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R O Z B IÓ R  R Z E C Z Y  Ś C IĄ G A JĄ C Y C H  
S1I£ D O  SU M IEN IA .

I.
N A U K A  O P O K U C I E .

, , J \  a u k a  o pokucie na now o zakłóciła moral­
ność chrześcijańską , i tak ju ż  zagmatwaną 
dowolnym podziałem grzechów . Bez w ąt­
pienia obietnica przebaczenia n ieb ios ,  pod 
warunkiem  powrotu do cnoty, je s t  nader po ­
cieszającą i dotyła zgodną z potrzebami i sła­
bością człowieka, iż dostrzegamy jć j  wc w szy ­
stkich rcligiach. Lecz kazuiści przeistoczyli 
tę  n a u k ę ,  opisując pew ne  formy dla pokuty, 
sp o w ied z i ,  i  rozgrzeszenia. Jed en  akt w ia­
ry  i pobożności był ogłoszonym za doslalc-



ezny do zagładzenia długiej listy zbrodni.” — 
Taki zarzut uczynił Kościołowi S i s i n o n d i  
w  dziele (H is t  de l lep . / la l .  t. 16 str. 415.) 
z wielu miar szacow nćin, na co odpow ie­
dzieć tu sobie zamierzamy, przez rozbiór nau­
ki o pokucie.

N ie posiadając wiadomości potrzebnych dla 
sprawdzenia uwagi znakomitego autora iż o- 
hietnica przebaczenia niebios pod warunkiem  
powrotu do cnoty, daje się postrzegać w e  
wszystkieh religijach, zostawimy ją na stro­
nic. Ztemwszystkiem z lego cośmy mogli 
powziąć o różnych religijach , a m ianowicie 
o pogańskiej, nabyliśmy wyobrażenia, iż mia­
ły  one pewne obrzędy, oczyszczające od grze­
chu własną mocą i bez warunku poprawy 5 i 
że nauka onawróccniu s i ę , równic jak i sam 
ten wyraz należy religii chrześcijańskiej. 
Cóżkolwiek bądź pytanie to lubo nader w a­
ż n e , nic ma przecięż końicczncgo związku  
z naszym przedmiotem: nie wchodząc w ięc  
W  jego  rozbiór można najzupełniej obronie 
naukę Kościoła o pokucie, od uczynionych 
jej w tern miejscu zarzutów ; posłużą nawet
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one do okazania tem jaśniej najwyższej do­
skonałości i zgodności z rozumem tej nauki.

T rz y  tu  są g łów ne z a rz u ty : 1) że ustano­
w ienie  pewnych form przeistoczyło naukę o 
pokucie ; 2) żc kazuiści ustanowili te formy; 
3) że jeden  akt w iary  i pobożności był ogło­
szonym za dostateczny do zagładzenia zbro­
dni. Rozbierzem y je  zosobna , nie trzym a­
jąc  się wszakże po rządku ,  w  jakim po sobie 
następują.

1.

lxlo przepisał pew ne formy pokuły.

W  Ewangelii w yraźnie  została nadaną w ła­
dza kapłanom odpuszczania i zatrzym ywania 
g rz e c h ó w ; ztąd wynika konieczna potrzeba 
form dla je j  w ykonyw ania :  łecz któż mógł 
ustauowić i przepisać te formy ? Jeśliby ka­
zuiści mieli sobie to praw o przywłaszczyć, 
przeistoczyliby, bez wątpienia, cały układ rzą ­
du duchownego : lecz jak  można przypuścić, 
ażeby kazuiśc i, którzy nie składają jednego 
ciała i nie mają zcspalajająecgo ich ogniska 
praw odaw czego , porozumieli się do ty ła ,  iż
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ustanowili te formy podług jednych zasad, 
p raw ideł,  i wyrazów ? Jak  można przypuścić, 
ażeby wszystkie Kościoły i władze duchowne 
przy ję ły  te formy od osób nie przyobleczo­
nych żadną wiedzą ani powagą? ażeby pa­
pieże dozwolili sobie narzucić prawo, w sku­
tek którego u nóg niższej od siebie osoby bła­
gają rozgrzeszenia?  P rócz  tego , jak  można 
przypuśc ić ,  ażeby G recy, których rozdział 
z Kościołem katolickim przypada na kilka wie­
ków pierwej nim dało się słyszeć nazwisko 
kazu is tów , mieli sobie przysposobić formy 
pokuty, zupełnie też sam e , co do części isto­
tnych?  kiedyźby wrcśeie wynaleźli kazuiści 
tc  formy? i jak  wykonywano władzę  zw ią­
zyw ania  i rozw iązyw ania  przed tym w yna­
lazkiem?

F orm y  pokuty, spow iedz i ,  i rozgrzeszenia 
przepisał Kościół zaraz od swojego początku; 
okazuje to historya jego  i sama treść tych 
ustanowień. Bez pewnych form nic byłaby 
podobną do wykonyw ania  w ładza  odpuszcza­
nia i zatrzym ywania g rzechów ; z drugiej zaś 
strony nie podobna jest  wyobrazić sobie form



prostszych i zgodnicjszych z duchem Kościo­
ła nad te ,  które on ustanowił, i które usta­
nowić sam tylko miał prawo i obowiązek.

2.
fV a r u n k i pokuty, podług nauki Kościoła.

"Jeden akt wiary i pobożności był oglo- 
«szonym za dostateczny do zagładzenia dłu- 
«giej listy zbrodni.” — Pierwsza część tego 

twierdzenia była potępioną od Kościoła : czę­
ści drugiej, ani całego twierdzenia nikt je ­
szcze z prawowiernych nic nauczał.

Co do pierw szego, dość jest przypomnieć, 
iż załedwo pojawiła się nauka o usprawiedli­
w ieniu grzesznika przez sarnę w ia rę , sobor 
Trydcntski ją  potępił (1).

Co się tycze drugiej części twierdzenia, nie 
ty łko, że w żadnym soborze, w żadnej odc-

( l)  S i  quis d ixe r it, sola fide  im pium  ju stific ta ri, ita  
u t in te llig a t nihil a liud  requ iri, q uod  a d ju s ł i-  
fica łion is g ra tia m  consequendam coopereturt e t 
n ulla  ex  p a r te  necesse esse eum  suae vo lu n ta -* 
tis  m otu  praeparari a tque d ispon i: anathem a  
{lit. (Sess, V lo de Justijica tione. Canon X I*)
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zwie papiczkićj , w  żadnym katechizmie, ale, 
śmiem pow iedzieć, w żad n ć j  książeczce do na­
bożeństw a nie znajdziemy, aby jeden akt w ia­
ry  i pobożności był podawanym za dostate­
czny do zagładzenia grzechów. Gładzi je ,  po­
dług nauki Kościoła, skrucba połączona z za­
miarem najprędszego, iłc być m o że ,  odbycia 
pokuty sakramentalnej'; ałe skrucha je s t  całe 
co innego. Nie je s t  to uczucie nietrwałe i prze­
lo tn e ,  lecz początek w ew nętrznego  odrodze­
nia , uczucie podług słów pisma S. usposa­
biające umysł grzesznika do przyjęcia uspra­
wiedliwienia. Oto jak  je  opisuje Kościół: 
«Skrucha je s t  żal w ew nętrzny  i obrzydzenie 
((popełnionego g rz e c h u , z przedsięwzięciem 
«nic grzeszenia w ięce j . . . .  Ogłasza więc S . 
«sobor, iż skrucha obejmuje w  sobie nic tyl- 
«ko zaprzestanie g rz e c h u ,  postanowienie i 
«zaczęcie nowego życia , ale też i nienawiść
«ku daw nem u Naucza przy tćm, iż clio-
ociaż się n iek iedy  z d a r z a ,  że sk rucha  b y w a  

«dosl;onałą p rz e z  m i ło ś ć ,  i p o je d n y w a  czło- 
«wieka z B ogiem ,  p ie rw e j  niżeli się p rzy jm ie  

«sakramcnt (p o k u ty ) ;  to je d n a k  p o jednan ie
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«nie ma być przypisywanćm samej skrusze, 
«jeźcli jćj nie tow arzyszy pragnienie sakra- 
«inentu.” (1).

Sam rozum nie mógł, bez wątpienia, odkryć 
tćj nauki, ponieważ zasadą jćj jest miłość; 
lecz gdy mu ją  ukazało objaw ienie, zmuszo­
nym on był uznać ją za bozką i jedyną: i 
w  rzeczy sam ćj, wszystkie m niem ania, któ- 
remi chciano tę uaukę zam ienić, upadły sa­
me przez się.

( i)  C o n tritio , quae primurn locum in ter  d ic to sp o e -  
n iten tis  ac tu s habet unim i dolor ac desteta tio  
est de peccato com m isso , cum proposito  non  
peccandi de coetero. . . .  D eclaru t ig itu r  sancta  
sy n o d u s , hanc contritionem  non solum  cessa- 
tionem  a  p ecca to , e t v ita e  novae propositum  
e t inchoationem , sed veteris etiam  odium co n -  
t in e r e . . .  D ocet p ra e terea , e ts i contritionem  
hanc aliquando charita te  perfectom , esse co n -  
t in g a t , hom inem que D eo reconciliare , p r iu s-  
quam  hoc sacram ent um act u su sc ip ia tu r; ip— 
sam  nihilom inus reconciliationem ipsi con tritio - 
n i,  sine sacram en ti v v to , quod in ilia  m clud i- 
tu r ,  non esse adscribendam. (Gone. Trid. Sess^ 
X I V .  D e p o en it. IV .)
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Człowiek p rzesy p u jący  przykazania B o g a  

staje się .lego nieprzyjacielem, i traci szatę 
sprawiedliwości. Lecz skoro uznaje swoje 
przestępstw a, żałuje za nic, brzydzi się nićmi 
i,  co zatem idzie, postanawia uicdopuszczać się 
icli w ięce j;  gdy postanawia powrócić do B o ­

g a  środkami obmyśloneini przez Jego  miło­
s ierdzie ,  zadosyć uczynić sprawiedliwości 
bozkićj i w ynagrodzić ,  o ile można, złe po­
pe łn io n e ,  nic je s t  on j u ż ,  że tak powiem, 
tym samym człowiekiem, nie je s t  ju ż  niespra­
w ied l iw y m ; do tyła to je s t  p ra w d ą ,  iż nic 
tvlko o grzechu w  ogólności, ale naw et o n a -  
szych własnych grzechach mamy to samo po­
ję c ie ,  jakie nam podaje Kościół, tłómacz w o­
li najwyższego. Nauka więc ta je s t  na jdo­
skonalej zgodną z rozumem.

Lecz z nauki tej w yp ływ a  nader szkodli­
we dla moralności nas tęps tw o;— powtarzano 
tyle r a z y , - -  to j e s t : że wielu poczytują skru­
chę za uczucie łatwe do obudzenia, i dla tej 
przyczyny ociągają się z poprawą. Któż im 
to po wiedział?— Jeżeli wierzą naukom Kościo­
ł a ,  iż skrucha pojednywa nas z B o g i e m ,  dla
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czego ż nie wierzą naukom lego samego Ko­
ścioła : iż przyrodzonym skutkiem grzechu 
je s t  zatwardzenie se rca ,  iź pow rót do Bor.A 
je s t  szczególnym darem Jego miłosierdzia, iż 
pogarda tego daru coraz trudniejszem czyni 
jego  otrzym anie?  Jeśliby dla uniknicnia nie­
dorzecznych nas tęps tw , jakie inogą wyciągać 
ludzie z nauk K ościoła , należało odstępować 
tych n au k ,  Kościoł musiałby ju ż  oddawna od­
stąpić wszystkich. Lecz Kościół tak nie czy­
ni : od swojego założenia, przem awia on gło­
sem jednostajnym  i n iezachw ianym ; w tym 
mianowicie przypadku, któż nie w ić ,  z jaką 
ojcowską troskliw ością starał się 011 zapohirdz, 
po wszystkie czasy, ażeby w ierni nic dozwa­
lali się łu dz ić ,  i nic obracali w gniew darów 
in i los ic rdza : obszerniej powiemy o tein na­
tychm ias t ,  mówiąc o sp raw ow aniu  sakramen­
tu pokuty.

W  tern miejscu dość mamy na tćm, i i  w y ­
łożywszy naukę Kościoła śmiało możemy tw ier­
d z ić ,  że ona tylko sama jest  zgodna z rozu­
mem , i żc żadna inna nie mogłaby zastąpić 
je j  miejsca, W  rzeczy sa m e j , albo należy
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dopuścić okru tną, niedorzeczną, a następnie 
niemoralną naukę o niemożności zagładzenia 
grzechów ; albo, jeżeli przypuszczamy, iż po­
dobnym jest dla człowieka powrót do T w ó r­
cy, należy p rzy jąć , iż jedyną drogą powro­
tu jest w iara , odmiana serca i życia , i w y­
nagrodzenie popełnionego złego. T ą  drogą 
prowadzi Kościoł; nią postępują prostaczko­
w ie, z tą pewnością jakiej udziela uczucie sil­
n ego , litościw ego, i niezawodnego przew o­
dnictwa ; nią to postępowali i postępują naj­
wyższe geniusze. W idzą one, iż wszystkie 
inne drogi prowadzą do przepaści, i stają się 
tern pokorniejszemi i wdzięczniejszćm i, im 
lepiej są oświecone.

3.
Duch i skutki form przepisanych dla pokuty.

Jakież są nakoniec te formy pokutne?—’W y ­
znanie w in, bez którego niepodobna jest ka­
płanowi poznać usposobienie umysłu grze­
sznika, a następnie i wykonywać swojej wła­
d zy ; przepisanie dziel zadosyćuczynicnia i 
słowa rozgrzeszające. Nie przedsiębiorę w tciu
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miejscu obrony tych us tanow ień , bo przy- 
szłohy mi p o w tarzać ,  i ż one są najprostszym 
najnieuchronniejszym i najzgodniejszym z E- 
w angeliją  środkiem «lo zastosowania miłosier­
dzia B o g a  i  brw i odkupienia. Postaram się 
tylko wykazać skutki tej bozkićj ustawy, nie 
ju ż  wszystkie (bo mogę w  tej mierze odw o­
łać się do wielu dzieł apologctycznych , i do 
pocliwał tych n a w e t ,  którzy tćj ustawy nie 
zachow yw ali) ,  ale te mianowicie, które znaj­
dują się w  związku z pow rotem  do cnoty 
g rze szn ik ó w , i z umocnieniem w  nićj spra­
wiedliwych.

P o  dopełnieniu g rz e c h u ,  człowiek trw a  
w  nim przez jakąś nieszczęsną skłonność: 
glos sumienia trapi go w praw dzię ,  lecz nie 
poprawia. W id z im y  z doświadczenia , że 
przestępca najczęściej przydaje naw et w inę  
do w iny , dla potłumienia zgryzot w ew n ę­
trzn y ch ,  podobnie jak  człowiek przerażony 
i obłąkany pożarem , rzuca w  ogień w szyst­
ko, co znajduje pod ręką , jakby  dla ugasze­
nia pożaru. Zgryzoty  sumienia , które reli- 
gija potęgą swoich nadz ie i ,  zamienia w skru-
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chę ,  i które tyle blogieb owoców wydają pod 
jć j  k ie runk iem , bez w p ływ u  religii są nie- 
p lodnćm i,  a naw et często zgubnćmi. W y ­
stępny słyszy w  swojein sumieniu te s tra ­
szliwe s łow a: przestałeś hyc n iew innym ! i 
te nierównie jeszcze strasz liw sze: ju ż  nim 
być nie możesz ! uważa cnotę jako  rzecz s tra­
coną , i usiłuje znaglić rozum do nieszczę­
snego omamienia się : iż można obejść się bez 
cnoty , iż ona je s t  tylko nazw isk iem , iż lu­
dzie ją  uwielbiają w dru g ieb ,  ponieważ w tein 
znajdują  korzyść dla s ieb ie ;  lub też w s k u ­
tek jakiegoś zastarzałego przesądu : usiłuje 
zaprzątnąć serce uczuciami występnemi; po­
niew aż cnotliwe są, dla niego męczarnią. 
Z łemwszystkiem najczęściej lak się zdarza, 
iż ci k tórzy pow tarzają  sobie: że cnota je s t  
tylko w yrazem , nie są o tern szczerze prze- 
k o n an em i; jeśliby  glos inny , rów nież jak  su­
mienie po tężny , obwieścił i m , iż mogą j e ­
szcze powrócić do cnoty, uwierzyliby oni 
w  je j  rzeczyw istość ,  a raczej mówiąc, w y ­
znaliby, iż tak w ierzyli zawsze. Czyni to 
religija dla każdego kto clice iśdź za jć j  ska-
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z ó w k ę :  m ó w i ona w  im ien in  B o g a , k tó ry  
p rz y rz e k ł  za rzuc ie  n ie p ra w o śc i  za ram iona  
po k u tu ją ce m u  ; p rz y rz e k a  p rz e b a c z e n ie ,  i #• 
p łaca  cenę  g rze ch u .  T a je m n ic a  n ie w y p o w ie ­
dz ianego  m iłosierdz ia  i m ą d ro ś c i ! ta jem nica  
k tó re j  ro z u m  nie m oże p o ją ć ,  i n iep rzes ta-  
n ie  n ig d y  p o d z iw ia ć ,  która n ieocen ionym  o- 

ku p em  g rze ch u  daje  p oznać  całą je g o  niego- 
d z iw o ś ć ,  i  nas tręcza  pobudki do n a jw y ż sz e ­
go ż a lu ,  i n a jw y ż sz e j  u fności.

L ec z  [religija nic p rze s ta je  na  tern ty lko ; 
u s u w a  ona inne je s z c z e  p rze szk o d y ,  ja k ie  

d la  p o w raca jących  do c n o ty ,  m ogą s ta w ić  lu ­
dzie .  W y s tę p n y  un ika to w a rz y s tw a  tych ,  k tó­

r z y  m u  n ic  są p o d o b n y m i;  p o n ie w a ż  się  lę­
k a ,  aby  ich n ic  zn a la z ł  dum nym i z c n ó t  s w o ­
ich : in ia lżcby  on o tw o rz y ć  serce  p rze d  ludź­
mi , k tó rzy  sk o rzy s ta ją  z je g o  w y z n a ń , aby  

m u  dadź  pozn a ć ,  o ile są od n iego  w yższym i?  

P r ó c z  t e g o ,  ja k ie jźe  pociechy m ogliby  m u 
ci u d z i e l i ć , k tó rz y  n ic  zdołają  p rz y w ró c ić  
m u  sp raw ie d l iw o śc i?  Ci k tó rzy  się  t rzy m a ją  
od n iego  w  o d d a le n iu ,  d la okazania  się  n ie ­
sk a la n y m i ,  k tó rzy  m ó w ią  o n im  z pogardą ,

Poczet nowy I I .  N. 16. 2
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aby widziano tćm jaśniej iź pogardzają  w y­
stępkiem ? Ci którzy go zinuszją do łączenia 
się z ludźmi w y s tęp n y m i, z ludźmi takież jak  
i on mającymi pobudki do urągania się z cno­
ty?  Sprawiedliw ość ludzka zbyt często idzie 
w  Szeregu z dumą F a ry zeu sza ,  który z ch lu ­
bą w ew n ę trzn ą  mierzy siebie z Celnikiem, i 
stroni od n ie g o , i nie mniema , aby mu byl 
podobnym , i pragnąłby go zatrzymać, na za­
w sze , w stanie upodlenia.

A le ta bożka religia pełna miłości i prze­
baczenia ustanowiła pośredników pomiędzy 
B o g ie m  i ludźm i: wymaga ona po nich czy­
stego życ ia ,  ażeby grzesznik przybliżając się 
ku n im ,  czuł iż powraca do tow arzystw a 
cnotliwych 3 lecz też, z drugiej strony, wycią­
ga od nieb pokory, ażeby pokutujący nic 
przybliżał się ku nim z bojaźnią i drżeniem. 
Ludzie  ci w y z n a ją ,  iż rów nież są g rze szn i­
k a m i ,  zapatru ją  się oni na klęczącego u nóg 
swoich poku tn ika ,  jako  na owcę przyniesio­
ną na ramionach Pasterza, jako na dzieło ła­
ski tego B o g a ,  który nieodpartą mocą pocią­
ga ku sobie s e r c a , jako  syna odzyskanego
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Ojcu niebieskiemu, i przedmiot radości anio­

łów.
Nicwysłowiona mądrość religii J e z u s a  

C h r y s t u s a  ! P rzepisuje  ona pokutującemu 
dzieła z a d o ść u c z y n ie n ia ,  ażeby tein pe­
w niejszą okazała się jego  poprawa , ażeby za­
czął natychmiast życie odmienne od przeszłe­
go , ażeby się w drożył do nałogów cnotli­
wych i zwycięztwa nad sobą sam ym ; nako- 
niec ażeby się przeniknął szczerą miłością 
b liźn iego , i w ynagrodz ił ,  o ile podobna, złe 
popełnione. Całe to zadosyćuczynienie jes t  
potężnym środkiem cno ty ,  i nieuchronnym 
w arunkiem przebaczenia. Religia zaleca ka­
płanom , aby, ile możności, starali się upewnić 
o usposobieniu grzeszn ika , i obowiązuje ich 
do najściślejszych w  tej mierze badan; przez 
co nic ty lk o ,  źc powściąga w ystępek , odej­
mując mu nadzieję łatwego przebaczenia, ale 
też napełnia pocieszającą ufnością, p raw dzi­
wie pokutujących. Święta ta religia do ty ­
ła jest daleką od ośmielania g rzeszn ików , i 
dotyla trosk liw ą , ażeby lekarstwo p rzynie­
sione dla nich z nieba nie zamieniło się w tru-

2 *
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c iz n ę , iż ogłasza podstępnie otrzymane roz­
grzeszenie  za n iew ażn e ,  a łatwo rozw iązu­
jącym  kapłanom zapowiada : iż sami są zw ią­
zanymi.

Lecz kto przynosi z sobą usposobienie, j a ­
kiego wymaga ta wzniosła u s ta w a , i usły­
szał z ust kapłana , przebaczenie samego B o ­

g a  , ten może być p e w n y m , że powrócił do 
n iew innośc i,  i żc jest  znow u na drodze cno­
ty ; idzie on po niej z tern większą radością, 
żc gorzkie o w o ce ,  jakie zbierał na drodze 
występku , utkwóły mu w  pam ięc i , a ślady 
jego  naw et na tćj drodze zostały zagładzo- 
nerni.

Religia przyjmuje z łona społeczności czło­
wieka w ystępnego , a wraca na nie sprawiedli­
w eg o ;  ona tylko sama zdolną jest  uczynić tę 
zamianę. Bo i któżby inógl powziąć i zdo­
łał p rzyw ieśdź do skutku myśl o u tworzeniu 
zgrom adzen ia ,  które oczekuje na grzeszn i­
k a ,  idzie uprzejm ie na jego spotkanie , po­
wołuje go do cnoty, z tą o twartośc ią , jakiej 
na próżno szukalibyśmy na świecie, zabez­
piecza go od w ew nętrznych  i zew nętrznych
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z łu d zeń ,  i w miarę togo jak  on staje się le ­
pszym , cieszy {jo i podwyższa we własuych- 

żc jego  samego oczach.
Św iat się uskarża ,  iż wielu wykonywa ten 

w ażuy  obowiązek tak jak  rzem io sło , i tein 
s łowem, które nic upadla najszlachetniejszych 
z a tru d n ień ,  jaśnie sam okazu je ,  jak ą  kładzie 
różnicę pomiędzy tym obowiązkiem i wszyst- 
kićmi in n ćm i: ponieważ to , co je s t  zwyczaj- 
nćm w osta tn ich , uważa za nieprzyzwoite 
w pierwszym. Lecz sąli sprawiedliwemi te 
skargi świata , i w rzeczy samej, braknież ju ż  
nam na kapłanach godnych swojego pow o­
łan ia?— N ie!  Bóu nie opuścił swojego Kościo­
ła : zachowuje On w nim po wszystkie cza­
sy lu dz i ,  który za najpierwszy i jedyny  cci 
ż y c ia ,  za najw yższą nagrodę p rac ,  niebez­
pieczeństw , i cierpień niekiedy uw ieńczo­
nych śmiercią powolnego męczeństwa , po­
czytują zbawienie swoich spółbraei. Św iat 
ma ich przed oczym a, słyszy on o godnych 
uwielbienia trudach tych szanow nych E u ro ­
pejczyków, którzy przebiegają pustynie A m e­
ry k i ,  dla opowiadania dzikim o praw dziw ym



B o g u ,  słyszy on o śmierci tych nieustraszo­
nych żołnierzy J e z u s a  C h r y s t u s a ,  którzy 
niedawno ponieśli m ęczeństwo w Chinach; 
lecz użalając się na Judzi mało godnych sw o­
jego  świętego p rzeznaczen ia ,  zapatruje sięli 
on na tych ostatnich z szacunkiem i uw ie l­
b ien iem , tak jak  zapatru je  się na wszystkich 
in n y c h , którzy pogardzają życiem, dla szla­
chetnego celu? Jeżeli  tak nie j e s t ,  jeżeli się 
on naśmiewa z ty c h , którym przyganiać nie 
m o ż e , jeżeli o nich zap o m in a , lub nazyw a 
ich usiłowania śm iesznem i, nicdolężnćmi? 
przesądnem i; można m niem ać , iż nienawiść 
świata ściąga się nie do w ad k ap łan ó w , ale 
do samego kapłaństwa.

Lecz nic tylko ty m ,  którzy odrzucili j a r z ­
mo praw a bozkiego, i p ragną j e nieść zno­
w u  , ale i sprawiedliwym  nic mniej potrze­
bną je s t  i pożyteczną pokuta sakramentalna. 
Mając do walczenia z namiętnościami i całą 
potęgą z łego , powołanemi są oni do religii 
do rozmyślania w  goryczy serca o swoich nie- 
doskonałościach, do bacznego wystrzegania 
się u p ad k u ,  i do ustawicznego postępu ku
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doskonałości. Pokuta niszczy w  nich wy* 
stępki przy samym ich zarodz ie ,  i ona to 
iv y lin ianem  naczyn iu  przechow uje skarb  (1) 
niewinności.

Ustawa obowiązująca człowieka do su row e­
go sądu osob ie  sam ym , i do oceniania swych 
czynów  i usposobień podług prawidła dosko­
nałości , ustawa okazująca mu potrzebę na j­
zupełniejszej szczerości i najczystszej p ra ­
w dy , ponieważ je s t  widzianym od B o g a ,  je s t ,  
bez wątpienia , w  najw yższym  stopniu mo­
ralną.

Jakże  się to stać zdoła ło , iż podobne usta ­
nowienie mogło być nicpoznanem od tylu p i­
sarzy , i że inu tak często narzucano ducha 
zupełnie p rzeciw nego?

Szczególniej , niepodobna je s t  odjąć się bo- 
leśniieinu zewszccli miar uczuciu, gdy w  dzie­
le , w którćm przebija się wszędzie miłość 
p raw dy  i doskonałości, i w  którćm najgłęb­
sze uwagi są nacechowane uczuciem moral­
ności i r e l i g i i ,  znajdujemy tw ierdzen ie :  ożc

( i )  a (lo K or .  4 ,  7 .
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«wierni dokupują się rozgrzeszen ia ,  samem  

«objawien!cm grzechów . ” (1).
P ou iew aź  jes t  to zarzut prosto h istory­

c z n y ,  dość jest  nań odpowiedzieć słow am i  
Soboru T ryd cu tsk icgo , które każdy z prawo­
w iernych umie na pamięć: «do zupełnego odpu- 
«szczenia grzechów potrzebne są w  pokutu-

(i)  „Nauka Kościoła, klórej wyznawcy dopełniając pe- 
„wnycli przepisów mniem ają wynagradzać zbro­
je n ie ,  dokupując się rozgrzeszenia, samem ob­
jaw ien iem  grzechów , a łask przez ofiary; s'cie- 
„rata się zbyt oczywiście z pierwszymi zasadami 
„rozum u ; aby m ogła wstrzym ać postęp os'wiece- 
„nia.” (E ducation  p ra c tiq u e , trad , de Vangla is  
p a r  1YI. P  i c t  e t . — Geneve de V imprint. d e la B i -  
bliot. B rita n , pre face  du 1'racducteur, p a g e  8.)

Bez wątpienia podobna religia przeciw iłaby się 
najpićrwszyin zasadom rozum u. Zte'mwszyslkie'm 
przedstawiając za taką religią katolicką pozosta­
łoby do objaauieuia; jakim  sposobem P a s c a l  np . 
lub  B o s s u e t  m ogli w nićj pozostać, i czćm się 
to dzieje, iź katolicy nie pozostali dotąd w tyle od 
postępów os'wieceuia? Lecz to ebjas'uienie jest nie 
potrzebue'm.

W ybralis 'm y szczególniej to d z ie ło , p o n ie w a ł-  

bys'my c h c ie li , aby w  uie'm w szystko b y ło  je -
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«jącąm trzy w a r u n k i... skrucha, spow iedź, 
«i zadosyćuczynienic” (1).

Co większa przyjmowanie sakramentu po­
kuty, bez wymienionych tu warunków, jest 
świętokradztwem i nowym straszliwym grze­
chem , a samo wyznanie grzechów , nie tyl­
ko , źe nic j e s t , podług nauki K ościoła, rę­
kojmią rozgrzeszenia, ale niekiedy nawet, 
chociażby było najszczerszem , nie zasługuje 
na nie : z drugiej strony rozgrzeszenie udzie- 
lanem bywa i bez wyznania grzechów , jak 
11 rzykład, umierającym z oznakami żalu.

Jak dalekim jest Kościół od nauczania, aby 
dzieła zewnętrzne mogły zamieniać uczucia,
dowodzi tego wprowadzony przezeń niemniej

dnością  i z g o d ą ; i pon iew aż osądziliśm y za do­
b re  p rzy taczać  tak ich  ty lko  p isarzy , którym  z k ą d -  

iu ąd  nie m o żem y  odm ów ić  w ysokiego i za s łu ż o - 

nego szacunku .
( i )  S i quis negaverit ad in łeg ra m  et p erfec ta m  re -  

missionem requiri tres ac tus m  poen iten te , qua­
s i  m ateriam  sacram enti p o e m ten tia e , videlicet, 
contritionem , confessioneni, et sa tisfactionem .... 

anathem a s it . i4 . ,can» 4.)
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stosowny jak w ażny podział sakramentów, 
na sakranicnta żyw ych  i umartych.  Jedne  i 
drugie są ustanowione od J e z u s a  C h r y s t u ­

s a  i zmierzają do naszego pośw ięcenia5 lecz 
do pierwszych z nich nie godzi się p rzybli­
ż a ć , tylko w stanie łaski. Dla czegóż to? 
Dla teg o ,  że podług nauki Kościoła najpićr- 
wszym krokiem i krokiem nieodzownym do 
uświąlobliwienia człowieka jes t  pow rót do 
B o g a ,  miłość sprawiedliwości i w strę t  ku 
złemu.

Bez wątpienia aż nadto je s t  wkorzenioną 
w  ludziach zabobonna skłonność do polega­
nia na obrzędach zew nętrznych i uciekania 
się do n ieb , ilekroć trapi sumienie, a nie do­
staje woli wynagrodzenia za złe popełnione 
i zaprzestania występnych namiętności: dą­
żenie t o ,  podług naszego zdania, je s t  jeszcze 
zabytkiem bałwochwalstwa. Lecz któraż rc- 
ligia przeciwi się mu istotniej jaw n ie j  i state­
czniej, nadchrześcianską? Bo jeżeli wszystkie 
sakramenta są skiitccznemi środkami cnoty, 
dla czegożby się nic godziło uciekać do w szy­
stkich , skoroby zcw nętrzuc  obrzędy miały



moc zagładzenia w y s tępków ’? Któryż środek 
mógłby się zdawać snadniejszym do poświę­
cenia człowieka nad E uch ary s t ią , która go 
rzeczywiście jednoczy z samą świętością ? 
Z tćn iw szystk ićm , Kościół nazyw a nic tylko 
nicpoźytecznćm , ale naw et świętokradzkićm 
przyjm ow anie tego sakramentu przez tych, 
k tórzy nie są w  stanic ła sk i ,  i p rz y d a je : iż 
sam pojednawca rodu ludzkiego stanie się 
przyczyną potępienia dla serca nieprawego. 
O bowiązuje  on grzeszników chcących mieć 
udział w  tein źrzódle łaski do odbycia w p rzó ­
dy sakramentów pojedny wających z B o g i e m ;  

to jest: sakramentu pokuty, do którego n ie m o ­
żna przystąpić bez żalu za grzechy i przed­
sięwzięcia nowego życ ia ,  oraz c h rz tu ,  któ- 
ry  wymaga tych samych usposobień w do­
rosłych. Mógłżc Kościół jaśniej okazać , iż 
nic tylko nic ceni obrzędów zew nętrznych , 
ale j e  naw et o d rz u c a , jeże l i  nic są znakami 
szezćrcgo zamiłowania sprawiedliwości ?

Zkąd w ięc  mogło w yrodzić  się  mniemanie,  
lak oczyw iśc ie  przeciwne duchowi Kościoła? 
Zdaje s i ę ,  żc z dwuznacznego  wyrazu. I’o-



nieważ spowiedź je s t  najwidoczniejszą czę- 
śeią sakramentu pokuty, wyniknął złąd z w y ­
czaj nazywania nie właściwie całego tego sa­
kramentu spowiedzią. Lecz pamiętajmy, iź 
ta niedokładność nazwiska nic przeistoczyła 
bynajmniej istoty rze c z y ;  albowiem potrze­
ba ża lu ,  przedsięwzięcia i zadosyć uczynie­
nia tak je s t  powszechnie n auczaną , żc nie ma 
katechizm u, któryby tego trojga nie zalecał, 
ani dziecięcia p ierw szy  raz dopuszczonego do 
spowiedzi, któreby o tych w arunkach  nie w ie­
działo.

I I .
o  1) W Ł O K A r  O P R A W  Y.

«Na cnotę rachowano ju ż  tylko w  chwili 
zgonił. Nie było grzesznika do tyła zaślepio­
nego ,  któryby nic zamierzał sobie poświęcić 
dni kilka przed śmiercią dla dzieła zbawie­
n ia ;  i w tćj nadziei puszczał on cugle namię- 
tnościóm. Kazuiści postrzegli s ię ,  iż prze­
k r o c z y l i  ce l ,  podniecając podobną nadzieję, 
lecz ju ż  napróżno powstawali przeciw oil- 
ldadaniu poprawy, oni to sami byli twórca-
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mi tego obłąkania nieznanego daw nym  mora­
lis tom ; nałóg zapatrywania się nie na życic 
g rzeszn ika ,  ale na ostatnie jego  chwile już 
nabył mocy, i wkrótce się upowszechnił. ’ —• 
Z arzu t  w  wyżej pomienionćin dziele (stron. 
4 15 ,  416.) rów nież bezzasadny, jak  się to 
z rozbioru tej rzeczy okaże.

Obwinia  tu szanow ny autor naukę Kościo­
ła o zbyteczną łatwość śrzodka obmyślnego 
do zagładzenia g rzech ó w , a następnie przy­
pisuje mu upadek moralności. Zarzut ten, 
Me się nam z d a je ,  spada bez różnicy i na 
sarnę n au k ę ,  i na mniemania lu d u ,  i na pa­
sterzy. Postaram y się w ię c , rzecz każdą w y­
łożyć z osobna:

1) Ze nauka Kościoła najzupełniej jcsl za­
stosowaną do pisma św ię tego— i sama tylko 
daje się pogodzić z rozumem i moralnością.

2) Ze  mniemania przesądne nic mogą w y ­
pływać z tej nauki — źc należą one do prak­
tyki nie do te o ry i— że nic są powszechne — 
i że mogą być zamicnionćmi z pożytkiem dla 
m oralności, tylko przez dokładną znajomość 
i zamiłowanie tej uauki.
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3) Żc  pasterze (uważani nic w e względzie 
całości fizycznej , ale we względzie moralnej 
zgody) nie podają nauki b łę d n e j— i nie ukry­
w ają  praw dziw ej.

1.
O n a u c e .

W e wszystkich pytaniach moralnych, n ie­
uchronną jes t  rzeczą roztrząsnąć naprzód sa­
rnę naókę. W y rokow ać  o niej jedynie  ze 
skutków, je s t  to sposób, podług naszego prze­
konan ia ,  nic tylko niedokładny, ale naw et 
m ylny z wielu w zg lęd ó w : przypuszcza on 
b o w ie m , źe w  objawieniu i w rozumie nie 
znajdujem y zasad, podług których należy są­
dzić o tej nauce : z drugiej znowu strony, 
skutki te są z w y k le ,  tak rozmaite i powikła­
n e ,  żc niepodobna ich ocenić , nic powićm 
dokładnie , ale naw et w Stopniu zbliżonym do 
rzeczyw is tośc i , w  jakim przecież znajdować 
się pow inny , jeżeli mają być uważane za do­
wody, i dowody ros trzygające; nakoniec po­
nieważ nic w ypływ ają  z samej nauki w szyst­
kie skutki jakie się je j  p rzyp isu ją ,  w y ni k a
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z t ą d , iż w prow adzam y do pylania części ró ­
żnorodne. W ytłóm aczm y się jaśniej. Celem 
każdej nauki moralnej pow inno być na jw yż­
sze udoskonalenie człowieka: do tego celu 
przykładają s ię ,— sama nauka i wola ludzka: 
następnie , w  każdym przypadku, gdy w idz i­
m y większą lub mniejszą odległość od do­
skonałości,  w ina  musi być na stronie je d n e ­
go lub drugiego z ty cli w a ru n k ó w , albo też 
obojga ; i to właśnie powinno być przedm io­
tem rozbioru. W o la ,  bez wątpienia , może się 
skierować ku z łe m u , naw et po przyjęciu naj­
wyborniejszej nauk i;  lecz jeśli to złe przy­
piszemy samej n au ce ,  będzież to sąd bez­
stronności,  p raw dy , i rozum u?

Nauka moralna, któraby obiecywała dopro­
wadzić  ludzi nicmylnie do doskonałości icno- 
ty , natychmiast po ogłoszeniu swoicli prawi­
deł, mogłaby być bardzo słusznie odrzuconą 
z powodu nadużyć, jak ieby  obok niej postrze­
żono. Lecz  ponieważ nauka Kościoła nie 
czyui tej obietn icy , zarzut nadużyć popeł­
nianych przez je j  w yznaw ców , nic wystarcza 
do zachwiania je j  p o w a g i : potrzeba ją  wziąć
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pod rozbiór: jeżeli zgubne dla moralności 
sfcutbi z niej pochodzą, znajdziemy przyczy­
nę złego w samych jej zasadach (1).

W  powyższym  już rozbiorze okazaliśmy, 
żc n a u k a  Kościoła katolickiego o pokucie, sa-

( i )  Nastajemy szczególniej  na po trzebę  badania samej 

nauk i ,  ponieważ to badanie  jest zwykle  zan ie -  

dbanem  , i w ie lu  m n i e m a , że wym ienia jąc  na­

dużyc ia  popełnione przez k a to l ik ó w , potępiają 

sarnę religią .  Szczególny ten sposób ro zu m o w a­

nia jest  przecież najczęstszym w e wszystkich spo­
rach  dotyczących m ora lnośc i :  k a ż d e m u  się zdaje, 
iż dow iód ł  swojej sprawy, skoro okazał  n iedo ­

statki sp raw y przeciwne 'j : każdy porów nyw a ta­

jemnie cu d zą  sprawę ze w z o re m  doskona łośc i ,  

i bez t ru d u  o k a z u je : iż ona jest od  niego dale­

ką:  wszyscy w  ogólnośc i zapominają,  iż sąd p o ­

w inien  się opierać na po rów nan iu  uiedosla tków 

stron  obu.  Z k ąd  te wieczne rozprawy, w których  

każdy zakre'śla sobie d o w o ln e  g r a n ic e ,  a po tem  

śm ia ło  ju ż  w yzyw a na bój przeciwników'.

Przy taczają  się przykłady wielk ich  n iesprawie­

dliwości uśw ięconych  zwyczajem lu b  też n aw e t  

i p r a w a m i ,  przyk łady  fraszek poczytywanych za  

rzeczy  w ażn e  i n a w z a je m ,  p ięknych i zbaw ien ­

nych wynalazków  okrzyknionych za marzenia,
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in a przez się  jest  zgodną z ro z u m e m : że zaś* 
w  wyobrażeniu pokuty zawiera się i możność  
jej  w  każdej chw ili  ży c ia ,  godziłoby się po­
w ie d z ie ć ,  żc obecne pytanie ju ż  przez nas

b łęd n y ch  zam iarów  i u siło w ań  popieranych  przez 

lu d z i na jm ędrszych  sw ojego czasu i t. d . ,  i w y­

prow adza się w niosek: o lo i to zachwalone da­
wne czasy l zkąd b ierze  się p ochop  do uw ielb ian ia  
naszych czasów . Z  drugie'; s tro n y  p rzedstaw iają 
się przedsięw zięcia rozpoczęte  w  d u chu  lu d z k o ­
ści i sp raw ied liw ości, a zakończone podeptaniem  

w szystkich ustaw  m o ra ln y ch : w ygórow anie wszy­

stkich nam iętności o sob istych , podaw ane za śro ­

dek popraw y p o rządku  spo łecznego , m ądrość od 

W ielu zakładana na roskoszy, a cnota na dum ie, 

pow odzenie w ystępku  i ucisk cnoty  i t. d. i w y­

prow adza się w niosek : otoi to czasy oświece­
n ia ! zkąd b ierze  się pochop  do uw ielb ien ia  czasów  

p rzesz łych . Z am iast tych  jednostronnych  w ykrzy­

k n ik ó w , jak n ierów nie  b y łoby  lepiej zająć się 

zg łęb ien iem  przyczyn  z łeg o , i obm yślen iem  sk u ­

tecznych śrzodków  k u  jego popraw ie! Badanie to 
o tw o rzy ło b y  nam  oczy na dobrodziejstw a re lig ii, 

i d o p row adziłoby  nas poniew olnie  do tego w n io ­

sku : le  nic nad  O bjaw ien ie!

Podajemy te uwagi nie jako g łębokie , lecz ja­
ko zaniedbane.

Poczet nowy I I .  N. 16. 3



34

zosta ło  r o z w ią z a n e m .  P o n ie w a ż  je d n a k  w ła ­
śnie  ta  m ożność  o sw obodzen ia  się  w  każdym  

czas ie  od  w y s t ę p k ó w , p rz e d s ta w io n ą  je s t  j a ­
ko  ź rzód lo  m niem ań  i cz y n ó w  szkod liw ych  
dla  m o ra ln o śc i ,  w id z im y  p o trz e b ę  zas tano ­
w ien ia  się  nad  n ią  z osobna .  O d w o łu ją c  się  
n a  p o czą tku  do ro zb io ru  sam ćj n a u k i , n ie  
m ie liśm y zam ia ru  uchy len ia  s ię  od  ro zb io ru  
czyn u :  o w sz e m  b ędz iem y  się  s ta ra li  dopeł­

n ić  tego  ro z b io ru ,  je że l i  n ic  z całą d ok ładno ­
ścią, jaką zachow ać  m ożna  w  ty lu  ro z l iczn y ch  
i po łączonych  z sobą danych ,  to  p rzy n a jm n ie j  
z  tą  szczerością  ja k a  się na leży  p r a w d z i e : gdy  ż 

je ś l iby  by ło  naszym  zam iarem  łudz ić  siebie 
i  i n n y c h , to  je d n o  ty lko  m oglibyśm y ztąd  o d ­
n ie ść  w  z y s k u , iż  by libyśm y albo d o b ro w o l­

n ie  ś lepym i albo m am icie lam i.

P y ta n ie  b rz m i  n a s tę p n ie : '
M ożeli  c z ło w ie k ,  dopóki ż y j e ,  s tać  się  

z  g rze szn ik a  sp ra w ie d l iw y m ,  jeże l i  ma w  n ie ­

n aw iśc i  sw o je  p r z e w in ie n ia ,  je że l i  j e  s ta rą  
s ię  p o p r a w ić ,  jeże li  b laga  o p rze b acz en ie  

B oga, p o s ta n a w ia  ich  n icdopuszczać  s ię  w i ę ­

ce j  , i m a ufność w  m iłos ie rdz iu  b o żk iem  i



W zasługach J e z u s a  C h u y s t u s a ,  iż mu te 
przewinienia zostaną przebaczonemi? Nako* 
n ie ć , usprawiedliwiony w  ten sposób grze* 
sznik jeslli  na drodze zbawienia?

Kośeiót rozstrzyga to pytauic sposobem 
twierdzącym. Poradźm y się więc W tej mię* 
rzc pisma ś. i ro z u m u , a potem rozslrząśnij* 
my zasady i wypływające z nich następstwa 
tej nauk i ,  i nauki przeciwnej,

Dla krótkości zostawując na stronic te miej- 
sca pisma Ś .,  zk tórćm i ta nauka jest  w z wiąz* 
k u ,  lub z których pośrednie daje się wypro* 
w ad z ie ,  przytoczymy tylko jedno  miejsce 
w prost odnoszące się do naszego pytania.

"Sprawiedliwość sprawiedliwego nie wy- 
«zwoli g o ,  w  którykolwiek dzień zgrzeszy: 
"a mczbożność niczbożnego nic zaszkodzi mu, 
-któregokolwiek dnia nawróci się od uiczbo* 
"żności s w ć j . . .  Jeśli  rzekę niezbożnemut 
"śmiercią umrzesz I a będzie pokutę czynił 
"Z grzechu sw eg o ,  a będzie czynił sąd i spra­
w ie d l iw o ś ć ,  i wrócić zastawę 011 niczbo- 
"zn ik , i łupież odda ,  w  przykazaniach ży- 
" W o ta  chodzić będzie, ani czynić nic niespra-

3 *
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•w iedliwego: żywotem żyć będzie, a n ieu in -  
urze. W szystkie  grzccliy jego, k tórćinigrze- 
•szył, nic będą mu poczytane: sąd i sprawie- 
•dliwość czyn ił ,  żywotem żyć będzie.”  (l._) 

W szystk ie  więc zasady i następstwa tćj 
nauki znajdują się W piśmie świętem. Bo j e ­
żeli sprawiedliwość gruntuje  się na zgodności 
w o l i ,  człowieka z  prawem  B o g a ,  grze­
sznik otrzymujący przebaczenie, i zgadzają­
cy sw oję wolą z prawem  bożkiem , staje się 
sprawiedliwym. Jeżeli sprawiedliwość jes t  
stanem rzeczywistym w  człow ieku , jeże li  
nawrócenie się i zastosowanie zasług Z baw i­
c ie la ,  nic są próżnćm uro jen iem ; człowiek 
znajdujący się w  tym s tan ic ,  jes t  rzeczyw i­
ście przyjacielem B o g a , i zasługuje na na­
grodę. Jeżeli obecne życie jes t  czasem do­
świadczenia , czasem od którego żależeć bę­
dzie nasza nagroda lub k a ra ,  (a cała moral­
ność religijna osnowaną je s t  na tćj prawdzie, 
i wszyscy filozofowie widzą w  niej dobro-

( l )  E zech . 33, ia .  i4 . i5 . 1 6 . Z obacz jeszcze r .  1 8 , 

31. i n a s tę p ., te g o i p ro roka.
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dz ie js lw o  rc ł ig i i ,  bez Którego w szys tk ie  spo ­
soby  ludzkie by łyby  n ic d o lę ź n ć m i) , jeże l i  to 
ż y c ic ,  tnó-wię, jest czasem  d o św ia d c z e n ia ;  
cz łow iek  k tó ry  p rzy  końcu życia zna jdu je  się 
w s ta n ie  sp raw ie d l iw o śc i ,  z n a jd u je  się ,  za p e ­

w n e ,-n a  d rodze  zbaw ien ia .
T e r a z  p rzy w ie d źm y  sobie  na pam ięć w e ­

w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e  w a ru n k i  p o k u ty ,  o 
k tó rych  m ów iliśm y w  p o w y ższ y m  ro zb io ­
rze  i osądźm y azali rozum  inożc odrzuc ić  te 
zasady , a p rzysposob ić  sobie inne .  Co się 

tycze  p rak tycznych  n a s tę p s tw ,  ja k ie  z tych  
zasad  dają się  w y p ro w a d z ić  lo g ic z n ie ,  dla 

p rzekonan ia  się o ich na jzupe łn ie jsze j  zg o d n o ­
ści z inoralnćm i po trzebam i cz łow ieka ,  nale­
ży  p rzeb iedz  w szys tk ie  części nauki.

Je ś l iby  p rz y  nadcliodzącćm  n ie bezp ieczeń ­
s tw ie  n a w o d n ie n ia ,  cz łow iek  o s trzeżony  o 
te in ,  z a p y ty w a ł :  azali zgin ie n ieuch ronn ie ,  
jeże l i  pozos tan ie  na sw o jćm  miejscu  i n ie  b ę ­
dzie szukał ocalenia w  ucieczce?  cóżby  mu 
m ożna było  o d p ow iedz ieć?  M oglibyśm y od­
p o w ied z ie ć :  źe zguba je g o  nie je s t  w p r a w ­
dzie n ie u c h ro n n ą ,  p o n ie w a ż  sama w oda  ino-
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żc mu nadarzyć deskę lub jakikolwiek inny 
Przodek ocalenia , lecz przydalibyśmy, zape­
w n e ,  iż czyni on zbyt nierozsądnie, gdy za­
pomina o slrasznem i rzeczywistćm niebez­
p ieczeństw ie ,  a myśli o sposobie ocalenia, 
który nazwać można cudownym.

Podobnież się rzecz ma względem zbaw ie­

nia duszy.
Kościół p o w iad a : żc nawrócenie się podo- 

luićin je s t  w każdej c h w il i ; lecz żc jest  tru- 
diićm , żc trudność ta powiększa się z czasem, 
W  miarę lego jak się nagromadzają grzechy, 
jak  wzrastają  występne n a ło g i , jak  się p rze ­
biera miara cierpliwości bozltić j, i jak się za- 
tw ardza  serce na glos la s k i : nas tępn ie , żc 
trudność ta je s t  największą przy końcu ży­
cia. 1 Kościół nie tylko nie obiecuje g rze ­
szn ikom , iż tę trudność zdołają pokonać, ale 
ich nawet os trzega , iż może z nią mierzyć 
się nic będą m og li ,  ponieważ czas i sposób 
śmierci są równic niepewne.

Z tą d ,  wszystkie prawidła p rak tyczne , j a .  
kie z tej nauki może w yprow adzić  człowiek 
rozum ny, (a zamiarem jes t  re l ig i i ,  tak jak  i
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wszystkich praw dziw ych n a u k ,  mówić do ro­
zumu) mogą być odiiicsioućmi do lego jedue- 
go p raw id ła ,  które się zamyka w następnych 
słowach bozkiego m is t rz a : "Gotowi bądźcie: 
«bo godziny, której się nie domniemacie, Syn 
uczłowieczy przydzie .”

A  yyięe jest rzeczą zgoduą z rozumem żyć 
w  każdej chwili w len sposób , iżbyśuiy mo­
gli z  ufnością stanąć przed B o g i e m : a więc 
pokuta w każdej chwili niezbędną je s t  dla 
grzesznika a wytrwałość dla sp raw ied liw e­
g o :  inożcli być eo piękniejszego, pod w zglę­
dem moralnym, potężniejszego i ogólniej da­
jącego się zastosować do wszystkich czynno­
ści ? Nauka’ la zatćui nie ma na cełu samego 
tylko z g o n u ,  ale dąży do uświęcenia całego 
życia.

"Lecz cóż zląd?  mówią niektórzy. D aj. 
«my, iż katolicy odkładający nawrócenie do 
"cb w i 1 i zg o n u ,  mylnie rozumowali 5 zawsze 
"jednak ta nauka była dla nich powodem, iż 
"pędzili żyeie w ystępne w  nadziei , a raczej 
«w skutku nadziei dobrego zgonu.”

1‘ozwolmy, żc lak j e s t , i zapytajmy cóż
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czynić należy? albo potrzeba okazać, iż po­
żyteczniej jes t  zostawić ludzi bez nauki o 
nawróceniu się do B o g a  , o Jego  sądach , o 
karach i nagrodach życia p rzysz łego , albo 
potrzeba obmyślić naukę odmienną od obja­
wionej i wolną od tych niedogodności. J e ­
śliby ktokolwiek z lu d z i ,  lub jakiekolwiek 
towarzystw o podjęło się tego ostatniego, nie 
móglżeby Kościół słusznie obrócić się do p rzed ­
siębiorców z następnćm py tan iem : «Jako! dla 
olcgo, iż ludzie wyciągnęli n iepraw e wnio- 
«ski, z nauki świętej i p raw dziw ej,  zamie­
rz a c ie  dadż im inną dow olną! Namiętności 
«icli ich nic poddały się kierunkowi prawi- 
«.dcl n icm ylnych , a wy mniemacie zapohiedz 
«ich zboczeniu prawidłem l ł lędnem ?”

Lecz przypuśćmy, iż ten głos Kościoła p rze ­
brzmiałby bez wrażenia, żc ludzie itic zatrzy­
maliby się widokiem wszystkich tych trudno­
ści ,  i rozumowaliby w  sposób n a s tę p n y : 

<iPodług nauki Kościoła , grzeszpik dopó- 
«ki ży je ,  może się nawrócić i być usprawie- 
«dliwionyni. P ra w d a ,  iż powtarzano kato­
l i k o m ,  że najniebezpieczniejszym jest  nic-
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"rozsądkiem Z każdym dniem bardziej utru- 
»dniać swoje zbawienie. Ztemwszyslkiem po- 
<imimo tycb p rzes tró g ,  n ie  było g rzeszn ika  
«do ty ła  zaślepionego , k tóryby nie za m ierza ł 
«sobie pośw ięcić dn i k ilku  p rzed  śm iercią dla  
udziela zbaw ienia  : i w  te j n adzie i puszcza ł 
«on w odze  nam iętnościom . Po trzeba  więc 
«Iekarstwa s tanow czego , któreby nic pokry? 
«wało ty lk o , lecz wypleniało złe ze szczę- 
«tem , któreby wywróciło  naukę podległą nie­
u ch ro n n ie  opacznemu tłumaczeniu i w yda­
j ą c ą  najgorsze owoce. W  podobnych rz e ­
c z a c h  nie można się obejść bez jakiejkol- 
«wick nauki; lecz nauka pośreduia je s t  w  tym 
urazie n iepodobną: potrzeba więc ustalić i 
•obwołać naukę przec iw ną: to j e s t ,  iż czlo- 
«wiek nic może się nawrócić do B o g a ,  po- 
"nieważ jeżeli się tylko dopuści możność tego 
"nawrócenia, rozciągnie się ona do wszystkich 
c h w i l  życ ia ,  a następnie i do ostatnich.

"N adto , podług nauki Kościoła, człowiek 
"hędzic sądzonym podług lego stanu, w j a -  
"kim się znajduje przy końcu życia. P raw d a ,  
«iż było powtarzanem  katolikom , żc śmierć



„najczęściej odpowiada życiu, że dobra śmierć 
„jest tak wielkim darem , iż cale życie po- 
iiwiuno być obróconćin na jego zasłużenie; 
„że bezbożni umrą w grzechu, że jedynym 
«śrzodkieni do dobrego zgonu jest dobre ży- 
„cic i t. d.; lecz pomimo tego wszystkiego na- 
M g  zapatrywania śię nie na życie grzeszni­
c a , ale na ostatnie jego c/nvile, nabył mo­
w y, i wkrótce się upowszechnił. Należy więc 
„nauczać, że człowiek nie będzie sądzonym 
„podług tego stanu, w  jakim umiera.” 

Przypuśćmy, iż ta nauka byłaby ustaloną, 
i zobaczmy jakie ztąd skutki przyszłyby dla 
moralności. Człowiek nie może się nawró­
cić do B o g a  , a więc dla grzesznika pozosta­
je  jedna rospacz , czas niedostępny żadnemu 
religijnemu, towarzyskiemu i godnemu czło­
wieka uczuciu; stan okropny, w którym je ­
żeliby było podobna człowiekowi trwać dłu­
go i spokojnie, roskosz jakimkolwiek osią- 
gnioiia sposobem, byłaby jego jedynćm pra­
wem. Człowiek nie może się nawrócić do 
B o g a ;  a więc nie mają już miejsca ani żal, 
ani odmiana życia, ani modlitwy, ani uadzie-
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j a ,  ani odkupien ie , ani E w angelia ;  a więc 
powiedzieć g rzeszn ikow i, aby się starał po­
praw ie z pobudek nadprzyrodzonych, jest  to 
powiedzieć mn n iedorzeczność! Człowiek nie 
będzie sądzonym podług tego stanu w jak im  
się znajduje przy zgonie : a więc nic ma sta­
nu sprawiedliwości i n iespraw iedliw ości: bo 
czćinżcby była sprawiedliwość n icprzywra- 
cająca człowieka do pojednania się z B o g i e m ,  

i czćm to przymierze z B o g i e m ,  jeśliby takowe 
nie oswuhadzało człowieka od kur wiecznych? 
a więc nagrody i kary nic mają żadnego zw iąz­
ku z życiem tcraźniejszćm ; ponieważ nićma 
stanu w  tein życ iu ,  w  klórymby człowiek 
mógł zasługiwać na jedno  lub na d ru g ie : a 
■więc me ma przyczyny pewnej i zniewala­
jącej do postępowania drogą cnoty we w szy­
stkich chwilach żvcia?

•I akie i tym  podobne następstw a mogliby­
śmy słusznie wyciągnąć z lej n a u k i ,  jeśliby 
ona była obwołaną i p rz y ję tą ,  ponieważ lu ­
dzie w ogólności w nioskują daleko lepiej z za­
sad błędnych niżeli z p ra w d z iw y c h ; dla tc- 
łT°j ze pierwsze, pospolicie, nic przcciwią się.



namię lnośc imó .  P o d  k ie runkiem nauki  K o ­
ścioła namiętności  p r o w a d z ą  cz łowieka  do 

z ł ego pod w p ł y w e m  tćj now ej  nauki  cz ło ­
wiek  musia łby  być t em  bardz ie j  p r z e w r o ­
tn y m , im Icpie jby ro z u m o w a ł .  W  nauce ka­
tol ickiej  dla zapobieżenia wnioskom zg u bn y m  
dla m o r a l n o śc i , o dw oł u je m y  się do samej  n au ­
ki  5 tu p rz e c i w n ie  ź rzód lo  zł ego k r y łoby  się 

w  nauce.  A le  podobna  nau ka  do tyła się 
p r zc c iw i  n a j p ić r w sz y m  po jęciom r oz u m u  i 

uczuciom r e l ig i jn y m ,  ż e n i ć  mogła  być n igdy 
p o d a w a n ą ,  an i by  mogła k iedyko lwiek być 
p rzyję tą .  J eże l i ś my  o niej m ó w i l i ,  to j e d y ­
nie dla okazaniu,  iż tej nauki  Kościoła n i e m o ­

żna  zastąpić  żadną  i n n ą ,  chyba n ie do rze ­

czną.
Z as t an ó w m y  się t e r a z ,  obejmując  n a j w i ę ­

kszy,  ile być inoże,  zakres  miejsc i czas ów,  
nad  rodza jem przesądnych  m n i e m a ń ,  j akie 
w  tej mierze nas tr ęcza ją  się u kato l ików,  i z o ­
bac zm y do j a k ie go  s topnia dochodzą n ad uż y ­
cia s p o w o d o w a n e ,  nie  j u ż  w  skutek l e j  nau­

k i , ale w  b r e w  je j  p r zep i som.
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2 .

O  m n i e m a n i a c h .

Przesądne mniemania nie mogą być przy­
pis ywanemi nauce.

Zda się nam żeśmy ju ż  tego dowiedli: i 
powtarzamy te w vrazy  tylko dla wątku myśli.

Nie pochodzą one z nauki p a s te rz y : i to 
niebawnic okazać zamierzamy.

L e c z  pochodzą ze skażenia serca. Człowiek, 
który chce żyć w sposób przeciw ny praw u, 
i nie może przeświadczyć się o te in ,  iż to 
prawo jes t  hłędnem , stara się pogodzie, jak  
m oże, swoje uczynki z przekonaniem. Czu­
je  on potrzebę nieobrażania rozumu, lecz wie 
jal: byłoby przykro działać zawsze podług j e ­
go natchnien ia : puszcza więc wodze namię­
tnościom, i usiłuje omamić się sofizmataini.

Religia go n aucza ,  iż B óg  okazuje miło­
sierdzie pokutującym , i on mówi do siebie: 
będę pokutował na starość.

Złudzenie to stanowi błąd praktyczny, nic 
zaś teo ryczny ,  a różnica w  tej mierze jest 
nader wielka. P rzez  błędy praktyczne te ro-
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zumiemy, które człowiek w  pewnych okoli­
cznościach tw orzy  sam sohic dla usprawie­
dliwienia się w  oczach rozum u; pod imie­
niem teorycznych rozumiemy Ic błędy, któ­
rych ludzie trzymają się zawsze, naw et iw tc-  
«ly, gdy na nich nic działa żadna pohudka 
zew nętrzna. T e  ostatnie wywierają swój sku­
tek w  każdym czas ie , i są potężnemi p rzy ­
czynami zepsucia: człowiek najspokojniejszy 
może być doprowadzonym do z łego ,pow odu­
jąc  się mylnćm mniemaniem..

Przeciw nie  błędy praktyczne krzewią się 
tylko w  umysłach skażonych , i trw ają  tylko 
przez czas obłąkania nam iętności, nicpocho- 
dzą z rozbioru i n am ysłu , nic są rozum ow a­
n iam i,  ale raczej formułami przeznaczonymi 
do zamiany rozumowań.'

W  rzeczy samej, jeżeli człowiek rozumuje 
nad potrzebą nawrócenia się, logika mu doradza 
nawrócenie się niezwłoczne : dla uniknicnia le­
go wniosku niemiłego zm ysłom , mówi on do 
siebie: naw rócę się. p o lem , nie idzie za sze­
regiem w y o b rażeń , i szuka roztargnienia. 
Zląd wynika inna jeszcze istotna różnica: żc
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błędy tego rodzaju s ą ,  iż się lak .wyrazimy, 
osobow e , a nic p ow szedn ie ,  to j e s t :  żc one 
nie przychodzą drogą rozbioru i nic stanowią 
prawideł i części nauki ogólnej. Człowiek 
zaślepiony namiętnościami' ilość ma na tćm, 
iż obmyślił jakikolwiek d o w ó d , żc tak po­
w iemy, dla własnego użytku : nic udziela on 
go innym , a nade wszystko nic wchodzi w ża -  
dijc rozum ow ania ,  ponieważ nić ma k u n im  
skłonności i czuje , żc jego  dowód nic mógł­
by wytrzymać zarzutów. Błąd ten zatem nic 
rozkrzewia się drogą prozelityzm u, i jeśli 
znajduje w yznaw ców  , to p rzyna jm n ie j , ani 
m istrzów zwodzicieli, ani zwiedzionych u- 
czniów.

INakoniec błędy te mogą być wyplenionć- 
mi z pożytkiem dla moralności, tylko przez 
dokładną znajomość i zamiłowanie nauki Ko­
ścioła powszedniego.

Chcąc zniszczyć nadużycia, z korzyścią dla 
obyczajów , polrzcbaby postawić rzeczy w le­
pszym stanie, niżeli były. Mniemamy żeśmy 
okazali ,  iż chcieć zamienić naukę Kościoła 
o pokucie jakąkolwiek in n ą ,  byłoby to odkryć
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źrzódło b łę d ó w , nierównie zgubniejstycli, 
n ieuchronnych , i powszechnycli. Jedynym  
więc jes t  środkiem, do zmniejszenia istnieją­
cych nadużyć , roz ltrzcw iać , zgłębiać i ko­
chać tę  religią , która zaleca cn o tę ,  i naucza 
cnoty, która ukazuje i otwiera wszystkie dro­
gi do niej prowadzące. Przebiegając myślą 
przepisy tej religii, przekonywam y się, do ja- 
kiego stopnia musi być n ieświadomym, nie­
pamiętnym łub zaślepionym ,  człowiek odda­
jący się nierządnemu życ iu , w  nadziei odpo­
kutowania za nie kiedykolwiek. Nic dość jes t  
zrobić zarzut pismu ś. i tradycyi chcąc łu ­
dzić się tą nadzie ją , (gdyż jedno  i drugie po­
tępia i przeklina tę zgubną nadzieję) potrze­
ba odstąpić od pisma ś. i podania , zapomnieć 
na to oboje. Zaledwie człowiek przybliża się 
ku nim myślą i sercem , czuje natychmiast, 
źe powinien poświęcić wszystkie chwile sw o­
jego żyeia p raw u bozkiem u, ponieważ żc 
wszystkich zdadź będzie musiał rachunek; 
czuje że nićma ani jednej chwili dla grzechu, 
źe zawsze jes t  najwyższą koniecznością: cho­
dzić ostrożn ie , n ie ja k o  n iem ą d rzy , ale ja ko
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m ądrzy, czas odkupując (I) i starać się, aby­
śmy przez dobre uczynki, pewne uczynili w e­
zwanie i wybranie nasze (2).

3.

O n a u c z a n i u  l u d u .

Pasterze nie podają nauki b łędne j— i nic 
ukrywa.ją nauki prawdziwej.

Niepodobna jest  abyśmy mogli przytoczyć 
wszystkie dow ody posługujące naszemu zało­
żeniu ; możemy jednali odwołać się śmiało do 
wszystkich kazań, do wszystkich ksiąg asce- 
tycznych — z nader małym wy jątkiem, o któ­
rym powiemy w  dalszym ciągu. T u  wypi- 

uiy jedynie kilka miejsc z dzieł trzccli sła­
wnych ludzi,  którzy niedawno jeszcze stali 
się ozdobą Kościoła katolickiego.

"Lecz możnaż się zbyt cieszyć z pokuty za- 
czętej dopiero przy skonaniu ,  z pokuty któ- 
13 " i0 1'yła sprawdzoną i której żadnego nie 
widziano ow ocu , z pokuty niedoskonałej,

(O  Do Efez. i 5, 16.
( ł ) z Piotr, i, io. 
P oczet now y I I .  N . 16. 4
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«w ątp l iw ej,  i k tórej p raw ic  nic m ożna  na- 

«zwać p o k u tą ;  z poku ty  k tórej nic poprzc-  
«dziły szczere  u w a g i  i p rze d s ięw z ięc ia ,  i nic 

«u(low»dnily szczere  usiłow an ia  zag ładzenia  
u h lę d ó w ? ”  (1).

„ U m ie r a ją  ci zasta rzali  g rze szn ic y ,  tak ja k  
„ i  ży l i :  żyli oni w  g rze ch u ,  i um ierają  w  grze- 
, , c l i l i : żyli w  roz łące  z B oc. if-m , i um ierają  

„ p o d o b n ie ż :  żyli j a k  p o g a n ie ,  i um ierają  ja k  
, , od rzucen i ; oto j e s t ,  o czein nas naucza  d o ­
ś w i a d c z e n i e . . . .  M n ie m a ć ,  iż nałogi wko- 
„ r z e n io n e  w  ciągu całego życia , opuszczą  nas 
„ z a  nadejściem  ś m ie r c i ,  i że natenczas  w je -  
„ d u ć j  cli wili s tw o rz y m y  sobie now y  um ysł ,  
„ n o w e  serce i n o w ą  w o l ą ,  j e s t  to iu d z ić s ię
„ C h rz e ś c i ja n ie ,  n a jg ru b sz y m  z b łę d ó w  P ra -

„ w d z i w a  pokuta n a j t ru d n ie js zą  j e s t  w  chw il i
, , z g o n u   C z a s ,  w  k tórym  po w in n iśm y
„ s z u k a ć  m iłosierdz ia  b o z k ie g o ,  je s t  życic; 

„ ś m ie rć  j e s t  czasem p rze zn ac zo n y m  do z n a ­
l e z i e n i a  tego m iłos ie rdz ia”  (2).

( 1) B o s s u e t Oraison funebre (VAtine da G o n -  

t a g  u e.
(2) B o u r d a l o u c .  Sermon pour le lundi de la se -
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, , Ż y liśc ie  b e z w s ty d n ie ,  i u m rze c ie  w  bez- 
, , w s ty d z ie :  żyliśc ie  w yniośle  i śm ierć n ie o- 
, , s tudz i  w  w asze in  sercu  miłości św ia ta  i je -  
„ g o  p różnych  z a b ie g ó w ; żyliście zu icw ic-  
, , ś c ia l e ,  bez w y s tę p k u  i cno ty ,  i um rzec ie -

, , n ikczem nie  i bez ż a lu  W i e m  to ,  iżea -
, , l y  czas obecnego  życia j e s t  czasem  zbaw ic-  
, ,n ia  i u b ła g a n ia ;  iż w  k tó re jko lw iek  chw il i  
„ g r z e s z n ik  n aw róc i  się  do P a n a  , P a n  się do 
„ niego naw róci ;  iż dopóki j e s t  podn ies ionym  
„ w ą ż  m iedziany ,  ani j e d n a  rana  nic może się 

„ n a z w a ć  n icu lcczoną : ale w iem  także ,  iż ka- 

„ ż d a  szczególna la sk a ,  k tórej nadu ż y w ac ie ,

, ,m o z e  być os ta tn ią  w  w aszein  życ iu   G dyż
„ l ic z y e ic  nie ty lko  na laskę n a w r ó c e n ia ,  to 

, . j e s t ,  na  tę  ł a s k ę ,  k tó ra  odm ienia se rce ,  ale 

, , nadto obiecujecie sobie łaskę dob rego  isp ra -  

„ w ie d l iw e g o  z g o n u ,  ła skę  dopełn ia jącą  p o ­
ś w i ę c e n i a  duszy ,  łaskę w y t rw a n ia  do koń- 

, , c a ;  lecz to  je s t  łaska sam ych tylko w ybra-  
„ n y c h ,  j e s t  to n a jw ię k sz y  z d a r ó w ,  je s t  to

conde sem aine da  Carem ./- , su r V im pen ittnce  
f in a le •

4 *
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, ,uzupełnienie łask wszystkich I innie*
„mać możecie, żc najwyższe z dobrodziejstw1 
, , stanie się nagrodą najnicwdzięczniejszego 
„ ż y c i a ? . . . .  Czegóż więcej moglibyście żą- 
„dać dla siebie przy śmierci, nad to iżbyście 
„byli  w stanie szukania J e z u s a  C h i w s t u s a ; 

„iżbyście mieli czas do tego, i ofiarowali mu, 
„ w  rzeczy samćj, łzy żalu i p o k u ty ? . . .  aje- 
„ d n ak ,  (prawda ta przejmuje mię drżeniem), 
„cóż was może upoważniać do tej nawet na- 
„d z ic i , jeżeli ją  odkładacie, aż do końca ży- 
, ,cia? Będziecie mię szuka li, i w  grzechu  
„w aszym  pomrzecie. Quaeritiesme, et in pec- 
,,cato vestro m oriem ini.. . .  Wiem tylko, żc 
„Sakramcnta zbawienia, udzielane grzeszni­
k o w i  w ostatniej chwili, dopełniają, byćmo-
k e > j eK° odrzucenia  Wiem tylko, że
, ,wszyscy Ojcowie Kościoła, którzy mówili 
„ o  pokucie umierających, mówili o niej w wy­
k a z a c h  straszliwych” . . .  (1). Prawdy te, po­
wtarzane sposobem tak niewątpliwym, tak

(l) M a s s i l l o n .  Serm on pour le laud i de la se-  
cOnde semaine  , sur 1’im pem tence fin a le .
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s tanow czym , i od ludzi tak znakomitych, sta­
nowił), bez wątpienia, wyłączną w  tej mierze 
naukę Kościoła.

Nic może tu mieć znaczenia za rz u t ,  iź są 
to pisarze fraucuzcy, a w  tćm miejscu mówi 
się o skutkach religii katolickiej we W łoszech} 
gdyż przytoczone przez nas wyjątki jaśnie 
okazu ją ,  że przeciwko temu obłąkaniu ,  jak  
j e  sprawiedliwie nazywa znakomity autor, 
walczyć przychodzi i za Alpami. Lecz oto 
pisarz w łosk i:  "Mówicie m i ,  iż nic nie na- 
, ,g li  do niezwłocznego nawrócenia s ię ,  po­
gniewa/. dla zapewnienia sobie nieba, dosyć 
, , jcst dobrej śm ierci?  O obłąkane rozumy! 
,,możecicli sobie obiecywać śmierć podobną, 
„ jeże li  T e n ,  od którego ona za leży , odma- 
, ,w ia  je j  w ain ,  i zapow iada , iż umrzecie 
„ w  grzechu ? I n peccato vestro movieminV'’ ( t) .

P ow ie  kto m oże , iż znamienity autor wić 
bardzo dobrze , że taki je s t  duch wszystkich 
k azań ,  lecz obwinia nauczycieli o próżne u- 
siłoWauie zaradzenia sku tkom , przez nichżc

( i) S e g II e l i. P red ica  X .



54

samych stw orzonym . P ró żn o  j u ż  w te n c z a s , 
powiada 0 1 1 , p o w s ta w a l i  (kazuiści) p r z e c iw  
odkładan iu  p o p r a w y : oni to sa m i by l i  tw ó r ­
cam i teyo o b łą k a n ia , n ieznaneyo  d a w n y m  
m oralis tom .  N atenczas? D o  jakicjże w ięc  

epoki odniesiemy to postrzeżenie się nauczy­
cieli lu d u ?—  Jeżel i  między dawnymi morali­
stami liczym y ojców  S S . ,  bez wątpienia obłą-'  
kanie to nic m ogło być nieznanem ojcom, 
którzy w  pierwszych  wiekach Kościoła tak 
gorliw ie  powstawali przeciwko K lin ik o m  (1).  
Lecz w  księdze n ierównie dawniejszej od Ka- 
zu istów , Kliników i O jców S S . ,  czytamy na- 

i stępujące słowa .- «Nic omieszkiwaj nawrócić  
się  do P a n a ,  a nic odkładaj ode dnia do 

d n ia ” (2). 1 w  rzeczy samej , jednocześnie
z przyjęciem nauki o n aw rócen iu ,  ludzie mo­
gli  pow ziąć m yśl o jego  odwlóce.

P ró żn o  p o w s ta iva l i  oni p r z e c iw  od k ła d a ­

li)  W iadomo, ze K lin ikam i nazywano tych, którzy 
odkładali przyjęcie clirztu do ostatnich ciiwil 
łycia.

(a) E k k l e z i a s t y k .  5 ,  8.
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ii iii popraw y. P ró żn o ?  1 d laczegóż?  W ięc  
icli nauki nie mówiły do rozum u, i nie zdo­
łały dew ieśdź, iż odwłoka nawrócenia jes t  
szaleństwem ? W ię c  przeciw tym naukom 
można uczynić jakikolwiek rozsądny zarzut? 
W ię c  zawsze napróżno będą opowiadanemi 
ludziom prawdy najbliżej icli obcbodzącc? 
Lecz można m niem ać, iż nic zawsze były 
one opowiadanemi napróżno. W praw dzie  n a ­
sienie słowa często upada na d rogę ,  głazy i 
c iernie , lecz leż niekiedy znajduje i rodzaj- 
ną n i w ę : mniemać zatem , iż prawdy tak w a ­
żne i lak niezaprzeczone były zawsze opo­
wiadanemi nap różno ,  byłoby to rospaczać o 
łasce niebios i o ludzkim rozumie.

O ni to sam i bi/li tw órcam i teijo obłąkania. 
Ach ! jeśliby Chrześcijanie żyjący w  tein o- 
b łąkan iu , uczynili podobny zarzut swoim pa­
sterzom , nie inogliżby ci ostatni słusznie iui 
odpowiedzieć: — "Jako! więc opowiadając po- 
ukutę, myśmy przywiedli was do je j  odwle­
k a n ia ?  W ięc  opowiadając wam o skarbach 
((miłosierdzia , przywiedliśmy was do gardzc- 
(inia niemi? Mówiliśmy w am : P ó jd źc ie , po-
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«kłońmy się i upadajm y, i  płaczm y przed Va- 
«nem: mówiliśmy wam : D ziś , jeśli yłos je -  
*yo usłyszycie , nie zahvardzajciei serc wa- 
«szych (1), a wyście myśleli o ju trze , któ­
re g o  wam nie możemy przyrzekać, o jutrze, 
•względem którego staramy się napełnić was 
•nieufnością; i my jesteśmy sprawcami wa­
szego odrętwienia? Zapraicdę jesteśm y czy­
s ty m i  od krw i w aszej” (2). W  ten sposób 
mogliby oni odpowiedzieć, jeśliby przystało 
usprawiedliwiać opowiadanie Ewangelii w o- 
bliczu świata. Lub mogliby jeszcze odeprzeć 
ten zarzu t, zarzutem jaki się im czyni, i i  
przerażają ludzi posępnemi i okropnemi obra­
zami śmierci i sądu, dla pociągnienia ich do 
pokuty.

Lecz jeżeli Kościół tak mało ufa nawróce­
niu się w ostatnich chw ilach, dla czegóż oka­
zuje się do tyła troskliwym w udzielaniu po­
mocy grzesznikowi umierającemu? Odpowia­
damy, iż dla tego właśnie łączy Kościół wszy-

( i)  Psalm g4. 6 , 8.
(3) Dzieje ap. 20, 36.
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slkic sw oje  pociechy i u s i ło w a n ia ,  żc m ało  
ufa tego rodza ju  nuw rócen ióm . Isk ierka  n a­

dziei pow odu je  tą  czu lą  m atką do nicodstę-  
p ow au ia  sw o jego  s y n a ;  lecz maź to być dla 
nas  pobudką do ogran iczen ia  się iskierką n a­
dz ie i?  C zcigodni ci lu d z ie ,  k tó rzy  udzie la ją  
w sze lk ich  pom ocy top ie lcowi okazu jącem u 
n ie p e w n e  znaki ż y c i a , mogąli być o b w in io ­
nym i o ośmielanie ludz i  n a  n iebezp ieczeń ­

s tw a ?
U w ażam y  tu  j e s z c z e ,  iż  K ośc ió ł ,  w  tym  

w z g lę d z ie ,  zda się m ieć,  n ie jako ,  dw a odm ien­

n e  g ł o s y : gdy  p rzem aw ia  do g rzeszn ików  

będących  w  kwiecie  zd row ia  i dobrow oln ie  
ociągających się  z pokutą sta ra  się ich p rze ­
razić zb a w ien n ą  b o ja ź n ią ;  m ów iąc do umie­
r a ją c y c h ,  k tórym  n a jw a żn ie jsz ą  do naw ró ce ­

nia się p rzeszkodą  być m oże n ieufność w m i­
ło s ie rdz iu  b o ż k ie m , sta ra  się icb serca n a ­
tchnąć  nadzie ją  i ufnością . ]Nic ma tu  m ie j­
sca s p r z e c z n e , lecz ow szem  ros tropność  i 
p raw da .  G rzeszn icy  zna jdu jący  się  w  olni- 
d w u  tych s ta n a c h ,  za p a tru ją  się zw ykle  na 
j e d n ę  tylko s tro n ę  p rzedm io tu  : Kościół przed-



s ta w ia  im tę  je g o  s t r o n ę ,  o k tórej oni zapo ­
m inają .

M ów iliśm y (lotąd o nauczan iu  ludu w  ogól­
ności,  i bez w ątp ien ia  ani je d e n  P as te rz  w ie r ­
nych  n ie podaw ał w p ro s t  nailhi p rze c iw n e j ;  
lecz  uszanow an ie  bu p raw dzie  w ym aga j)0 
n a s ,  abyśm y nadm ienili ,  jab im  sposobem  błąd 
n iek iedy  w śl izga ł  się pob ry jom u .

Jc d  uą z w ielu  w ad  ducha braso inów czego  

p rzeciw iącycli  s ię  duchow i logibi i m o ra ln o ­
ś c i ,  na jpospo li tszą  i na jw y d a tn ie jsz ą  j e s t  w a ­
da p rzesadzan ia  dobrych lub złych w łasn o ­
ści jak ie jbo lw iek  rzeczy ,  zapom inając  o z w ią z ­
ku  w  jab im  la rzecz może się zna jdow ać  z in- 
n e m i : lecz gdy  się rozc iąga ją  w  ten sposób  

g ran ice  je d n e j  ja k ie j  p r a w d y ,  nie ty lk o ,  że 
się osłabia i n iszczy  spojność  p ra w d  w sz y s t ­

kich ; ale n aw e t  osłabia się i n iszczy  p raw d a  
w zię ta  do dow odzen ia .  D u c h  len p rzesady ,  
(w k tórym  w ielu  upa tru ją  moc w y m o w y ,  a 
k tó ry  przeeięź  niezćm  jest więcej tylko s ła ­
bością n iedozw ala jącą  ogarnąć wszystkich w a ­

żnych  s to sunków  jak iego  p rzedm io tu ) ,  oblą- 
kał n iek tórych  kaznodziei  d o ty la ,  iż rozsze-
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rzając się natl pochwałami pewnych obrzę­
dów re lig ijnych , przypisywali im nawet moc 
zapewnienia dobrej śmierci. Założenie błę­
dne i szkodliw e, igraszka w ym ow y, bardzo 
niesłusznie nazwanej po p u la rn ą ; jgdyż po­
palaniem  to tylko nazywać się powinno, co 
dąży do oświecenia i udoskonalenia pospól­
stwa , nic zaś to , co podsyca jego namiętno­
ści i przesądy. W praw dzie  ci sami, którzy 
dawali się uwicśdż temu obłąkaniu , zwykle 
starali się, w części, zapobiedz skutkom sw o­
je j  nierostropności, zalecając potrzebę dobre­
go życia , do dobrego zgonu 5 lecz niewcze­
sna la ostrożność na mało przydać się mogła; 
gdyż ludz ie ,  jeżeli wolno użyć lego poró­
w n an ia ,  miód wysysają chętnie , a przyjmu­
ją  z niesmakiem gorzkie lekarstwa. Zważmy 
jednak , iż ci n ierozważni mówcy nie tylko, 
żc przeciwili się w tym razie ogniowi pasie 
rzv , ale nawet musieli przcciwić się sobie 
samym; bo jeśliby tej nauki mieli trzymać 
się ściśle i z aw sze ,  nie mogliby opowiadać 
Ewangelii:  Ewangelia, w skutek  tej nauki, sta­
łaby się nicpożyleczną. Lecz można mniemać,
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iż, za dni naszych, obłąkanie lo prawic już zu­
pełnie ustało.

Dla okazania skutków spowodowanych 
przez nulog zapatryivania się na sarnę tylko 
śmierć grzeszn ika , autor przywodzi dowód, 
który tu powtórzymy jego własnemi słowy. 
„Zgubny wpływ tej nauki daje się widzieć 
„ w e  Włoszech najwydatniej, każdą razą, gdy 
„ jak i wielki zbrodzieu skazanym bywa na 
„karę  śmierci. Uroczy stość wyroku i pewność 
„kary  najzatwardzialszego z nich przenikają 
„ naprzód bojaźnią, a potem religijnym ża- 
„Icm. Ani jeden podpalacz, zbójca lub o- 
„truwacz nic wstępuje na rusztowanie bez 
„poprzedzającej głębokiej skruchy, dobrej spo- 
„wiedzi, kommuuii, oraz przykładnego przy- 
, , gotowania się na śmierć; spowiednik oświad- 
,,cza swoję mocną ufność, iż dusza skaza- 
„nego znajduje się już na drodze do nieba, 
„ i  pospólstwo walczy z sobą przy rusztowa- 
„niu  o szczątki nowego męczennika, które- 
„g o  zbrodnie i kara długo mogłyby być zba­
w ie n n y m  przykładem.”

O tyui osobliwszym zwyczaju nie słyszę-
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liśmy nigdy, aż do odczytania tego miejsca: 
dalecy wszakże od tego jesteśmy, abyśmy mie­
li podawać naszę niewiadomość za odpowiedź 
na historyczne twierdzenie, i odwołujemy się 
w  tej mierze do ty c h , którzy lepiej od nas 
znają te W iochy . Je s t  to rzecz uderzająca 
w  oczy, i nie może być trudućm je j  spra­
wdzenie.

P rzydam y wszakże , iż jeśliby w  jakiejkol­
wiek części świata postrzegało się to nadu­
życie, nic nie byłoby nad nie niezgoduiejszego 
z nauką Kościoła. W p raw d z ie  ten Kościół 
p rzyjm uje przestępcę ponicwolnie opuszcza­
jącego towarzystwo i życic; jego posłannik 
staje pomiędzy sędzią i katem , ponieważ ka­
żde miejsce, na którem można pozyskać czło­
wieka i odjąć go rospaczy, je s t  dla kapłana 
miejscem zaszczytnćm , i religija nakazuje 
swym sługom spieszyć na nie, każdą razą, ile­
kroć człowiek walczy z boleśnemi uczuciami, 
które nie zmierzają do nagrody doczesnej, na­
kazuje im nie zstępować z niego dopóty, do­
póki trwać będą prawa przypuszczające, iż 
nic można zapobiedz pewnym zbrodniom, nie

i
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odejm ując  życia zb rodn ia rzom . A  m ożcż być 
w iększa  m ęczarn ia  nad tę  ja k ą  ponosi cz ło ­
w iek m ający p rzed  oczym a r u s z to w a n ie ,  a 

w  sw o jćm  sum ieniu  p rzypom nien ie  zbrodni?  
c z ło w ie k ,  k tóry  ma ponieść śm ierć nie z j a ­
kiej p rzy c zy n y  św ię te j , łcez z w in y  sw oich  
n a m ię tn o ś c i? —  I Kościólże zan iechałby  po ­

dać pomoc n ie szczęś liw em u i skorzys tać  z jc -  
{>0 p rzedśm ie r tnego  ż a lu ?  B y łażby  to chw ila  

do opuszczen ia  c z ło w ie k a ,  i do usun ien in  mu 
n a d z ie i?  Kościół w yciąga ku niem u d łon ie ,  
n ie  za p o m in a ,  iż k re w  J e z u s a  C h r y s t u s a  zo ­
stała p rze lan a  i za n iego, usiłu je  abv ta k rew  
n ie  była p rze lana  napróżno .  L e c z  nieniylnej 
pew ności n ie  śmie p rzy rzekać  ani j e m u ,  an i  
i n n y m ;  i kto na laką p ew ność  liczy ,  n ic  za- 
s ługu je  na imic p ra w e g o  syna pow szechne j 
m atki w ie rnych  Kościoła Ś w ię tego .
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T E G N E R  (1).

W e x i o e  [ f i  ’ekszie)  małe miasteczko Smo-  
l a n d y i  l iczące za ledwie t r zy  tysiące'  dusz  i 

zbu do w a n e  z d r ze w a ,  j a k  większa  część miast  

szweckicl i ,  o toczone j e s t  zaroślami  i lasem so­

sn ow ym .  Kie  wyjdz ie  ini n igdy z pamięci  
w ra że n ie  s m u t k u ,  j ak ieg o  dozna łem,  k iedym 
po raz p ie rwszy  j e  zwiedza ł .  Było  to latem 
i poźno  w wieczór .  Desz cz  padał  dzień cały,  
i wś ró d  u le wy  p r ze b y w a łe m  błotnis te dol iny 

i j a ło w e  w zg ó r z a  lej p r owi ncy i .  Gęsta mgła

( i)  A r ty k u ł  niniejszy wzięty jest z pisma powszechnie 

najlepszej s ł tw y  używ ającego :  R evue des d  u x  
mon des (T X I I ;  6 Livraison) z otlziału noszą­

cego ty tu ł :  Poeci i  rom antycy pó łnocn i.
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pokryw a ła  n ie b o ,  żadna g w iaz d k a  n ie  b ły ­
szczała  w  pou iroku  i z trudności;)  ro z p o z n a ­
w ałem  szaraw e  kole iny ,  k tó rycb ,  dla uniknie- 
n ia  zb łąkania ,  p ilnow ać  fcię m usia łem . W  po ­
lu  słycłiać było  ty lko drżen ie  w ia t ru  pom ię­
dzy  d rze w a m i i m etal liczny  dźw ięk  kropel  
deszczu spadającego  na liście. W  mieście nie 
było żadnego  św ia tła  , żadnego  ru ch u ;  w s z y ­

stkie domy były  j u ż  pozam ykane , w szys tk ie  
ulice pogrążone  w zupełne j  ciemności.  K ie­

dy  p rzy jeżdża łem  u s top  K ośc io ła ,  w yb iła  
pó łnoc  na w ieżow ym  zegarze .  D w an aśc ie  te 
uderzeń  młota p onu re  miało odbicie  się w o- 

taezającem  m nie  g łęhokiem  m ilczen iu .  Z d a ­
w ało  się słyszeć w ieczys ty  g los czasu w m ie­
ście zm arłych . Noga za nogę  posuw ałem  się 
do oberży ,  gdzie  miałem za trzym ać  się, i po 
raz  p ie rw szy  w życiu ż a ło w a łe m , żem nic 

napo tykał  żadnego  z tych  nocnych  s tró żó w ,  
którycb  glos w rz ask l iw y  i śp ićw  je d n o to n -  
11 y, tak częs to ,  w  miastach północy, mąciły 

dla m nie  c iszę  p ięknego w ie c z o r a , spokoj- 
nose roskosznej nocy. (,n chwila s trudzony  

koń  mój poślizgał się na w ilgo tnym  bruku .



Służące mi za przewodnika dzićcię wzięło  go 
za tręz lę  i przybyliśmy do wielkiego domu 
zbudowanego z belek i pokrytego tarcicami. 
D ługośmy się musieli dobijać nim o tw orzo­
no nam b ra m ę ;  bo w spokojnych domostwach 
Szw ecyi nikogo się ju ż  nic oczckiwa po wy- 
bieiu d z iew ią te j , i przybycie podróżnego o 
północy dziwnie mięsza zw yczajny tryb ży­
cia. Zaprow adzono mię do wielkiej i zimnej 
izby. Za łóżko służyła kanapa ;  na gołych i 
świeżo wybielonych ścianach artysta miejski 
wym alował bukiety k w ia tó w ,  jakich źadeu 
botanista nic wiedział n igdy, a podłogę po­
krywały oskubane przez służących sosnowe 
szpilki. A\ szystko to znalazłem wyborne, bo 
od wyjazdu z Kopenhagi nie nabyłem praw a 
być wymagającym, i zasnąłem z radością czło­
w iek a ,  który dopiął swojego celu. Byłem 
w  stolccznein mieście dyccczyi T e g n c r ’a.

N azajutrz  obudzony zostałem dziwnym  gw a­
rem  i tumultem zwiastującym niezwyczajne 
jakieś zdarzenie. Był to dzień ja rm arku .— 
W  s t ro n ach , gdzie kominunikacye są powol-

Poczet nowy II. IN . l G .  5
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ne i (rudne jarm arki zachowały w  calku pier­
w iastkową swoję uroczystość. Na północy 
zajęły one miejsce dawnych zgromadzeń Al- 
th ing’u. Dzień jarm arku w  stolicy powiatu , 
jes t  wypadkiem w ażn y m , o którym się d łu ­
go przed  i potem gw arzy. W  dniu tym, 
wszystkie domostwa ro z rzu co n e ,  po borach 
są w poruszeniu; włościanin prowadzi na targ 
dochowane bydle, lubw ozck  naładowany zbo­
żem i sianem. K rew ni żyjący daleko jedni, 
od drugich i niespotykający się n igdy, ani na 
uroczystościach w si sw o je j ,  ani w  kościele 
swojej para ł i i , znacliodzą się tutaj u drzw i 
gospody lub u kramu w ędrow nego kupca. O- 
powiadają nawzajem  kilkomicsięcznc swe 
dzieje. Pow ierza ją  swoje zamiary. Jeż łi  ma­
j ą  jak ie  nieporozumienie , stół karczemny u- 
stro jony, cynowemi kubkami zaprasza ich do 
pogodzenia się. Jeżeli mają dzieci na w yda­
n iu ,  mówią o pięknych wołach , jak ie  im da­
dzą za wiano. N ie je d n a  zgrzybiała nienawiść 
stopniała w harmonijnym brzęku dwóch szkla­
nek napełnionych w ódką , nic jedno  młode 
dz iew czę ,  k tó re  przybyło nie myśląc o ni-
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czćm  w raca do dom u unosząc na licach po 

ca lunch zaręczyn .

W  d n iu  ty in  w szys tk ie  u lic e , k tó re  w czo ­

ra j w id z ia łe m , tak ponure i m ilczące prze­

rzynane  b y ły  tłum em  p o w o z ó w , lu d z i p ie ­

szych i  k o n n y c h , kob ie t i d z iec i. Jedn i sie­

dząc na progach d o m ó w , zab ie ra li się| do ra n ­

nego p o s iłku , w y jm u ją c  z lu b ia n c k  zapasy ży ­
w n o ś c i; in n i n iedbale  le że li na sw ych  w ó z ­
kach , ja k b y  um yś ln ie  zda się p rz y b y lib y  u- 

źy wać przedstaw  ująeego się im  w id o k u . W ó ­

zek szw eekiego w ieśniaka je s t p ra w d z iw y m  

toczącym  się d o m k icm , k tó ry  mu w c  w szy ­

stk ich s łuży  zdarzeniach. W  pod róży  rzad­

ko się za trzym a w  gospodz ie , w szys tko  ma 

z sobą, czego po trzebow ać m oże ; zajada na 

w ó z k u , i  na w ó zku  zasypia. N a jw iększa  

część cudzoz iem ców  p rz y b y ły c h  na ja rm a rk  

zebrana by ła  na p lacu. Na tym że także pla- 

cu kupcy G otbenborg ’ u i  N o rrk o e p in g ’u ro z ­

b il i  w ę d ro w n e  swe kram y. P ow abn ie  św ie ­

c i ły  się w  n ich  jed w a b n e  m a le ryc w zo rzys te  

w s tą ż k i, p rze d m io ty  zb y tku  i  fan tazy i. P o ­

stępow ałem  zw o ln a  w śród  natłoczonego t i l l ­

s '
*



inu ciekawie badając, wszystkie lizyonoinic. 
Kobiety Smalandvi su w ogólności urodziwe, 
piękne, białe. U b i e r a j ą  się w sznurówki z gru­
bego sukna , a włosy w  długiej plcciancc spa­
dają na ramiona. Mężczyźni zachowali swo­
je  błękitne ze stalowemi guzami katanki, ob­
szerne wyszywane na piersiach żylety i ka­
pelusze z szerokiemi skrzydłami. Ale wiatr 
na przemian powiewa zewsząd, ^ a  tym, nie­
jako kommercyałnym kongresie, kobiety gro­
madziły się przed kramem kupca, chciwem po­
łykając okiem jedwabne chusteczki w jaskra­
wych kolorach i złotawo mieniące się wstąż­
ki. Mężczyźni zebrani na uboczu rozprawia­
li o tein, co wyczytali w dziennikach. P rze­
widywałem chw ilę , w której kobiety zamie­
nią suknię z ivadmelti na suknię z pcrkalu, 
a mężczyźni interessowae się będą sprawą 
Hiszpanii. Gdzieindziej cywilizacya postępu­
je  z pomocą paroebodów i żelaznych kolei* 
tutaj, rozwija się za pośrednictwem jarmarków.

Przypatrzywszy się czas jakiś tym różno­
rodnym grupom , któreby na przemian dostar­
czać mogły przedmiotów i kapryśnej fan ta-
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zyi H  o g a r t h ’a i ła g o d n e j  im ag inacy i G  r  e u* 

z ’a , p rzy p o m n ia łe m  s o b ie ,  żem p rz y b y ł  tu- 

la j  og lądać j e d n ę  ze znam ien itośc i  P ó łn o cy .  
Z b liży łem  się  ilo w ieśn iaka i sp y ta łe m ,  gdz ie  

m ieszka  T c g n c r . —  A c l i ! nasz  b isk u p ,  o d ­
pow ied z ia ł  zd e jm u jąc  kape lusz .  —  T a m  na  
w z g ó r z u ,  w  tym  w ielk im  d o m u ,  co pan  w i ­
dzi  na końcu  w y sad z an e j  ulicy.

S p ieszn ie  p rzeby łem  w sk azan ą  d rogę  i w s z e ­
d łem  do p rzeds ien ia  dom u zbud o w a n eg o  
z d r z e w a ,  j a k  i w szy s tk ie  tego m ia s te cz k a ;  

lecz m a lo w an e g o  na b i a ł o , o toczonego  aka- 

cyam i i podobnego  dosyć do ładnych  le tn ich  

m ie s z k a ń ,  ja k ie  się da ją  w id z ieć  w N o r m a n -  

dyi. S łużący  w p ro w a d z i ł  mię do w ielk iej sali 

um e b lo w an e j  7. p e w n y m  ro d za jem  p ary sk ie ­

go zby tku .  U jrza łem  tam cz łow ieka  p ra w ie  

p ó łw ie c z n e g o , s łu szn eg o  w z r o s t u ,  m ocnej 

b u d o w y ,  ub ran e g o  cz arn o  i ze s re b rn y m  z n a ­
kiem na p iersiach. Był to T c g n c r .  P o w i a ­
dano  m i ,  że je s t  p o w a ż n y ,  n iek iedy  s m u tn y ,  
« w  rzeczy  samej w  je g o  sp o jr z e n iu ,  w  je g o  
glosie  czy ta ł  s ię  w y ra z  uderza jące j  m e lancho­

lii. L ec z  zw o ln a  w zrok  s ię  je g o  oży w ia ł ,
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głos nabierał żywszego oddźwięku. R ozm a­
wialiśmy o p o czy i ,  a imię poety, idea sztuki 
wstrząsały w nim dźwięczną stronę uśpioną 
W ukryciu i osamotnieniu. W  miarę p rze ­
dłużania się rozm owy, przechodziła ona z je -  
go strony w  otwartszą w więcej zajmującą. 
P row adz ił  rzecz bez żadnego wymuszonego 

«• us i łow an ia ,  lecz słowo jego  miało ton ener­
giczny i w  kilku jęd rnych  zwięzłych w y ra ­
zach określał sąd o rzeczy lub myśl w zn io ­
słą. Niekiedy rozmowa jego skłaniała się do 
żartu. Był on dowcipny i ostry, lecz z ża­
lem postrzegałem przebijające się w nim chw i­
lami uszczypliwe wyskoki przywodzące mi 
na pamięć słyszane opowiadania o naszych 
zalotnych labusiach zeszłego w ie k u ,  i w o ­
łałbym znaleść go znow u tak pow ażnym  i 
m yślącym , jakim mi się zrazu okazał.

Odbyliśmy kolejny przegląd znaczniejszych 
poetów D a n i i ,  S z w e c y i ,  Niemiec i rozmowa 
ta  w ykry ła  w  nim skromność jaka  coraz rzad­
szą  się staje W literackim naszym święcie. O 
innych mówił z miłością, z uszanowaniem o 
sobie zaś obojętnie. W ieczo rem , kazał przy-
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nieść pączu do swego p o k o ju , o tw orzył o- 
kna nu balkon , i biorąc mię za r ę k ę : — Zo­
b a c z ,  rzecze ,  czyż nic piękne je s t  przyro­
dzenie naszej P ó łn o c y ? — 1 w istocie samej, 
rozw in ię ty  w  tej cbwili przed nami krajo­
b ra z ,  dziw ny przedstawiał urok. U stop na­
szych leżało miasto i zdawało się znikać 
w  polu jak  gniazda skowronków między bro- 
zdami. W  pobliżu można było widzieć pa­
smo w zgórków  pokrytycli krzewiastą zarosłą, 
długą linią sosen p rzerzynaną jeziorami, p ro ­
mienie zachodzącego słońca jaskraw o się 
przcszczclały przez zielone gałęzie lasu, lecz 
niebo było jeszcze  obciążone chmurami i nad 
całą tą naturą rozciągał się pewien rodzaj ta ­
jem niczej zasłony.

W  około wszystko ju ż  było uśpione, 
w szystko pogrążone w m ilczen iu , które i nas 
mimowolnie przejmowało. Ptaki usnęły pod 
liściem k rzew in ;  kwiaty drzemały na łące, a 
jasna  woda jez ior  zasypiała pod purpurą  p ro ­
mieni s łońca, jak młoda dziewica pod w ie­
czornym pocałunkiem ulubionego. A jednak  
czuło s ię ,  żc na tćj spokojnej ziemi, pod tć-
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mi smętnemi melancliolijnćini c ien iam i, był 
jeszcze ruch ,  było życie ; że rośliny piły swe 
sofci,  woń rozlewała się w  powietrzu. Była 
to poezya Północy, poezya posępna i marzą­
ca , która się w sobie suinćj zamyka i w m il­
czeniu w ylew a miłosne elegie i religijne swe 
hymny.

Z  żalem opuszczałem T c g n e r a .  Serce 
szczególniejszego doznaje uczucia smutku, 
kiedy się rzuca cz łow ieka , z którym się w  ob­
cych krajach poznało ; bo jeżeli w in n e  oko­
lice ciągnąć będziemy swą d ro g ę , któż wie, 
czy zdołamy kiedy odnowić poczynione zw iąz­
ki , usłyszeć g ło s ,  który harmonijnie brzmiał 
W głębi naszej duszy i oglądać o so b ę , którą 
się pokochało? On także zdawał się w z ru ­
szony tern rozłączeniem , i w yrzekł do mnie 
z niezapomnianćm dotąd wyrazem boleści i me­
lancholii : «Wracaj prędko i zabaw tu długo.”

T  e g n e r  jest  jednym  z najpopularniejszych 
pisarzów Północy. N i e m a ,  śmiało pow iem , 
nic ma rodziny szweckiej , któraby nic posia­
dała dziel j e g o ;  młodej dziewicy,' któraby 
nic uiniałtl na pamięć najpiękniejszych uryw'-
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Łów jogo poematów. W iersze  jego  bogatą sta­
nowiłyby Łopalnię dla malarza, muzyka, rze ­
źb ia rza ,  a za wejściem do salonu ujrzysz nic 
zawodnie na fortepiano romans T c g n e r a ,  
na ścianacli obrazy i sztyeby przedstawiające 
najładniejsze sceny z sixeV a  lul) Trithiofs 
Saga. Gmin nawet podziela ten entuzyazm, 
zna 011 wiersze T c g n c r a  i czyta je  każdej 
niedzieli. Sam byłcin świadkiem w U p sa ! i , ja k  
uboga kobieta przyniosła do księgarni dwa 
szylingi a w zamian dostała arkusz szarego

niekształtnym drukiem pokrytego papieru. Był 
to  wyjątek z Trithiofs Saga.

Człowiek t e n ,  k tóry tak wielką pozyskał 
s ławę w  rodzinnym k ra ju ,  człowiek który 
z miasta do miasta przejechać nic może, aby 
na drodze sw o je j ,  jak  monarcha jak i niespo- 
tykał gromady cisnącego się ludu ,  nic widział 
kwiccistycli wieńców wieszanych na drzwiach 
swego mieszkania; człowiek t e n ,  który w  li­
teraturze jedynego dostąpił cudu : być lubio- 
nym bez zawiści, chwalonym bez krytyki, nie 
je s t  jednakże  poetą wielkim w calem znacze­
niu jakie przywiązujemy do tego s łow a: bra-
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Isnic mii na dwóeli istotuycli przymiotach, na 
mocy i twórczości. T c g n c r  nic jeszcze nigdy 
nic utworzył. Jego  A x e l  je s t  niepodobną do 
praw dy  i razem pospolitą ba jką , a jego  Tri-  
tliiofs Saga  dokładnym przerobem Sagi islandz­
kiej. T c g n c r  nie je s t  jednym  z tych ludzi, 
k tórzy  żelazną ręką podnoszą głazy m arm u­
r ó w ,  aby zbudować pomnik sobie. JNie na­
leży do tej znakomitej fainili poetów, doktó- 
rej się liczą S z e k s p i r  i G o e t h e ;  lecz u- 
inicszczonym być powinien w pierwszym rz ę ­
dzie tyeli ukochanych lu d z i ,  którzy poezyi 
szukają raczej w sweni s e r c u , niżeli w sile­
niu  się wyobraźni, którzy, ze swoich wierzeń 
pobożnych , ze swoich marzeń miłości, tw o ­
rzą  świat idealny, pełen łagodnej harmonii, 
złotych u iu d z e ń ,  słodkich myśli.

T c g n c r  zadziwiający posiada talent w y ­
rażen ia ;  styl jeg o  jes t  czysty, klarowny, bo­
gaty w  obrazy i biegle ogładzony. W ie rsz  
w olny  i popraw ny, łatwy i dźwięczny. Czy­
tając jeg o  poczye , rzek łbyś ,  żc te w szyst­
kie strofy pełne wdzięku i giętkości u tw o­
rzone były jedynym  rzu tem , jak  zarys pę.
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dz la ,  jak  akkord m uzyk i;  a jednak widoczna 
j e s t , że ani jednej nie napisał bez w ypraco­
wania i starannej poprawy. Niekiedy, jak po­
wiada krytyk szwecki (1), lekkie jego  poc- 
zye podobne są do mydlanej banki;  lecz jest  
to bańka p rze jrzy s ta ,  W której się odbijają 
błękit nieba i najczystsze promienie świa­
tła. T a ż  sama harmonia ję z y k a ,  taź sama 
delikatność wyrażenia postrzega się w  jego  
mowach wyrzeczonych w  rozmaitych okoli­
cznościach. I  za is te ,  tym to przymiotom sty­
lu winien T e g n e r  znaczną część swojej po­
pularności; lecz w in ien  j ą  także i naturze 
swoich natchnień i myślom których został t łu­
maczem. W  każdem z dziel swoich je s t  za­
w sze mężem Północy, mężem Szweevi, z cn- 
tuzyazmem opiewa zielone góry, dzikie u- . 
S tronia, błękitne w ody swojego kraju. Kie­
dy probował u tworzyć e p o p e ję , przedmiot 
ku temu czerpał z narodowej kroniki; a kie­
dy odlał melancholijne swoje m arzenia ,  stał 
się niejako w iernym  organem powszechnej

( 0  II a in m  a r s k o e 1 d Svenska  V itle zh c tcn .
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myśli,  rozpolożcnia duszy właściwego swe­
mu krajowi. Każdy go słuchał z oddaniem 
s ię ,  bo każdy w słowach jego sądził zua- 
chodzić część własnych wzruszeń.

Popularność poety nic tyle wypływa z gór- 
ności jego geniuszu ile z kierunków jego my­
śli i kształtu w jaki je  przywdziewa. Naj­
w ięksi, jak wićmy poeci, nic są najpopu­
larniejsi , jest to rzecz smutna aczkolwiek 
prawdziwa; dowodzi bowiem, żc uczucie na­
szej osobistości przewodzi nad uczuciem sztu­
ki. I t a k  naprzy kład w Niemczech B u r g e r  
z kilką ballad, popularniejszym byl,  w isto- 
tneni znaczeniu tego słowa, niżeli K l o p -  
s t o c k  z energicznymi swćini odami i swoją 
Messyadą. S c h i l l e r  więcej znajduje czytel­
ników niżeli G ó l  lic. i  w Anglii również lek­
ka śpiewka Tomasza M o o r ’a przewodzi głę­
bokiej poczyi W o r d s w o r l h ’a. Nim więc 
staniemy się zdolni sądzić poezyą, jako dzie­
ło sztuki, podług jej zasadniczych przymio­
t ów,  a nie zaś podług ciasnych uhrdań, lub 
nadto surowego przenoszenia jcduyeh rzc-
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czy nad drugie; ileż postępu nie należy nam 
zrobić?

T c g n e r  inalo pisał, i to co pisał nic wszy­
stko jest ogłoszone drukiem. Dotąd dwa je ­
szcze tylko są po nim tomy Sm oerre B ik ter  
(małe poezje) (1), i Trithiofs Saga (2). Pier* 
wszy zawiera liryki pisane w różnych epo­
kach i rozsypane po wielu zbiorach. Są to 
poezye okolicznościowe, śpiewy patryotyczne, 
elegiackie ody. Poezye z okoliczności małe 
przedstawują interessa. Opiewane przez nie 
zdarzenia dalekie są od n a s , a ludzi, których 
imiona uświetnić miały, pamięć już nawet za­
ginęła. Patryotyczne śpiewy pisane są z mo­
cą i energią. W iele jest strof pomiędzy nić­
m i,  które Szwedzi ze wzruszeniem czytają, 
i które na zawsze pomiędzy ludem żyć będą. 
Elegijne ody noszą na sobie wierniejsze i zu­
pełniejsze piętno indywidualności poety. 
W  nieb to on wylewa swoję duszę, w nich 
to wewnętrzne jego życie odbija się, jak

( i )  I. v. iu 8vo Szlokolm  j 8 i 3 .

(a) Sztokolm  l8_i5. 1. v. iu  8vo piąta  edycya u k a ia ta  
się w  l8 3 l .
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w  zwierciadle. Poezya jogo podobną je s t  do 
tych krajobrazów Północy, w których n a j­
czystsze promienie słońca przez zasłonę po 

- sępnego liścia okazują się. Je s t  ona poważną 
i m elancholijną , lecz silną w swojej melan­
cholii. Kiedy się sm u c i , nic traci swojej od­
w a g i ;  kiedy łzy  r o n i , nic rozpacza. Szlache­
tna utrzymuje go s ta losć, a inyśl religijna 
wznosi nad chwilowe wzburzenia . W s k a z u ­
je  młodzieńcowi drogę jakiej się w ciągu ży­
cia trzymać pow in ien , i powiada m u :  «0- 
przy j się na kiju nadziei! ucz się i rozważaj! 
potem powstań i walcz za ludzi słowem i mie­
czem ! llądź nicpoznany, bądź nicnawidzia- 
ny , lecz jeszcze przyciskaj ludzi do rozdar­
tego twego se rca” (1).

Rozmyśla o swych natchnieniach poety, i 
dla nadania większej mocy wzrok swój do 
nieba podnosi.

((Słońce, któreś daleko ode mnie uciekło, 
oto znowu promienie twoje jaśnieją  na gór 
wierzchołku. Chcę cię w zyw ać zarazem ziny-

( l )  T i l l  e u  Y n g l i  n g .
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r iadam i istot za ludn ia jących  na tu rę .  S łuchaj 
m ię ,  o jcze  św ia tłośc i ,  s łuchaj mię ojcze śp iew  u!

•'INaucz mię m a lo w ać  nichieshie  sceny  dla 
lego c iem nego  św i a t a ; olnlarz mię zdolno- 
ści.j i b o g ac tw em  w y ra ż e n ia ,  abym  zm y k a ją ­

ce p rz e d  moim w zrok iem  b łę d n e  o b razy  ui ta ­
lie m ógł w ży jące  ksz ta ł ty  !

• U ds  icl mi siły p o g ard z an ia  u p rze d zen iem  
g łu p c ó w  i obelgam i tak n ao c zn e g o  naszego  
ś w ia t a ,  który  szydzi z dzie ł  p o e t y ”  ( l j .

C zęsto  także idea m is ty c z n a ,  lecz idea po ­
w a b n a ,  św ita  w  je g o  p o e z ja c h .  J e s t  to  dla 

t e g o ,  że nasza  is tność  nic poczęła się z k r z y -  

k icm  dziecka  na  tej z i e m i ; dla t e g o , że n a ­

sza  dusza  żyła j u ż  gdzieś  in d z ie j ,  i że pała  

chęcią  w rócen ia  do św ia ta  zkąd  została  w y ­

g n a n ą  p o m ię d zy  a n io łó w ,  k tó rz y  byli jć j  b ra ­

cią } a k iedy poeta  u s łyszy  d rżen ie  w ia t ru  po 

l i ś c ia c h ,  zda  m u się  s łyszeć  h a rm o n i jn y  głos 

is to t  n ieb iesk ich  5 a k iedy w  pom roku  w iec zo ­
r a  na p ro m ie ń  g w ia z d  spog ląda  zda się ro z ­
p o z n a w a ć  sfery ,  na  k tórych  p rz e b y w a ł .

I1! S k a l d e u s  M o r g o m c l i e l e n .
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"Na stepowej mej drodze w ierne gwiazdy 

ścieli) swe promienie i uśmiechają się moim 
oczom. O czemuż jal; polna ptaszka nie mam 
sk rzyde ł ,  ażebym mógł ulecieć tam wysoko, 
W  ten świat radosny.

«Na złotej cbmiirze przesuwającej się w  cie­
niu , z arią w  ręku ukazuje się mi anioł;  z u- 
śmićclicm pocbylasię  ku posępnej naszej zie­
m i;  a piękną je s t  tw arz  jeg o !  bozkic je s t  j e ­
go spojrzenie.

«Milczcnic! oto bierze swą a r f ę  i śpiewa, a 
słodki śpićw jego  mięsza się ze szmerem wiatru. 
O ! poznaję cię dobrze roskoszna muzyko, bo du­
sza moja po wielokroć słyszała cię w marzeniu.

«Tak, przypominam sobie, niegdyś widzia­
łem tego anioła , niegdyś na tycli gwiazdach 
przemawiali do mnie jego  bracia. Dzisiaj 
sam jestem i niepojęty smutek ściga mię w u -  
samotnionem życiu tego świata.

•(Powietrzne śpiewy, świetne gwiazdy bu­
dzą w  mein sercu pałające wspomnienie. O 
aniołowie nieba co prędzej pozwólcie mi w ró ­
cić do waszych sfer w eso łych ,  do waszych 
koncertów pobożnych.”
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Często także T r e n e r  opiewał miłość. 0 -  
p ićw ał ją  z zapałem m łodzieńczym  i z pe­
w nym  rodzajem południowej namiętności;  
p ó źn ie j ,  jak gdyby to było ch w ilo w e  tylko 
u p ojen ie ,  wracał do marzeń w ięcej  ideal­
n y ch ;  i odmaluje miłość żałośni), miłość ta­
jem niczą  , miłość z jej nieokrrślonćm w sp o ­
mnieniem niebieskiego pochodzenia i jej głę-  
hokiemi w ra ż en ia m i, s łow em  miłość, jaką 
N iem cy  nazyw ają setisiicht  (tęsknota). Nastę­
pny urywek m oże udzielić pojęcia tych ma­
rzeń miłości,  które poeta w  rozmaitych kształ­
tach powielekroe rozrodził.

"O cudzie z ie m i,  cudzie g łębok i!  miłości, 
gw iazd o  roskoszy , tchnienie bozkie, miłości!  

ochładzający p o w ie w ie  na stepie tego św ia ­
ta , nadziejo b ogów  , uroku losu ludzkiego.

«Serce ży w o tn e ,  serce pałające w łon ie na­
tury. Na oceanie lala szuka rumianej lali; i 
złote g w iazd y  w  czystej atmosferze z m iło­
ścią w  około sw e g o  słońca krążą.

«I)ła serca oglądającego s ię  za s ieb ie ,  mi­
łość  jest pobladłą jasnośc ią ,  dałekiem w sp o ­
m nieniem epoki czystego  sz c z ę ś c ia , epoki 

Poczet nowy II. N. 16. 6
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światła , które nasza ludzkość poznała w  sw o­

im poranku.
«W ó w czas  mieszkała ona pod bczchmurnem 

n ieb em — była s i lną ,  n iew in n ą ,  ładną dla o- 
k a — pląsała i śpiewała z urokiem m łodzień­
czego wieku i co wieczór w  objęciach Boga 
zasypiała.

«W ówczas kochała tylko m odlitwę, a w sz y ­
scy anieli nieba mianowali j ą  siostrą. — Nie­
stety ! upadła. A  na tej ziemi straciła czy­
s tość ,  spokoj i szczerość. Lecz gdy się mi­
łość u każe ,  ona podnosi g ło w ę ,— i m arzy, 
i w spom ina ubiegłe szczęście ,  słodkie w io ­
senne śpiew y i wiersze poety, mówiąc z nią 
o miłości je j  głos przypominają.

«I dusza je j  wstrząsa się na ten glos lekki,— 
tąk właśnie  jak Szw ajcar ubogi błądzący po 
obcej z iem i,  gdy ukoebaue dźwięki narodo­
wego ra n zu  usłyszy, w zruszą  s i ę ,  d rży  i 
myśli o rodzinnym kra ju .”

Cała ta poczya rzew na i religijna ożyw ia­
jąca  duszę T e g n e r ’a rozw ija  się szczegól­
niej w  dwóch jego  obszerniejszych i na jw ię­
cej przyczyniających się do jego  s ław y dzie-
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laeli pomieszczonych w  pierwszym  zbiorze 
pod tytułem : P ierw sza  kommunia (Nattwards 
B arxen );  A x e l .

P ierw sza  kommunia je s t  to sielanka tchnąca 
w onią  religijnego hadz id la , sielanba w któ­
rej nie ma ani pasterzy, ani pasterek , ani 
s trum yków szemrzących ulubione imic, ani 
ani d rzew  ozdobionych cyframi miłości. O- 
braz wiejskiego kościoła, pobożność grona 
dzieci , ojcowskie nauki starego księdzu skła­
dają całe pocma. Jes t  to uroczysty epizod 
z życia kap łana , i T e g n e r  napisał to zaraz 
po swojem w yświęceniu się. .Milutkie opisa­
nie religijnej uroczystości w w iosce , rospo- 
czyna tę idyllę.

"Zachwycająca uroczystość dni Ziclonych- 
Swiątek nadeszła. Białe ściany wiejskiego ko­
ścioła świecą odbłyskicm porannych promie­
ni. INa wierzchołku wieży zdobnej mctallo- 
wym  kogutem pojawia się łagodny brzask 
wiosennego słońca jak  niegdyś ogniste j ę z y ­
ki apostołów. Jasn e  i błękitne je s t  niebo; maj 
ubrał się w  różany swój wieniec i p rzy­
wdział uroczystą sukicukę. Badośny szelest

C *
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w iatru  i szmer strumyków zda je się zwiastować 
pokój B o g a . K wiaty także szli) westchnie­
nia zróżannycli swych ustek , a po gałęziach 
d rzew  giętkich ptaki śpiewają hymn N aj­
w yższem u a świeży i oczyszczony jes t  cmen­
tarz .  W iodąca do niego brama podobna je s t  
do zielonej altany, a na każdym grobie na ka­
żdym żelaznym krzyżu  widać balsamiczny 
w ien iec ,  ostatni dar przyjacielskiej ręki. O- 
zdobiono naw et kwiatami słoneczny kompas, 
który od sta górą lat wznosi się pomiędzy 
zmarłymi. Jak  srebrno-włosy pradziad w y ­
rocznią je s t  w si i rodziny i w każdą roczni­
cę sw oję przyjm uje ofiary od dzieci swych 
i w n uków , rów nież  stary kompas, stary p ro ­
rok , niemą swą igłą wskazuje na m arm uro­
wej tablicy bieg chwil wówczas gdy mil­
cząca wieczność u stop jego  spoczywa. W e ­
w n ą t r z ,  s tarannie ubrany kościół, bo je s t  
to d z ie ń ,  w którym dz iec i,  nadzieja swych 
rodzin i ulubiciicc nieba odnowić mają u stóp 
ołtarzy  obietnice chrztu swego. Każdy zakąt 
zwiedzony i oczyszczony, i nic ujrzeć śladu 
py link i,  ani na śc ianach , ani na sklepieniu,
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an i  na p o k o s to w a n y ch  ław k ach .  K ośció ł  w y ­
gląda ja k  p a r te r  k w ia tó w .  P ę k i  ga łęz i  z d o ­
b ią  filary i dęb o w a  kazalnica zaz ie len ia ła  ja k  
n iegdyś  ró szczka  A a r o n a .  I łiblia  sp o c zy w a  
na liśc iow ych  p ie luchach 5 ś reb rn o -sk rz y d ły  

gołąbek nosi n aszy jn ik  z p rzc laszczek .  L ec z  
w  ch ó rz e ,  w około o łta rza  w z n ic s io u c g o  p rz e z  
H o r b e r g  a rozc iąga się  d ługa g i r la n d a .  Z ło to ­
w ło se  g łó w k i  an io łów  p rze b i ja ją  się  p rz e z  
ten  dach zieloności j a k  p ro m ie n ie  s łońca 
p rz e z  chm ury .

«Przy dźw ię k u  d z w o n ó w ,  dzieci param i 

p rz y b y w a ją  do  kościoła i sz y k u ją  się  w z d łu ż  

n a w y .  Ś p iew  p sa h n ó w  u d e rz y ł  w  sk lep ien ia  
ś w ią ty n i ;  pobożne  uczuc ie  p rzen ik lo  serca o- 

b ecnycb .  P ó źn ie j  pas te rz  w s tę p u je  na  k az a l­

n ic ę ,  a z n a b o ż eń s tw em  i łagodnością  p rz e m a ­
w ia  do swój o w c z a rn i .  M ó w i je j  o cn o tac h ,  

k tó re  p o w in n e  u t r z y m y w a ć  nas  na  tym  św ię ­
cie i spoko ju  j a k i  nas czeka  na ta m ty m ; m ó­
w i  o w y t r w a n iu  ja k ie  n ad a je  w i a r a ,  o ucie­
chach miłości i nadz ie i .  G dy  w id z i  s łu c h a ­

czów  p rze ję ty c h  i w z ru sz o n y c h  n auką  C h k y -
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s t u sa ,  rozciąga nad nim i sw e  r ę c e , b łogo ­
s ła w i i obdziela żądanym  sakram entem .”

Nadobną jes t  cała ta przemowa kapłana i sie­
lanka T e g n e r ’a jes t  najpiękniejszym poety­
cznym owocem jakie  literatura Północna u j­
rzała w  ostatnich czasach.

A x e  1 jes t  jednym  z tych rycerskich iaw an- 
turniczych ro m a n só w , jakich się wiele na­
mnożyło przy końcu średniego wieku. B ła­
ha je s t  osnowa poematu. Nie wiele zapew ne 
miał T c g n e r  trudności w  ułożeniu tej baj­
ki m iłośne j; lecz każdy opiewany szczeguł 
z doskonałym oddany jest  wdziękiem. W s z y ­
stkie opisy są jak  te ładne w iniety , które 
mistrz biegły ze sztuką skreślił i starannie od- 
ko loryzow ał,  a cały ten u tw ór  stanowi ude­
rzający przykład powabu, jaki poeta w ytw or- 
nością form i wyborem w yrażeń nadać może 
najpospolitszemu dziełu. W spółz iom kow ie  
T e g n c r ’a lubią bardzo to poem a; ma ono 
przytćm  dla nich interes narodow y, bo nale­
ży do dziejów K a r o l a  X II .  W stęp  rom an­
su je s t  hołdem oddanym pamięci tego nicu- 
lękłcgo rycerza, który oczóm wieśniaka szwcc-
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kiego ukazuje  się zawsze w postawie o lbrzy­

ma i z wieńcem cbwały.
"Lubię dni d a w n e ,  dawne dni K a r o l a  

X I I ,  bo one były radosne jak  pokój serca 
i wielkie jak  zw ycięztw o. W  naszych oko­
licach Północy , odbicie się tćj epoki ukazu­
je  się jeszcze na pow ierzchni n ieb a ,  a ogro­
mne i wspaniale postaci ubrane błękitno i 
z żółtym pasem w stępują  i zcliodzą w p o m ro -  
cc wieczora. Z  uszanowaniem spoglądam na 
was bohatyrowie lepszego świata z w aszćmi 
dlugićmi mieczami i z waszćrn uzbrojeniem 
do walki.

«W młodości mojej znalem męża z czasów 
K a r o l a .  Pozostał on na ziemi jak  wśród 
ru in  oznaka zwycięztwa. Stoletnia głowa j e ­
go biała była jak  'ś re b ro , a zmarszczki czoła 
podobne były do run  wyżłobionych na gro­
bie. Ubogim był; lecz przyzw yczajony  nie w y­
magać nad po trzebę , nie dbał oto. Żył jak  da­
w nie j ,  kiedy przebyw ał w obozie i mieszkał 
w nikczemnej chacie w  śród borów. Lecz posia­
dał dwa kosztowne przedmioty cenniejsze dla 
niego nad świat cały. Była  to jego  Biblia i



miecz stary, na którym w ypisane imię X l lg o  
K a r o l a .  Czyny wielkiego K a r o l a ,  które 
tak często op isy w an o , (bo ten orzeł Szwe- 
cyi szeroki wziął polot), żyły w pamięci s ta r­
ca jak  urny walecznych w  kurhanie traw ą 
porosłym. Oh! kiedy praw ił o niebezpieczeń­
stwach k ró la?  jego  w spółtow arzyszy , jakże 
mu w zrok jaśniał i z jakąż dumą podnosił 
czoło 5 każde jego  słowo brzmiało naówczus 
męzko i silnie jak  uderzenie miecza. Czę- 
stom go w idyw ał do późnej nocy hającego 
o dniach ubieg łych , a za każdem w ym ów ie­
niem imienia K a r o l a ,  odkrywał głowę. Z  h- 
czucicm pewnej roskoszy bawiłem u kolan 
j e g o ,  (ho nie dosięgałem w yże j) ,  a z tych 
chwil dzieciństwa wraziły  mi się te w szy s t­
kie obrazy rady bohaterów; z tycli cłiwil dzie­
ciństwa n ie je d n o  ciemne podanie spoczywa 
w  mojej pamięci jak  l ilija , której zarodek za- 
sypia pod śniegiem zim y.”

K a r o l  przebyw ał w  Benderze. W y p ad ło  
mu pisać do swojej rady w Sztokolrnie, i na 
posłańca w ybrał A x e l a .  «Był to mąż obda­
rzony tćmi pięknemi kształtam i, jakie Pół-
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noc rodzi n iek ied y ; świeży jal: r ó ż a , lory. 
wycinukły i prosty, jak  sosna Szwccyi. Czo- 
ło czyste i otwarte  jak bezchmurne niebo, a 
wszystkie rysy nosiły odcisk szlachetnego 
serca i rzadkiego umysłu. W idząc  ja sne  jogo 
oczy, pojm ow ano, iż były stworzone, abyjz na­
dzieją i ufnością wznosić się ku S twórcy świa­
tła , a bez obawy ku aniołowi ciemności zni­
żać się mogły. Zajm ował on miejsce pomię­
dzy towarzyszami króla, pomiędzy jego  brać­
mi w  inęztwie i cnotach. Było ich tylko sie­
dmiu jak siedm gwiazd niebieskiego wozu, 
lub najwięcej dz iew ięciu , jak  dziewięć cór 
pamięci. Surow y był ich w 'jbor. Dla w e j­
ścia w  ich l ic z b ę , trzeba było nlcdz próbie 
oguia i żelaza. Było to plemię chrześci jańskich 
Vilkings’ow dosyć podobne do lego które nie­
gdyś bujało po fałacli oceanu. Nigdy nic za­
sypiali na łożu ;  na rzuconym na ziemię pła­
szczu ,  wśród burz i lodów północy spoczy­
w ali ,  jak  na posłaniu z kwiecia. Silna ich rę­
ka uginać mogła podkowy. Nic widziano ich 
nigdy zasiadających w okrąg płomieni ogni­
ska; rozgrzewali się kulami gorejąeemi i o-
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gnisteini jak  g w iazdy ,  co w  zimowe wieczo­
ry  podobne są do znamion krw aw ych . A by j e ­
den z pomiędzy nieb u le g ł , napadniętym być 
powinien przez siedmiu razem lu d z i ; a i to 
jeszcze  walcząc musiał się co fać ;  bo nie w ol­
no im było podawać tylu. T aka była je d n a  
z ich u s ta w ; lecz istniała inna daleko t ru ­
dniejsza do zach o w an ia : żaden z nich nic 
mógł mówić o miłości dziewicy, nimby K a r o l  
nic w ybrał dlań narzeczonej. Żaden z nich 
nie powinien był w iedz ieć ,  jak  się lazur nie­
ba odbija w parzystych błękitnych oczach, jak  
się różane usta uśm iechają , jak  drży dzie­
wicze ł o n o ; —  bo dla każdego szabla była n a ­
rzeczoną ! ”

D um ny z powierzonego poselstwa, dumny 
z możności okazania poświęcenia się dla króla 
w  pokonaniu niebezpieczeństw d ro g i ,  A x e l  
odjeżdża z radością. INapadnięty w podróży 
przez oddział nieprzyjaciół, opiera się o d rze­
w o  i walczy do ostateczności. Lecz on jes t  
j e d e n ,  a przeciwników moc wielka okryty 
ranami oblany krwią w łasną ,  upada nakoniec 
po bohaterskim oporze. Młoda dziewica na
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burzliwym  rumaku ścigająca łow y, ujrzała 
ry ce rza ,  dostrzegła w  nim ślady życia i ka­
zała przenieść do swego mieszkania, l a m  
sarna opatruje mu rany , bada potrzeby, u- 
spakaja bo le ,  czuwa nad nim i ulecza. K ie­
dy A x e l  władze zinyslów odzyskiwać po­
c z ą ł ,  pierwszym ujrzanym  przedmiotem by­
ła  młoda dziewica pochylona nad nim ze 
spojrzeniem miłości i politowania. «INie by­
ła to jedna  z tych sielankowych piękności, 
które wloką się do lasu rospaczać w estchnie­
niem i udawać żałość 5 nic była ta jedna  z tych 
piękności o złotych ja k  słońce w łosach, z li­
cami jak  łijałki, z oczyma jak  niezapominaj­
ki. Była to dziewica W schodu . Czarne je j  
włosy podobue były do zasłony nocy otacza­
jącej ogród róż. W esołość ,  szlachetność ser­
ca jaśniały na jć j  czo le ,  jak niegdyś znak 
zwycięztwa na puklerzu Valkyriow ; cera jć j  
świeża jak ju trzenka  z promieniami światła. 
Lekka jak  Orcada, z wdziękiem i polotnie stą­
pała. Jak  falc wznosiło  się jćj łono pełne 
młodości i zd row ia :  ciało róż i lilii,  dusza 
ogn ia ,  uicbo la ta ,  niebo W schodu splókauc
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wonią kwiatów i promieni słońca. Bozkie 
światło i namiętny ogień walczyły w jć j  cza r­
nych oczach. Niekiedy miała dumne spo jrze­
nie jow iszow ego orła krążącego w chmurach; 
i znowu spojrzenie gołąhki zaprzężonej do 
wozu Afrodity. ”

Pow oli A x e l  powraca do zdrowia. P rze ­
chadza się w półw sparty  ręką swojej opiekun­
ki. Bano błąka [się z nią po la sach , wieczo­
rem po wzgórzach. Oboje c zu ją ,  źe się ko­
chają, nim je s z c z e ’to sobie powiedzieli; lecz 
wkrótce uroczyste słow o wymyka się ich scr- 
cu , spojrzenia się spotkały, usta zetknęły i 
odtąd w ied zą ,  źc wiecznie się kochać będą. 
A x e l  p rzy p o m in a ,  żerna poselstwo do speł­
n ien ia ,  że je s t  związany przysięgą. Chce 
w yw iązać  się ze swego obowiązku i o trzy­
mać u króla pozwolenie zaślubić dziewicę. 
Odjeżdża. P rzy b y w a  do S zw ecy i,  a przez 
ten czas M a r y  a zostaje sam otna , oddana ża­
lo w i ,  miłości i nieokreślonym wzruszeniom , 
jakie  rodzi niepewność je j  losu. Nagły od­
jazd  A x e l  a ,  tajemnicza przpsięga o której 
m ów ił rzucają  w je j  duszę straszliwą wąt-



93

pliwośe. Może A x e l  kocha inną!  może do 
niej pośpieszył! Z  w y le n ie n ie m  się tej fa­
talnej myśli znikła wiara dziewicy, znikła je j  
spokoju ość. Nie może czekać naznaczonago 
przez A  x c 1 a czasu pow rotu . Clice także j e ­
chać , sama się u p e w n ić ,  źe nic jes t  [zwie­
dzioną. P rzyw dziew a ubiór żołnierza , mie­
sza się w szeregi ruskie idące na w ypraw ę  
do królestwa K a r o l a  X I I ,  i p rzybyw a na 
ziemię Szwecyi. l a m ,  wszczyna się bitwa. 
A x e l  dowodzi gromadzie starców i dzieci 
uzbrojonych na prędce dla odparcia najazdu. 
R zucas ię  w  szeregi nieprzyjaciół a ziemię tru ­
pami i rannymi zaściela. Nieprzyjaciele w bez­
ładzie się cofają. Noc. A x e l  zwiedzał pole 
b i tw y ,  słyszy głos żałośny wymawiający j e ­
go im ię: to M a r y  a kona.

Grzebie ciało ukochanej , a potem rozpacz 
ujęła go w  swe szpony. Błąka się w około  g ro ­
b u ,  k tóry  sain wykopał $ a pola dniem i no­
cą pow tarzają  jego  skargi. Żadna ludzka rę ­
ka nic mogła nadać mu siły do zniesienia nie­
szczęścia. «Dnia jednego znaleziono go sie­
dzącego nad b rzeg iem , z rękami zlożonćmi



94
jak do modlitwy. Skrystalizowane porannym 
wiatrem łzy jaśniały na jego licu, a wzrok 
zagasły zdawał się jeszcze szukać grobowca 
tćj , którą ukochał.”

Arcy dziełem T e g n e r ’a jest Trithiofs S a ­
ga. Żadnemu ze swoich poematów nic na­
dał więcej mocy, więcej świeżości w my­
ślach, więcej obrazów prawdziwych i nado­
bnych. W  żadnym z dziel jego styl nic jes t  
tyle giętki i harmonijny. Jest to prawdziwy 
urok, widzieć piękny język szwecki,] ten j ę ­
zyk męzki i dźwięczny naginany wolą pra­
wdziwego poety. Kiedy tylko rozpocznie j e ­
den ze swych śpiewów, rzekłbyś, żc dzier­
ży w dłoni dębową harfę dawnych Skaldów, 
a ten język którym włada, którym podług 
woli obraca drży, jak metallowa strona pod 
silną jego ręką ,  lub wzdycha jak glos dzie­
wicy.

Szereg lirycznych śpiewów rozmaitej mia­
ry wiążących się jedne z drugirini jak ogni­
wa łańcucha i tworzących cykl bohaterski, 
składa ten poemat. Jest to jedna z najroman­
tyczniejszych i najhardziej wzruszających kro-
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n ik ,  jakie się nam zachowały w  podaniach 
Północy. Je s t  to rzec obfita , obraz pclnćj 
Północy z jć j  pirackićm życiem , je j  zgroma­
dzeniami lu d u ,  je j  czcią pogaństwa. T c -  
g n e r  spisał to dzieło na w zór Sagi-Islandz- 
kićj. Lecz z jakąż wzniosłością talentu ro z ­
w iną ł  obraną temę I z jak im  wdziękiem roz­
rzucił po tej surowej , tkance arabeski arty ­
sty, kwiaty poczyi. Rozbierałem ju ż  raz Sa­
gę islandzką (1); niech rai będzie w olno ro ­
zebrać także dzieło T e g n c r ’a.

U jednego z ty cli starych m ędrców , o kló- 
rvcli tak często mówią podania skandynaw ­
sk ie ,  w ychow yw ało  się dwoje dzieci. Je-  
dnćm była I n g e b o r g a  córka króla B e l a ,  
drugićm T  r i l h i o f  jedyny  syn bogatego wie­
śniaka T h o r s t e k ’a. I n g e b o r g a  praw dzi­
w y kwiat Północy , świalło-włosa, blada, ła­
godna i cierpliwa z poddaniem s i ę , podobna 
była do tych liści co swe kielichy promie­
niom słońca o tw ie ra ją ,  a przed lada w ia­
trem się chylą. T r i t h i o f  jes t  to krzepka ro-

(i) L isty  o Iilandyi.
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śl ina ,  co jal; dąb ma się wznosić i urągać 
burzom. Młody j e s z c z e , a już barkę sw oję 
prowadzi przez spienione nurty , i wdziera 
się na skały, po gniazda orłów lub sępów. 
Młody jeszcze  a ju ż  kocha I n g e b o r g ę .  T o ­
w arzyszy  je j  po lasach i górac łi , przenosi na 
swycli ramionach przez po tok i ,  jak  b ra t  nią 
się op ieku je ,  a I n g e b o r g a  powierza się 
mu z miłością i zaufaniem.

Król B e l  umiera i dzieli królestwo pomię­
dzy sw ych s y n ó w , zalecając im miłość dla 
T  r  t li i o f  a. W  jednym źe czasie umiera T  li o r- 
s t e n  w ierny  przyjaciel i towarzysz starego 
króla. W szystk ie  po ojcu dobra odziedzi­
cza T r i t h i o f .  Żąda on zaślubić I n g e b o r ­
g ę ;  lecz dwaj młodzi k ró lo w ie ,  H e l g i  i 
H a l f d a n  odpowiadają z urąganiem, że sio­
s try  swojej nie wydadzą za syna wieśniaka. 
R ozgn iew any  T  r i tli i o f  zamyka się w sw o­
im obrębie z mocnem postanowieniem zer­
wania na zawsze wszelkich z nimi s tosun­
ków . W  kilka później czasy groźny n ieprzy­
jaciel na jeżdża ziemię II e 1 g c i II o I f  d a n ’a. 
Błagany o pomoc T  r i  t li i o f ,  odmawia; obaj
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bracia na czele wojska w ystępują na wojnę. 
Zostawszy s a m  jeden  T r i t l i i o f ,  nocą, gdy 
wszystko zasypia, przebywa w łódce wody od­
dzielające gp od ciągłego przedmiotu pozor­
nych jego  m yśli ,  wchodzi do świątyni Bał- 
dcr’a i znajduje tam I n g e b o r g ę .  P o ry w a­
ją  w swoje objęcia i przysięga wieczną mi­
łość. I n g e b o r g a  trw oży  s ię ,  obawia się 
zgwałcić przybytek B o g a , w  którym p rzy ję ­
ła swego kochanka. Lecz T r i t l i i o f  uspa­
kaja wszelką o b aw ę , pokonywa wszystkie 
zarzuty i zbiera z ust dziewiczych pocałunek 
miłości. Królowie w róciw szy z w ypraw y o- 
skarzają T r i t l i i o f  a o przekroczenie w no­
cy poświęconego o b rę b u ,  o skalanie mieszka­
nia Bogów. Ogólny krzyk odrzucenia po­
wstaje przeciw  niemu. Potępia  go prawo 
krajowej życiem opłacić musi popełnioną zbro­
dnię. Lecz jego im ię , m ęztwo i miłość j a ­
ką posiada u narodu stawią mu obronę. 
I I  a I f  d e n za karę wysyła T  r  i t li i o f  a do od­
ległego jarla  uzyskać zaległy oddawna ha­
racz.

T r i t l i i o f  odjeżdża, unosząc z sobą przy-
Poczet now yII. N. 16. 7
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sięgę I n g e b o r g i  i nadzieję, za prędkim po­
wrotem wspólnego pożycia. W ytrzym aw szy  
mężnie gw ałtow ną burzę przybyw a nakoniec 
do w ybrzeża zamieszkanego przez A r g c n -  
t y r a .  Jeden  z tych skandynawskich braci, 
obierających za rzemiosło potykać się w ka- 
żdćm zdarzeniu za monarchę, któremu się po­
święcili; w o j o w n i k B c r z c r k  i r  znany ze sw o -  
je j  siły im ęz tw a  wychodzi na spotkanie przy- 
bylca i w yzyw a go do walki. S targany u tru ­
dzen iem , okryty jeszcze pianą przebytych 
bałw anów  , T r i t h i o f  przyjmuje w yzw anie . 
R ozbraja  swego przeciwnika i obaj przycho­
dzą do ręcznej rozpraw y. B c r z  e r k i r  upa­
da i życic jego należy d o T r i t l i i o f a . — T a k ,  
rzecze dziki w o jo w n ik , życic moje należy 
do ciebie , i niechcę abyś mię darzył łaską. 
Idź  podnieś swój m ie c z , czekam cię tutaj na 
przyjęcie śmiertelnego ciosu. T r i t h i o f  po­
wraca z orężem i znajduje B e r z c r k i r a  na 
tern samem miejscu gotowego poddać głowę 
żelazu. Poruszony  taką stałością podaje rę ­
kę nieszczęśliwemu ryw alow i podnosi go i 
obaj razem udają się do jarla.
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A r g c n t y  r  przyjmuje T r i t h  i o fa n ie jako  
śmiałego i natrętnego wroga przychodzącego 
uzyskać dań zaległą , lecz jako przyjaciela. 
Sadza u swego s to łu , podaje puhar miodu, 
cliee zatrzymać przy sobie ! poślubić mu swo- 
ję  ckrkę. Lecz T  r  i t b i o f  poprzysiągł wier­
ność dla I n g e b o r g i ,  i nie chybi swojej p rzy ­
siędze. Za nastaniem wiosny uzbraja statek, 
przy jm uje  hojnie zaliczony przez jarla  haracz 
i puszcza się ku rodzinnej ziemi.

Tymczasem H e l g i  i H a l f d a n  chcąc za­
wrzeć pokój z królem R i n g ’ c m obiecali mu 
oddać swoję siostrę w zamęźcie; młoda dzie­
wica, która pomni T r i t h i o f a ,  która go za­
wsze kocha staje się posłuszną nieubłaganej 
woli swych braci. Miody wojownik wróci­
w szy  do ojczyzny dowiaduje się o losie I n ­
g e b o r g i .  Gniew jego nie zna granic. R z u ­
ca się na przeciw l l c l g i ,  ciska mu w twarz 
przywieziony haracz, wywraca go o ziemię, 
pali świątynię Raldcra i znowu wsiada na 
okręt, l e r a z  wszystkie krajowe prawa ska- 

!»° ,,a w ygnauie. T eraz  z boleścią żegna 
s" ° i  l>la.i rodzinny, miejsca, w którycb prze-

7 *



bywał, na których kochał., Puszcza się na 
przcstworny Oc anu; zaczyna tułacze swe 
życic, życic vik ingra , już  to dzielnie wal­
cząc z innymi vikiugram i, których spoty­
ka na grzbiecie bałwanów, już to w y s t ę p u ­

jąc na brzegi dla zgromienia całego pokole­
nia , dla spustoszenia całej okolicy.

Takicpo życia burz i niebezpieczeństw dłu­
gie przechodzą miesiące. Przybija na koniec 
do G recyi, do tćj błogosławionej z iem i, o 
której ojciec prawił mu często, jako o krai­
nie bajecznej , gdzie niebo wiecznie błękitne, 
gdzie powietrze letnie balsamiczną tchnie wonią 
purpurowych owoców i złotych pomarańcz. 
T am ,  pamięć miłości przejmuje go nagle i 
rzuca w duszę gorzką tęsknotę. Nic czuje 
już  żadnej chęci doświadczać siły swego ra­
mienia, wagi swojego miecza. łłaz jeszcze 
chce ujrzeć I n g e b o r g ę ;  „lice jj, ujrzeć i 
ostatnie dać pożegnanie.

Dnia jednego, gdy król Ił i u g siedział 
w bankietowej sali z córką B e l e ,  on stary 
podobny, (rzecze poeta) do zimnej jesieni, ona 
młoda, rumiana i świeża jak wiosna, ujrzą-
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no w chodzącego  s ta rca  z d ługą  b rodą  i o b ry ­

tego z I) rui; any ni p łaszczem . N a w idok  dz i­
w n e g o  g o śc ia ,  m łodzież  śmiać się  poczęła .  
L e c z  on b iorąc  s i lną  ręk ą  na jzu c h w a lsz eg o  
z pom iędzy  je j  g r o n a ,  u n ó g  sw oich  położył.  

Król kazał mu zb l iżyć się i czyn ił  py tan ia .  
N ieznajom y odm ów ił odkryć  sw ój kraj i sw o ­
j e  im ię ;  później ze rw a ł  nagle s tró j p r z y b r a ­
n y ,  i w miejscu licho odzianego s ta rca ,  k tó ry  
w z b u d z a ł  śmiechy b ies iadn ików  , u j rz a n o  u- 
ro d z iw e g o  i p ięknego  m ło d z ie ń ca ,  k tórego  

św ia tłe  w łosy  w dług ich  puklach  sp ły w a ły  po 

ram ionach ,  a spo jrzen ie  pe łne  dzielności u d e ­

rza ło  u szanow aniem  tych k tó rzy  nań spoglądali.
II i n g  zaprasza  go pozostać ,  a I n g e b o r g a  

drżąca podaje mu puliar z picniącćm się w inem . 
Od chw ili  ukazania s i ę ,  l i i n g  po zn a ł  T r i -  
I h i o f a  i zamyślił je g o  h ono r  i moc duszy 
w y s ta w ić  na  p róbę .  J e d n e g o  dnia p rzecho ­

dził  z m łodą m ałżonką  św ieżo  zam arz łe  j e ­
zioro . L ód  załam ał się  pod n iem i i T r i t l i i o f  
ich w y ra to w a ł .  I n n ą  z n ó w  raz ą  R i n g  udał 
się  na łow y  do g łębokiego bo ru ,  i kiedy w sp ó ł­

to w arz y sze  oddalili s i ę ,  rzek ł  do T r i t k i o -
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f a :  «Znuźony je s te m , usiądźmy u stop lego 
drzewa ; clicę chwil kilka wypocząć.” T r i -  
t h i o f  rozrzucił płaszcz sw ó j ,  i stary król 
usnął na kolanach bohatera. Podczas snu, 
czarny ptak siedzący na gałęzi śpiewał T r i -  
t h i o f o w i : — «I czegóż czekasz? małżonek 
I n g e b o r g i  je s t  w  twojej m ocy; nikt cię nic 
widzi. P o rw a ł  ci twoję ukochaną, twoję na­
dzieję, tw oje  szczęście. Czyż nic możesz od­
zyskać tego co do ciebie n a leży ?” Lecz in­
ny ptak ś p ie w a ł :—  «Pomnij na twój honor.— 
Człowiek ten przyjął cię jak  brata. Z aw ie­
rzył tobie. Nic plam twego imienia podłością.”  ' 
T r i t h i o f  szarpany obiema myślami dobył 
miecza i odrzucił go daleko. Ptak czarny ule­
ciał wydając krzyk przeraźliwy; biały wzniósł 
się ku niebu. R i n g  pow sta ł.— «Nic spałem 
rz e c z e ;  widziałem co się w  tobie działo. P o ­
znałem cię T r i t l i o f i c  tejże samej chwili, 
kiedyś w szedł do mego domu, i chciałem w i­
dzieć jak  wielką jest  szlachetność twego cha­
rakteru, tw oja odwaga bohatera. Odtąd przyj­
m uję cię za syna:  będziesz po lnuic panował.

Ubiega niejaki zakres czasu. R i n g  czu-
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jąe się blizkim śmierci przyzywa T r i t l i i o -  
fa  i oddaje mu I n g e b o r g ę  z królestwem. 
Lecz stary król zostawił syna w niemowlę­
ctwie 5 T  r  i t h i  o f niechce mu wydzierać pra­
wa następstwa. Ogłasza go monarchą i nic- 
przyjm uje regcncyi. W raca do ojczyzny. Je ­
den z nieprzyjaznych mu braci umarł; z dru­
gim się pojednał. Z żalem pokuty jaw i się 
w świątyni Baldcra odbudowanej na nowo. 
Otrzymuje przebaczenie starców , przebacze­
nie kapłanów i poślubia I n g e b o r g ę .  I t a k  
się kończy to odznaczające się pocma, o któ- 
rem rozbiór słabe tylko dać może pojęcie, a 
które chcąc poznać, ocenić cały jego urok i 
wdzięk doskonały, w oryginale czytanem być 
powiuno (1).

Krótką jes t biografia T e g n c r a .  Życic je ­
go nieobfituje w wypadki. Jest to jeden z tych 
bytów szczęśliwych co uplywją między nau-

( i)  Trithiofs Saga  trzy razy tłóm aczoną byta na język 
niemiecki. Miss G a r n e t z wielkim talentem prze­
łożyła ją po angielsku. Francuzki przekład P . 
P u  g e t  jest doskonały.
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ką i poczyą  w  spe łn ian iu  o b ow iązków  i w  o d ­

dan iu  się  m arzen iom . P o d o b n e  są one do tycb 
w ód pokonanych ręką cz łow ieka ,  j u ż  to  w s t r z y ­
m y w an y ch  ta m a m i,  j u ż  w  całej sw obodzie  
bic^ącycli p rzez  pola. J a w ią  się bez w ą tp ie ­

nia w ia t ry  i naw a łn ice .  N ie j e d n a  burza  zm ą­
ciła te fale, n i e j e d e n  kw ia t  zw ię d n ia ł  na tycb 

b rze g ach .  L e c z  c h m u ry  sp ły n ę ły ,  n iebo w y -  
b łęk itn ia ło  i w o d y  do ciehego w róc iły  biegu.

E za ja sz  T e g n c r  u rodz i ł  się 13 L is topada  
1782, w  p ro w in cy i  Y e rm e la n d ’u. O jc iec  je ­
go był pas to rem  w  M il lcw ik .  W  1799 z a p i­
sał się 1 e g n e r  do u n iw ersy te tu  w  Lundzic .  
T a m  się  on u czy ł ,  tam przechodzi ł  sw o je  sto­
p n i e ,  i był kole jno ad junk tem  p rzy  bibliote­
c e ,  m agistrem  filozofii w yk łada jącym  zara­
zem  kurs e s te ty k i ,  sek re ta rzem  fakultetu fi­

lozo f icznego ,  p rnfcsso rem  a d ju n k te m , nako- 
nicc w  181 J  zos ta ł professorem  zwryczajnvm . 
N aucza ł l i te ra tu ry  greckiej i odznaczył się t r a ­
fnością sw y ch  postrzcźe ii  i wdzięk iem  w y k ła ­

du. W  1812 na mocy uniw ersy teck iego  p ra ­
w a udziela jącego p resbytcrya professoróm  
w  L u u d z ic  i IJpsa l i ,  o trzym ał p robostw o.



Wyświęcił się na kapłana; przyjął dypIom.nl do­
ktora Teologii, a w 1824 r. mianowany został 
biskupem w Wexioe. le ra z  obowiązki sia­
nu wszystkie jego myśli pochłaniają. Pro­
szono go oddawna przyspieszyć wydanie prac 
rozpoczęte w 1828, lecz się nie mógł jeszcze 
nakłonić. Zamiast pisania wierszy, układa 
homilie; zamiast drukowania nicwydanych 
poezyj , zwiedza szkoły swćj dyecczyi. Du­
mny jest i szczęśliwy ze swojej missyi ka­
płańskiej ,  jak był niegdyś z laurów akade­
mickich. Pytałem go azali nic nic utworzył 
od chwili zostania biskupem. «Nie, odpowie­
dział z uśmiechem zadowolnicnia, lecz po­
święciłem dwadzieścia kościołów i wyrzekłem 
dwadzieścia mów przed zgromadzeniem wie­
śniaków.”

Szczęśliwy ten ,  który życic młodzieńcze 
poświęciwszy złotym marzeniom poezyi, sf.-t- 
rość swoję złożyć może na spoczynek w obrę­
bie świątyni, w uciechach religii!

(A". Marmier.)
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E W A N G EL IA  SŁ A W IA Ń SK A ,

NA K T Ó nA  M IZ Y SIĘ G A L I K IIO L O W IE  FltANCUZCY 

TUZY KOIIONACYI S W O JE J  ( 1 ).

IX IE  wiele znajduje się rękopismów takich, 
0 którycliby tyle było zdań różnorodnych i
1 ż sobą sprzecznych, ile ich jes t o Ew an­
gelii sławiańskićj , na którą przysięgali kró­
lowie francuzcy, podczas korouacyj swoich.

( 0  W yjątek z przygotowanego do d ru k u , w  języku 

rossyjskim , dzieła pod tytu łem : O pisan ie p o ­

m ników  li te ra tu ry  s ła w ia ń sk o -ru sk ie j , zn a jd u ­
ją c y c h  się p o  księgozb iorach  p u b liczn ych  w  N iem ­

czech i  w e F ran cyi.
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Nic zgadzanie się, w  tyin względzie, najcel­
niejszych uczonych mężów, pracujących w  za­
wodzie filologii sławiaiiskićj ? tćm bardziej 
zadz iw ia ,  źc się ściąga nie do jednego tylko 
jakiego udzielnego p u n k tu ,  np. czasu , do 
którego się odnosi rękopism , lecz i do samej 
jego osnowy, kształtu, języka i pisma. Zkąd- 
źe wynikła takowa zdań różność ? Oto 
z tą d , że uczeni nigdy nic widząc rękopismu, 
i wiedząc tylko o nim ze świadectwa dwóch 
lub trzech w ę d ro w c ó w , nic znających języ- 
fca sławiańskiego, tworzyli rozmaite domysły, 
w nioskow ali ,  i gwałtem praw ic  chcieli, aby 
rękopism , który stal się godnym służenia 
królom francuzkiin podczas ich koronacyi, do 
najodleglejszej należał s tarożytności; pobu­
dzeni tą myślą niektórzy filologowie mówili, 
rozumie się bez najmniejszych dowodów, żc 
rękopism rejmski napisany był przez same­
go M c t o d j u s z a !  Now y przykład , jak  nie­
bezpiecznie dowodzić te g o , na co dowodów 
nićma.

Jakkolwiek b ądź ,  wielce jednak ciekawą 
jest r z eczą ,  przejrzeć różnorodne zdania u-
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czonych o Ewangelii rejinskićj, która od koń- 
ea przeszłego wjcku, uważała się za zni­
szczoną podczas rew olucji ,  gdy tymczasem 
w istocie, leżała najspokojniej w  miejskim 
księgozbiorze rej niskim! Według porządku 
czasu , nasamprzód między wszyslkićmi inue- 
mi, ukazuje się zdanie A l t e r a .  Ten w swo­
ich JUiscellaneen, opisując przekład sławiań- 
ski cfironografa metropolity D o r o t e u s a ,  
znajdujący się w klasztorze wiedeńskim: der 
Scholleu , zwraca szczególniej uwagę na opo­
wiadanie kronikarza greckiego, o zrabowaniu 
skarbów kościoła katedralnego ś. Zolii w Kon­
stantynopolu , gdy w r. 1204 krzyżowcy o- 
panowali Carogród, a B a l d w i n ,  hrabia 
Flaudryi, ogłoszony został cesarzem. W  rzę­
dzie skarbów zrabowanej katedry, kronikarz 
wspomina o mnóztwic szacownych ksiąg irę- 
kopismów, w rozmaitych językach. Księgi 
te zaś rozchwyłali Francuzi i Wcnccyanic. 
T a  wiadomość pobudziła A ( t e r a  do wnio­
sku, iż znamienita Ewangelia służąca do przy­
sięgi podczas koronacyi królom łrancuzkim, 
była właśnie wtedy, to je s t ,  w roku 1204,
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przywieziona do Francyi (1). Nic zgadzał się 
A l t e r  na dowodzenie w ędrowca angielskie­
go Tom asza F o r d - H i l l ’a ( t  o r d -  I I  U l ) , 
który w r. 1789 zwiedziwszy księgozbiór wie­
deński , pow iadał iż rękopisin re jm sk i, nie 
dawno przezeń oglądany, pisany był głoska­
mi glagolickieini. D n r y c b  dla p rześw iad­
czenia się. pewniejszego o prawdzie słów an­
gielskiego w ędrow ca , pokazał mu abecadło 
glagolickic: Tom asz F o r d - H i l l  po tw ier­
dził wówczas swe dowodzenie m ów iąc ,  że 
rękopism rejmski właśnie lakierni pisany gło­
skami. Pomimo teg o ,  A l t e r  nie zgadzał 
się ciągle z anglikiem , dow'odząc, że ów rę ­
kopism powinien bydź cyrylskim. Na popar­
cie swojego zd an ia ,  następną przywodził o- 
kołieznośe : P i o t r  W .  przejeżdżał w r. 1717 
przez R e jm s ,  i m ów ił ,  że rękopism pisany 
jest po s łow iańsku : z tego w y n ik a ,  uw aża 
A l t e r ,  że rękopism pisany głoskami cyryl- 
sk ićm i, albowiem głoski glagolickie niczua-

(i)  Philologisch-K ritische M lscellaneen , W ien, 1799, 
sir. z i a —i i i .
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nc były P i o t r o w i  W .  Ale się A l t e r  m y­
lił : oba świadkowie mieli zupełną w swych 
dowodzeniach słuszność. P i o t r  W . ,  jak to 
u jrzym y n iże j ,  mówił tylko o pierwszej czę­
ści rękopisom re jm sk iego , to je s t ,  o cyrył- 
skiej. W ędrow nik  angie lsk i, jak  widać, po­
dług świadectwa D o b r o w s k i e g o  (1), z pa­
pierów pozostałych po zeszłym D u r y  cli u, 
dow odził ,  iż rękopism pisany nie tylko gła- 
golickićmi, lecz i cyrylskiemi głoskami.

Księga A 1 t e r a  , w której umieszczone b y ­
ło to zdan ie ,  zwróciła na siebie uwagę Syl­
westra de S a c y ,  i len umieścił je j  rozbiór 
w  jcdnćm z ówczesnych pism francnzkick (2). 
Uczony oryentalista, na żądanie A l  t e r a ,  za- 
sięgnąl niektórych wiadomości o rękopismie 
sławiańskim u X X . C c z a r y a  i E n g r a n a ,  
byłych dozorców miejskiego księgozbioru 
w  Rejms. W ed łu g  ich doniesień, rękopism 
ten był pisany we dwie kuluinny, dwoma ję-

(])  S la w in ,  str. 2 7 6 - 2 7 9 .

(2) M ngazin  encyclopedique , redige p a r  A .  h .  M i l -

1 i 11 r .  1799, I ’1 ' ' b  s t r - 458—459.
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zykami: słowiańskim i greckim. Polegając 
na słowacli tych tlwócli uczonych Sylw ester  
de S a s y  pisał: «Szaeowny ten pomnik, znikł 
w owych dniach barbarzyństwa, kiedy obrzy­
dliwy fanatyzm ciemnoty, osłanianej, maską 
fałszywej filozofii, wznosił dla siebie tron, 
na zwaliskach nauk i obyczajów. W edług  
wielkiego podobieństwa do prawdy, ręko- 
pisin ten stal się pastwą płomieni, razem 
z wicią drogocennych pomników religijnych 
i artystycznych, porwanych ze skarbca kate­
dry rcjinskiej i na kupę zwalonych..............”
Fałszywa ta wiadomość powtarzała się odtąd 
w swiccie uczonym bez najmniejszej odmia­
ny i żadnego nadal badania; jakoż nic dziw, 
była tak do prawdy podobną, a to prawdopo­
dobieństwo stwierdzili świadectwami swojć- 
mi dwaj rejmsey bibliotekarze; nic podobna 
zatem obwiniać tych , którzy zawierzywszy 
wspoinnionym wiadomościom , potem je po­
wtarzali (1). Jednakowoż wydane przez P.

( i )  E i c h  l i o r n  pow tórzy ł  tę w iadomość w  swojej 

Biblio thek  der bibl. L it te ra tu r ,  T X. str. 63o.;



112

G e  n i  z e z  w r .  1817, O pinanie m ia s ta  lle jm s , 

pow iuoob y  było przygłuszyć wspom nione  
w ie ś c i ;  autor ten bowiem  w yraźnie  p ow ia­
d a ,  źe Ewangelia  slawiańsha przechowuje s ię  

w  Łsięgozbiorze rejmsfcim (1).
Jeszcze  w  r. 1821 D o b r o w s f c i  poczytu ­

jący tę  E w a n g e l ią , za uległą pastwie płomie­
ni (2);  odrzuci! zdanie A l t c r a .  D om yślić

A l t e r  w B ei tra g  zur practischen  D ip lom atik  
f u r  S la ven , W iedeń 1801. str . i 5 i i 5 ł ;  O u -  

l i r o w t k i  w In iti lu tio n e s  linguae Slavicae, str . 

XLV. K e p p e n ,  w  Kaptkąch bibliograficznych , 

m ó w i :  , ,M ołe  jeszcze w R rjm s znajdu ją  się In­
d z ie ,  którzy widzieli s ło w ia ń sk ą ,  jak puwiadają, 

E w a n g e l ią ,  używ aną  do p rzysięg i ,  przy k o ro n a -  
cyacłi k ró lów  francuzkioli (N. 36, 1826 roku).  

O  stracie Ewangelii  w s p o m n io n e j , pisa ł i S z a -  

f a r y k  w swoje'j Gesch. der S lav. Sprache und  
L ite ra tu r , 1826 str. i 3 i.

(1) D escription historique e t sta tis tiq u e  de la  ville
de R eim s, p a r  G e r u z e z ,  1817 T .  I . sir . 3 18 : 

„On y  rem arquait (w skarbcu katedralnym) le 
calice d 'H i  n e m  a r , une evangile en esclavon que 
le  C ardinal de L o r r a i n e  po rto it comme une  
relique et qui est a la bibliutheque.

(2) E va n g  T a  S lav  o nic a lingua  exara ta  religions
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s ię  ł a t w o ,  dla c z e g o  s ię  n ic  z g a d z a ł  z  A l ­

t e r  c n i .  W  żaden  sp o sób  n ic  cb c ia ł  011 przy* 

zn ać  d a w n o śc i  pismu g la g o l ic k ic in u , w s z c ł -  

kićini s i łam i starając s ię  d o w i e ś ć ,  ż c  le d w ie  

d op iero  c h y b a  s ię  m o g ło  ukazać w  r. 1 2 2 2 ,  

a do r. 1 2 4 8 ,  w  c ia sn y ch  n iezm iern ie  o gran i­

cz a ło  s ię  obrębach (1)* W ie d z ą c  z  op isu  

F o r d -  H i l  l’a ,  ź e  E w a n g e l ia  rejm ska pisana  
w  częśc i  g łoskam i c y r y l s k ić n i i , w  c z ę śc i  g la-  

g o l i c k ić m i , n ie  m ó g ł  s ię  z g o d z ić  na zdanie  

A l t e r a ,  w e d łu g  k tórego  ten g ła g o l ick o -cy -  

ryłski r ę k o p is in ,  j u ż  w  r .  12 0 4  b y ł  p r z y w ie ­

z io n y  do F r a n c y i , to  j e s t ,  [trawie na lat d w a ­

d z ie ś c ia ,  p rzed  tym  c z a s e m ,  w  którym  D o *  

b r o w s k i  n a z n a c z y ł  p oczą tek  g ła g o l ick ic m u  

pismu. 1 a o k o l ic zn o ść  zm u s iła  g o  do u t w o ­

rzen ia  d ru g iego  d o m y s łu ,  to j e s t :  że  ręk o ­

pism  m ię d zy  r.  1 2 5 0  i 1 2 7 0  p rzy s ła ła  w  po-

R e m ia  s e r  r a t a ,  q u a e  r e g e s  G a ll ia e  c o r o n a n d i  

p ra .e sta .n d o  ju s ju r a n d u m  ta n g e r e  s o l e b a n t , f u -  

ro r  t u m u l t u a n t i u m ,  p r o h  d o lo r !  i g n i  t r a d id i t  ”  

Z o b . I n s t i l ,  l in g u a e  S la u ic a e , s t r .  X IV .

( i )  D o b  r o w  s k y ’s  G la g o l i t i c a ,  3  A u s g a b e  v o n  
H a n k a  s tr .  a4 .

Poczet nowy II, N. i6. 8
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darunku L u d w i k o w i  ś. królowi francuz- 
kicmu , H e l e n a  królowa serbska , za córkę 
tego króla od niektórych pisarzy poczyty­
w aną  (1). ('Jeśli nieoszacowany ten pomnik, 
którego straty odżałować nic m o żn a , przy­
słany został do Francyi p rzez królow ę serb­
ską H e l e n  ę” — m ówi D o b r o w s k i . — «wte- 
dy ła two odgadnąć , dla czego rękopism pi­
sany cyrylskićmi i głagolickićmi głoskami. 
P ierw szego  pisma używali S e rb o w ie ,  d ru ­
giego D a lm ac i ,  i w  części także rzymsko-ka­
toliccy Bośniacy. A  że H e l e n a  była w y ­
znania kościoła łac ińsk iego , nic więc właści­
w szego, żc Głagoliei (2), dopiero w  r. 1248 u- 
zyskaw szy pozwolenie odprawiania nabożeń­
s tw a po sławiańsku obrządkiem rzym skim , 
zażądali text swój s ław iań sk i , popraw iony 
w ed ług  W ulga ty ,  umieścić razein z cyryl- 
skiemi i głagolickićmi głoskami.

(1) Slavin  stv. 69—7° oraz 276—279.
(2) Pod imieniem Głagolitów rozumieją się kapłani 

w Dalmacyi,  odprawiający nabożeństwo według 
obrządku rzymskiego, lecz z ksiąg sławiańskicli. 

Obacz. D o b r o  w s k y ’s G lagolitica , atr. 9.
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Znakomity naszych czasów  filolog sławiań-  

s k i ,  K o p i t a r ,  w  wydanej p rzez siebie, na 
początku r. 1836 ksii)żce, G łago litn  C losian u s , 
zdania A  l l e r  a i D o b r o w s k i c g o  zow ie  
tylko po prostu wnioskami, im ó w i ,  iz rów nie  

sprawiedliwie przypuściliby m ożn a ,  żc ręko- 
pism rej n iski,  zgorzały podczas zamieszek r. 
1 7 9 2 ,  napisany został przez samego ś. M e-  
t o d  j u s  z a  i odesłany do K zym n, dla zawsty­
dzenia potwarców języka sław iańskiego mul 
confuileiulos S lav icu e  liiiy iiae  cu lu inniato- 
res .” Jakim zaś sposobem dostał się później do 

Rejmsn.— niew iadom o. „C oźk olw ick  b ą d ź , ” 
czyni uw agę K o p i t a r ,  „ n i e m a  w ątp liw o­
ści , ze duchow ieństw o katedry rejmskiej, nie  
używ ałoby nigdy przy tak uroczystym obrzę­
dzie nowego i sp ó łczesnego rękop isom , ma- 

jijc n siebie tak wiele innych , bez porówna­
nia d aw n ie jszych , i więcej ozdobionych.” 
Co się tycze rzeczy rękop ism u, K o p i t a r  

powiada, że on zawierał w  sobie cztery E w a n ­
gelie w języku s ław iań sk im , pisane glago-  
lickiemi i cyryJskie,,,; głoskami ( l ) .  Z arty- 

(i) Clamat codex deinde Evangeliornm  vetustissi-

8 *
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kulów pomieszczonych w różnych pismach 
periodycznych, w idać, iż K o  p i t a  r ledw ie, 
żc nie z pewnością przypuszczał, zjawienie 
się rękopismu w e Francyi, znaucjjo pod imie­
niem Tex te du S a c re ,  kiedy A n n a ,  córka

m us R em ensis ecclesiae, quern olim Galliae re-  
g e s  inaugurand i p rem aban t ju ra n te s ,  Ie te lle  
du Sacre d ic tu s, com plexusque quatuor Ewan­
g e lia  S ta n ca  lin g u a , caractere u troque rum  cy-  
rilliano tu m  g lago litico  conscripta• R em ense  
illu d  cimelium  (heu cirnli Gallorum  3 tu ­
m u ltu  cum  aids ei fu ro r i mwisis com bustum ). 
A l t e r u s  p u ta b a t ioo4 e p raeda  captae C un- 
stan tinopoleos in  Galliam  reporta tum . D o - 
b r o v i u s  contra ex  dono l l e l e n a e  Scrbiae  
reginae circa a. tsS o ; e p ura , p u ta ,  conjectura  
u t er quae. Eodem  fe r e  ju re  q u it d ica t, fu isse  
codicem , a S . M e t  h o  d i  o adornatum  R om am - 
quae destina tum  ad  conjudendos „Slavicae lin­
g u a e  ca lum nia tores,"  dela tum  postea  nescio 
quo casu R em o t. P onam us enim a lla tu m  seu  
iao4 seu ia 5 o , equis credet, C apitu lum  R e ­
m ensis ecclesiae codicem recentem et coaevum  
ta m  solem ni usui d e tt in a re , cum  to t aliis a n -  
tiquioribus abundaret, Obacz, G lagolita  C losia- 

nus su . X.
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J a r o s ł a w a ,  p rzy b y ła  do F r a n c j i  dla po łą­
czenia  s ię  zw iązk iem  m a łżeńsk im  z kró lem  
II e n r  y k i c ni 1 (1), w ypadek  należący  w  dz ie ­
jach  , do r z ę d u  n ie p ew n y ch  i  l iieilowicdzio- 

n y cli.
W t e d y ,  k iedy  K o p i t a r ,  w y d an ie m  s w o ­

je g o  6 7 (Kjulity , p o tw ie rd z a ł  b ezzasad n e  w ie ­
ści o s trac ie  rękop isom  rc j in sk icg o ,  j u ż  Uos- 
syan ie  w ie d z ie l i , żc ów  rękop ism  ocalony  z o ­
sta ł.  C z y n n y  i uczony  z n a w c a ,  b ib lio tekarz  
k s ięgozb io ru  m ie jsk iego  w l i c j i n s ,  P .  L u ­

d w ik  P  a r  i s ,  w y d a w sz y ,  p rz e d  kilką laty, p r z e ­

k ła d  k ro n ik a rz y  rossy jsk ich  w  j ę z y k u  frau- 

c u z k iu i ;  p ow zią ł  m yśl s z c z ę ś l i w ą :— w y d o ­

b y ć  z m roku  za rzucen ia  pom nik  p iśm ien n y ,  
s łużący  n iegdyś  p rz y  o b rzę d z ie  tak  u ro cz y ­
s tym . P r z y w i ó z ł  go do P a r y ż a  w  zam iarze

(i) Zobacz a k u l .  ,,I)ie Kirchenhucher der R u s -  
sen  umieszczony w Oestreiclusche Zeitschrift 
j u r  Geschichts und S ta a ts k u n d e , herausgege- 
ben von K a l t  e n b  a c k , W iedeń, iS 3 6 r.JN .8 6 — 
88 , i drugi artyku ł: „Das w iedereutdeckte K rii- 
nungsew angeltum  uun R h e im s” w B la tte r  f u r  
litłerarische U n te rh a tlu n g , i838 r. W. 34 i 35.



ukazania tamecznym uczonym ; i wów czas 
to , jeden z R ossyan , dostawszy przerysu 
pierwszej stronicy rękopismu rejinskiego, nie­
zw łocznie przesłał o tern wiadomość do P e­
tersburga (1).

W  Maju 1836 r. P . P a r i s  otrzymał dwa 
listy od dwóch księgarzy paryzkick, T c s z c -  
p e r a  i D e b i u r a :  oba prosili go u udziclc-

( i )  „ J e d e n  z  u c z o n y c h  R ossyan”  (R zeczy w isty  R ad zca  

S ta n u  T u r g i e n j e w )  „ d o s ta ł  p rz e ry s  p ie rw sze j 

s tro n ic y  s ta ro ży tn e j E w a n g e l i i  s ław ia ń s k ie j, p isa ­

n e j na  p a rg a m iu ie  d w o m a  a b e c a d ła m i:  c y r y l -  

sk ió in  i g ła g o lic k ie 'm . N a o w ą  to  E w a n g e lię  p rz y ­

s ię g a li  w  R e jm sie  k ró lo w ie  f ra n c u z c y  p o d c z a s  

s w y c h  k o r o n a c y j , s ą d z ą c ,  t e  on a  je s t  s ta ro  ty ln ą  

g re c k ą .  P i o t r  W . w  p rz e je z d z ie  sw y m  p rz e z  

R e jm s ,  o g lą d a ją c  o sob liw os 'c i ta m e cz n e j k a te d ry , 

u z n a ł  te n  rę k o p is m  za s ła w ia ń s k i.  D o b r o w s k i  

i  in n i m n ie m a l i , t e  ó w  rę k o p is m  z a g in ą ł.  Częs'ó 

je g o  p isan a  g ło s k a m i g ła g o l ic k ie m i , je s t  d a lsz y m  

c ią g ie m  cy ry lsk ie g o  i zda  s ię  b y d ź  p ó ź n ie jsz ą , 

c h o c i a t  o b ie  częs'ci w  je d n e j o p ra w ie ;  z  k tó re j 

p o d c z a s  re w o lu c y i o d a rto  k o s z to w n e  k a m ie n ie , 

z ło to  i s r e b ro .”  Z o b . D z ień . M in . N a ró d . O sw . 

z  l3 3 6  r .  M ies iąc  S ty c z e ń , s tr .  2 2 9 .
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nie im niektórych wiadomości względem rę ­
kopisom re jm skiego— jeden  dla konsula ros- 
syjskiego P .  L a k o ń s k i e g o ,  drugi dla K o -  
p i t a r a .  P a r i s  nie zwlekał odpowiedzi, 
w której umieścił dwie wielce w ażne wiado­
mości o rękopismie rejmskim : przytoczymy 
je  niżej. O zewnętrznym  kształcie rękopi­
som , P a r i s  pow iada: „ J e s t  to n ie w ie lk a  
książka in 4to pisana na pcrgumiuic, we dwie 
kolumny, na 47 arkuszach czyli 94 stroni­
cach. Rękopism zawiera w sokie  dwie zupeł­
nie różne od siekie częśc i: jednę  w czysto 
slawiańskiin języku  , na 10 arkuszach, jak  się 
zdaje kez początku i końca; drugą służącą za 
eiąg dalszy p ie rw sze j , kez ż a d n e j , jak  po­
w iada ją ,  p rzerw y , pisaną w języku illiryj- 
skim. Głoski ty tu łowe części sławiauskićj, 
kolorowane i ozdohianc w  guście kizantyń- 
skim ; części zaś illirvjskiej przyozdobione 
w in ie tam i, z wizerunkiem kwiatów i osók, 
kolorowanych z pozłotą, rohoty wszakże g ru­
bej i mniej kształtnej. Pokazywałem  wspo- 
mniony rękopism dozorcom rękopismów bi­
blioteki królewskiej , (paryzkićj) zdania ich o



120

dawności jeg o  były rozm a ite ; z tego co mi 
pow iedzieli ,  należałoby w n o s ić ,  źc część 
pierwsza nic dawniejsza od w ieku  X I I I ;  co 
się zaś tycze drugie j częśc i , tę za późniejszą 
jeszcze uważają. Ewangelia  t a , do czasów 
rewolucyi, przechow yw ała się w skarbcu ka­
ted ra lnym ; ozdobiona była drogićmi kamie­
niami i koszlow nenii złoteini k lam ram i; co 
wszystko zdarto z niej w  r .  1793”  (1). Na­
stępnie P a r i s  wymienia rozmaite mniema­
n ia ,  względem tej E w ange li i ,  to jes t ,  jak  j e ­
dni p rzypuszczali ,  że j ą  napisał sam M e t o -  
d i u s z  w wieku I X ;  inni z n o w u ,  że daro­
w aną  została przez A n n ę  córkę J a r o s ł a ­
w a ,  R o g e r o w i  biskupowi w C lutlons, któ­
ry  ją darował katedrze rejmskiej ; naostatek, 
że znalezioną p rzez  francuzów w  księgozbio­
rze  ś. H i e r o n  i m a ,  podczas wzięcia K on­
s tan tynopola ,  r .  1204, otrzymał w podarku

( i)  Zob. w Chronique de C hampagne  artykuł: M o­
num en t S la w n  sur lequel les rois de France  
p re to ien t serm en t a  leur Sacra. Zeszyt sty­
czniowy 1837 r. str. 4o — 52.
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W i l l i  c l  ni bialoręki arcybiskup rejmski od 
cesarza B a l d  w i na.  Bez porównania wszak­
że ciekawsze s:| wydrukowane, w tymże ar­
tykule, przez P a r  is  a dwa dokumenty, acz­
kolwiek nic zupełnie pew n e ; zawsze atoli 
godne uwagi dla tego, iż wykazują pojęcie 
francuzów w wieku przeszłym o rękopismic 
rej niskim. Pierwszy z tycli dokumentów za­
łączony w przypisku do rękopismu, jest tre­
ści następnej :

„Rękopism ten darował katedrze rejmskiej 
kardynał lotaryngski w roku 1554. Wieść 
niesie, że należał niegdyś do skarbca Kou- 
stanłynopolskicgo, i został uwieziony z księ­
gozbioru ś. H i e r o n i m a .  Część pierwsza 
rękopismu pisana głoskami serbskićmi, na- 
zywanćmi imieniem ś. C y r y l l a ,  w języku 
wschodnim, (!) dla użytku kahigeróiD (mni­
chów greckich) druga głoskami illiryjskićmi, 
nazywanćmi imieniem ś. H i e r o n i m a ,  w ję ­
zyku indyjskim czyli sklaw'ouskiin ( ! !)— Ce­
sarski rossyjski wicc-kanclerz, przejeżdżając 
przez Rejms, 17 Czerwca 1717 roku, bar­
dzo biegle czytał część pierwszą, również jak
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dwaj z nim będący panowie : mówili oni w te ­
dy, żc język rckopisinu był icb językiem na­
rodowym. Co się zaś tycze drugiej części, 
tćj przeczytać nic mogli.— W  dzień korona- 
c y i ,  królowie przysięgali na len rękopism, 
ozdobiony wicią relikwiami, zapewne na mo­
cy dawnego z w y cza ju , wspominanego przez 
dzic jop isów , (przysięgania na Ewangeliach, 
czyli na relikwiach i innych godłach religij­
nych .” Pod  przypiskicm tąż samą ręką: «de 
la m ain de P e r s e v a l , ecriva in  et vujnevon  
a Sac i/, en 1 7  8 2 .”

D rugi dokument niespodzianie znaleziony 
przez P a r i s a  w jednym  z rękopismów prze­
szłego wieku , (P ieces diverses sur llein is) 
zawiera w  sobie: U wagi o E w an gelii, p rze-  
choivyivunej w  kościele N . P anny rejnishiej: 

„K s iążk a  ta w  ćwiartkę arkuszową zlożo- 
n a ,  grubości pa lca ,  oprawiona w pąsowy sa­
f ian ;  zew nątrz  z jednej s trony osypana dro- 
giemi hryllantami. Składa się ze dwóch czę­
śc i ,  pisanych różnym od siebie charakterem. 
Karty tej księgi zapisane cudzozicmskiemi, 
niezmiernie dawuemi g łoskam i, t a k , żc nikt
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nic mógł przeczytać ich i powiedzieć jakim 
językiem  są p isanej lecz zawsze uważała się 
za księgę , zawierającą w  sobie Ewangelie.

«I w  rzeczy sainćj , poseł Cara llossyjskie- 
go w e Francvi w przejezdzie przez l le jm s, 
18 Stycznia 1726 r. do wód acheńskich, o- 
glądał razem ze swym sekretarzem skarbiec 
czyli zakrystyą kościoła rejmskiego; z w ie l­
ką oba czytali łatwością część p ierwszą tćj 
księgi j w  obecności kauoników i kapelanów
katedralnych.

..Powiadali, żc ta księga zawiera w  sobie 
wyjątki z Ewangalij  . pisane po slawiańsku, 
niezmiernie dawnym  charak te rem , w  ich na­
rodowej rnowiej że wspomnionc wyjątki ro z ­
łożone są na kształt M artyrologii.

..Mówili, żc cyfra na pierwszej stronicy 
księgi oznacza w  ich języku  liczbę 11), a 
z tąd widocznie na początku księgi brakuje 
stronic 18 j że na pierwszym  arkuszu znajdu­
je  się ty tu ł 5 rozdziału Ewangelii ś. M a ­
t e u s z a .

..Co zaś do części drugiej k s ięg i , innemi 
pisanej g łoskam i, o tćj nic stanowczego po-
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wiedzieć nic mogli 5 lecz domyślali się, że la 
część pisana jest w języku illiryjskim, po­
winowatym slawiańskiego , i źc lo pismo na­
leży do odległej starożytności.

«Wł;rótce potem, gdy poseł wyszedł z ko­
ścioła, P P .  L e  gc  n i R e g 11 a u 11, kanonicy, o- 
kccni przy czytaniu księgi, poszli z nią do 
oberży Jlouliiie t, gdzie mieszkał poseł, i żą­
dali widzieć się z sekretarzem. W prowadzo­
no ich do pokoju ; sekretarz nie był wtedy 
w domu. Pokazano im nie wielką książkę 
oprawną, leżącą na stole; otworzyli ją  i do­
myślili się , żc lo był modlitewnik , którego 
głoski, zupełnie były podobne do głosek pier­
wszej częśei księgi przechowującej się w ka­
tedrze rejmskiej: wnet porównali obie te
księgi. Poobiedzie kanonik l i c  g n a  u l t ,  zno­
wu przyszedł do sekretarza i prosił go o prze­
czytanie w księdze pierwszej stronicy, i o 
podyktowanie jej po franciizku. Sekretarz 
chętnie się na to zgodził, a P. R c g n a u l t  
napisawszy, udzielił mi rzecz w następnej 
treści:

nil) stronica. Wszyscy byli zdumieni, mó-
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w iąc :  któż je s t  t e n ,  kogo słuchają morze i 
w ia try?

«Tegoż miesiąca, 20 Paźdz ie rn ika :  pa­
miątka śś. N e s t o r a  i K a p  c l i  n y. E w a n ­
gelia 2 dnia lego miesiąca.

«Tcgoż miesiąca: pamiątka ś. C y r i a k a ,  
palryarchy i męczennika Z i n o w i u s z a ,  E- 
wangelia  3 W rześn ia .

<il)nia pierwszego miesiąca Listopada: pa­
miątka śś. K o s m  y i D a m i a n a ,  bez bioder, 
Ewangelia ś. M a t e u s z a  Rozdział 18: W  on 
czas, J e z u s  C h r y s t u s ,  przyzw aw szy  uczniów 
sw oich , dal im władzę  wyganiać czarty, i le­
czyć wszelkie n iem ocy”  i t .  d. (]) .

Uwagi tc wielce są w ażne dla rękopismu 
rejmskiego} dow odzą bowiem jego  niezaprze­
czonej ju ż  pewności. Gdyby przekład pier­
wszej jego kolumny, jak im  trafem zaginął; 
czemżeby wtedy można było dowieść, że bę­
dący dziś w Ucjmsie rękopism sławinński, 
je s t  właśnie te n ,  na który przysięgali królo­
wie lrancuzcy ? Co do okoliczności, kto prze-

( i )  T am że  str, 4 3 —45.
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czytał rękopisu), czy P i o t r  W .  w r .  1717,— 
czy też poseł carski w  1726, wielce do p ra ­
wdy po d o b n a , że oba {jo w idzieli i czytali. 
Mógłźe P i o t r  W .,  'Oglądający wszystkie cel­
niejsze rzeczy w H ejm sic , ominąć bez uwagi 
przedmiot tak ciekawy i zajmujący? W r e ­
szcie, bardzo dziwa, żc w Rossy i weałe n ieb y ­
ło o tein w iadom o, iż P i o t r  W .  widział ten 
rękopism w R e jm s ic :  we wszystkich źródłach 
ani słowa nie ma o tej okoliczności, chociaż 
P i o t r  W .  nic mógł nic m ów ić , za pow ro­
tem swoim , o rękopismic sławiańskim , słu­
żącym do tak uroczystego obrzędu (1). D z i­
w na  także, ź c P i g a n i o l  dc  l a  F o r c e ,  w  po­
dróży swojej po F ra n c y i , wspominając o E- 
wangclii, ani słowa nic mówi o P i o t r z e  W . ,  
chociaż tuż zaraz opowiada arcy ciekawą

(i)  P rz e trzą sną łem  wszystko ,  coko lw iek  tylko napi­

sano w  Rossyi godnego uwagi o P i o t r z e  W  i 

pobycie jego w e  Francyi. G  o I i k o w ,  T u m a ń -  

s k i, Teofau P r o k o p o w i c z , S z c z e r b a t o  w ,— 

wszyscy , w tym  względzie, milczą. Rów uie i  B e r g -  
m  a u ,  T e o d o z y  i inni.



anegdotę, która się inu przytrafiła w Rejm-
sic (1).

Jakkolwiek bądź interesujące były wiadomo­
ści , udzielone przez P a r  is  a ;  lecz zawsze 
jeszcze miłośnicy starożytności siawiańskieh 
nic mieli dokładnego wyobrażenia o rękopi- 
sinie rcjmskim. P> Ł a b e n s k i  i K o p i t a r  
za pośrednictwem księgarza D c b u r a ,  W  je- 
dnyinże czasie prosili P a r i s a  o dostarcze­
nie przerysu pierwszej stronicy Ewangelii. 
Prośba icb była wypełniona. P. Ł a b c ń s k i ,  
w Lipcu 1836 r . ,  udzielił P  a r i s o w i w prze­
kładzie pismo rossyjskicgo kapłana przy pa- 
ryzkiem poselstwie, o udzielonym mu prze- 
rysic. YY piśmie tein autor przekłada dostar­
czone fnc sim ile , a potem dwa następne zada­
je  sobie pytania: 1) do jakiego rodzaju ksią­
żek należy kartka tego przerysu , i 2) do któ­
rego ściąga się wieku? fta pierwsze autor tak 
odpowiada: «YV kościele, greckim, w  każdy 
dzień roku obchodzi się pamiątka jakiego bądź

(i)  h o u v e a u . v o y a g e  de la  F ra n c e , p a r  P i g a n i o  l  

d e  l a  F o r c e  T . II. str. a 3 a -a 3 3 .



wypadku lub osoliy znakomitszej w  Chrze­
ścijaństwie. Podczas liturgii ś. czyta się część 
Ewangelii, odpowiedna uroczystości. Ury­
wek mnie przysłany (t. j .  fac simile pier­
wszej stronicy ręhopismu) należy do hsięgi, 
zawierającej w sobie skazówkę świąt iEwan- 
gelij mających w te dni bydź czytanćmi. Ska- 
zówka ta widocznie nic dokładna, albowiem 
po 27 Października zaraz nic dzień 30 na­
stępować powinien 5 po którym znowu .51 o- 
puszczony. W  kościelnych księgach rossyj- 
skich tego nie spotykamy. Tam podobna ska- 
zówka umieszcza się w końcu Ewangelij przy 
kalendarzach (calentlriers) , a prócz tego za­
wsze bywa dokładna, bez przerwy w liczLo- 
w a u iu , i zawiera w sobie same tylko wska­
zania rozdziałów i wierszy Ewangelisty, bez 
tex tu ,  znajdującego się w udzielonym mnie 
uryw ku: u Greków podobnego rodzaju księ­
ga nazywa się skazówką Ewangelij (Desujna- 
iion ties Evangiles).

Drugie pytanie objaśnia autor tym sposo­
bem: "Gdybyśmy mieli pod ręką kartki bi­
bliograficzne K e p p c u a (Keppennoff) 11 rspo-
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mnienia słowiańskie S t r o j o w a  (1), i Jana  
Exarclię l ł u l y a r s k i e g o ,  K ac z e n  o w ­
ak i e  jj o (2), trzy wydania, pełne (?!) prze- 
rysów ; wtedy porównawszy głoski, mogli­
byśmy z przybliżeniem do prawdy podobnćm, 
naznaczyć czas, do którego odnosi się ręko- 
pisin. Lecz nie mając tyeli paleogrnficznych 
pomocy, zrobię tyłko następne uw agi: 1( 
w rękopismie używa się głoska j us  (ostatnia 
na pierwszym wierszu), prawie (!) nie napo­
tykająca się nigdy w księgach drukowanych, 
mianowicie moskiewskich. 2) Przekład sło­
wiański Ewangelij, nie zgadzający się z prze­
kładem używanym w kościele greckim; lubo 
ostatni dosyć jest starożytny. Druk wpro­
wadzono do ziem słowiańskich, około dru-

(l) Brat mój nigdy podobnego nie wydał dzieła;  za­
pewne autor chciał powiedzieć: P rzerysy  p a l t -  
ogra ficzne , wydane przez S t r o j e  w a do kata­
logu hrabi T o ł s t o j a .

(a) Jan Exarcha B u ł g a r s k i ,  jak wiadomo, wydany 

przez K a ł a j d o w i c z a ;  K a c z e n o w s k i  pisał 
tylko rozbior pracy K a ł a j d o w i c z a  w Goń- 
cu E uropy,

P oczet now y  / / ,  N.  16. 9
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giej połowy X V  wieku, i w tymże czasie po­
prawność w księgach została dopełniona; 
z czego wynika, iż rękopisin, bez wątpienia, 
starożytniejszy jest od wieku X V  (1). Do­
dać przytem należy, że rękopim pisany cha­
rakterami kościclnćini, u Sławian Południo­
wo-Zachodnich. Wniosek len zasadza się na 
kształcie głoski zie ło , dotychczas używanej 
przez Sławian południowych; na nicumieję-, 
tności przepisywacza, odróżniania w od i .  
zieło od je r  (« distinguer Jeru i de Jere, Z ie­
ło de J e re ) na różnicy przekładu Ewangclij, 
dotąd postrzeganej u Unitów na wyrażeniu 
KaitocB ecmb i t. p.” (2).

Przcrys z rękopismu rejmskiego, jakeśmy 
wyżej powiedzieli, udzielony hyl także iK o- 
p i t a r o w i .  W  Listopadzie 1836 r. wydru­
kowany był artykuł: Die Kirchenbiicher der

(i)  Zostawiamy be* poprawek, wszystkie om yłki au­
to ra; nadto są bowiem  w yraźne, ażeby je po­
prawiać.

(a) Chronique de C ham pagne. i836 r. Ks, I . str. 
4 8 - 4 g .
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Jlussen , a w  przypisku doń powiedziano, i ż 
rękopism rcjinski znaleziony, żc zawiera w so­
bie urywek, Synaksaru  czyli krótkiego zbio­
ru życia świętych, pisanego cyrylskiemi i 
głagolickićmi głoskami 5 i żc nakoniec obie 
części rękopismu, t. j .  i cyrylska i głago- 
licka, nie dawniejsze od wieku X ł \  ("l). 
Poźnićj dopiero, już  w Lutym 1S.5S r., zda­
nie K o p i t a r a  ogłoszone zostało drukiem 
w innej gazecie niemieckiej (2 ).

( 0  »N achschrift• D er Rheirnser Tex te ilu Sncre ist 
seither wieder en tdeck t worden ; zw ar des K ost- 
baren E inbandes b era u b t, doch der T e x t  se lb st  
so, wie er sonst w ar . A b er  die bciden SchriJ-- 
ta r ten  stehen einander n ich t a is eine D u p la  
g eg en iib er , sondern einer Cyrillisches u n d  ein 
G lagolitisches S y n a x a r-F ra g m en t sin d  nur in  
eins g e b u n d en ; u n d  weder der Cyrillische noch  
der G lagolitische B esta n d th e il is t a lte r , ais hóch 
sten s aus dem X I V  Jah rh u n d ert. Urn so ho­
lier stehen  also unser G lagolita  Closianus und  
das noch unedirte ya tican ische  E vangelium  
Zobacz, Oestreichische Z e itsch r ijt f u r  Geschichts 
u n d  S ta a tku n d e  i836. N. 88. str. 35o.

(2) Zob. B la tter  f i i r  litterarische U nterha ltung . i838,
N . 34 i 35.

9 *



132

Przebiegłszy rozmaite zdania pisarzy prze­
szłego i obecnego wieku, o rękopimic rejin- 
sk im , z całego tego zamętu sprzccznomo- 
wności i przypuszczeń, taki tylko wyprowa­
dzić możemy wniosek: poszczćlnćin roztrzą- 
śnirniu wszystkiego, cokolwiek napisano o 
rękopismic, na który przysięgali królowie 
francuzcy podczas swej koronacyi, wynika 
co następuje: Rękopism rejm ski je s t tylko 
cząstką S y n a x a ru , pisanego cyrylskiem i i 
głagolitskiemi g łoskam i, a odnoszącego się 
do X .V  w ieku.

Kiedym był we Francyi, w Lipcu 1837 r. 
udałem się do R ejm su, pragnąc widzieć zna­
komity rękopism. Dzięki uprzejmości P .  L u ­
dwika P a r i s a  bibliotekarza miejskiego rejm- 
skiego księgozbioru, za jego pomocą udało 
się m i ,  przez krótki mój pobyt w Rejmsic, 
przejrzeć ścisłe rękopism, o którym tyle pi­
sano , a pomimo tego najopacznicjszc miano 
wyobrażenia. Przedstawiam tu krótki jego 
opis, wraz z przerysem z obu tex tów : cy- 
rylskiego i ^głagolitskiego.

Rękopism wspoinuiony, znany wc Francyi
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pod imieniem le T ex te  du  S a cre  pisany je s t  
w ć w ia tk ę  arkuszową, na pargaminie, w e dwie 
kolumny, a oznaczony w  katalogach księgo- 
zhioru m iejskiego, pod znakiem A-j®. Skła­
da się ze 47 a rk u sz y ; na pierwszych 16 zna j­
duje się text cyrylski,  na pozostałych 31 gla- 

golicki.
Część pierwsza rękopismu , t. j . ,  cyrylska, 

je s t  tylko u ryw k iem  z Ewangelii  bułgarskiej, 
pisanej charakterem kościelnym, zwłaszcza 
18 i 11) zeszyty, każdy zawierający w  sobie 
po ośm arkuszy. Początek rękopismu zagi­
n ą ł ;  zaczyna się teraz rękopism od słów: 
„eexuKU rxav ,u  x e  •zxA uuiacn e ^a eo ^ io ią e  k u -  

, , K O C b  e c m b  jiko  u  eU mpu u Mope n o c jo y u iu  

„eeo.” Dalej następuje wskazanie Ewange- 
[ij czytanych 27 i 30 Października. Ocze- 
wiście za tem , w  początku rękopismu braku­
je  nie 17 arkuszy, j ak w przód  rozumiano, 
lecz 17 zeszytów , t. j .  136 arkuszy, na któ­
rych znajdowały się, między innem i, E w a n ­
gelie całego W rześu ia  i Października do dnia 
27. Za skazówkami na Ew angelie  27 i 30 
P aźd z ie rn ik a , następują miesiące Listopad,
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G ru d z ień ,  S ty c z e ń ,  Luty . Kończy się ręko- 
pisin na początku M a rc a ; ostatnie jego  sło­
wa są :  „aerepoy Me tjbinbitix e^ueo^a eocno- 
,iAiinb euHoepuAa hb cnipou................ ”  W id o ­
cznie więc przy końcu rękopismu braknie 
miesięcy M arca ,  K w ie tn ia ,  M aja ,  Czerwca, 
Lipca i S ierpnia.

Ewangelie  rozłożone, nic według E w an g e ­
lis tów , lecz dn iam i, zaczynając od dnia p ie r­
wszego miesiąca, aż do ostatniego. Nic w szy­
stkie dni wszakże rzędem , są oznaczone przy­
wiodę naprzykład miesiąc Luty  : W nim znaj­
dują się Ewangelie  na dni 1, 2 , 3 , 11, 13, 
23 i 24. T o ż  samo postrzegać się daje i w in­
nych  miesiącach. Na przyłączonym tu prze- 
ry s ie ,  za skazówką na Ew angelią  czy tyw a­
ną 27 Paźdz ie rn ika , następują  d n i ,  nic 28 
i 29; lecz 30; za 30 zaś wprost położony mie­
siąc Listopad.

Głoski tytułowe zrysowane są nędznie; po 
każdym miesiącu następuje ozdóbka, w  takim 
ro d z a ju ,  jaka  się widzieć daje w  przcrysic 
na początku miesiąca Listopada. Stałych p ra ­
wideł pisowni nic zachowano. Jeden  , tenże
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sam w y r a z ,  na jcduej tejże stron icy ,  p isze  
s ię  raz przez j u s  (w et)  znow u przez j u  (w). 
W  głosce u  raz zachowuje się hsztalt jej da­
w n y  (u,) drugi raz now y (n). B rzm ienie y  

w yraża się  i przez oy  i przez proste y . G ło ­
ska 6 zastępuje miejsce 5, o, e, n p .  nb  ( ki.) 

npuu,bAb ( . . p n m w )  p r z y s z e d ł ,  n itr^ a  m oeAa 
(wtedy) głoska -6 bardzo się  często napotyka. 
Ze znaków pisarskich, dwa tylko są znajo­
me p rze p isy w a cz o w i ,  punkt i dwukropek:  
punkt kładzie on i z w ie r z c h u , i w e  środku  

i u spodu wiersza.
Kształty g ło sek ,  języka oraz zm ięszanie  

dawnej p isow ni z n o w ą ,  d o w o d zą ,  że text  

cyrylski rękopismu rejmskiego nie jest  zbyt  
starożytny: w ed łu g  cccii paleograficznych i 
filo logicznych} odnoszę go  do końca X I V  lub  

początki X V  wieku. W  daw nym  rękopism ic  

X I I  lub X I I I  w ie k u ,  nie m oże hydż fraza 
podobna do tej , która następuje za E w an ge­
lią ś. M a t e u s z a ,  czytającą się  zw yk le  dnia 
1 L istopada, tia pamiątkę K o z m y  i D a m -  

j a  u a. —  ,,TIoAo6ueinb>«e eiiAi>mu jiko  stme ne- 

, ,A b~iA cbAoyziiuibcn uptime uiecmaaeo Ane no -
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m^cąa- To rbmembcji eya o OoeamŚMb 
laaopu. ”
Co się tycze drugiej części rękop ism u, t .  

j . ,  glagolickićj, nie mogę o niej nic szczegó­
łowego powiedzieć: w ó w e z a s , kiedym był 
w  Rcjmsie, jeszcze  głagołickie piśmiennictwo 
było mi nieznajome. L edw ie  w rok później 
zająłem się niem w W iedn iu , gdzie wiele się 
znajduje rękopismów glagoliekieb, i wzięty 
powszechnie znawca literatury głagoliekiej 
K o p i t u r , któremu znamienity G r i m  in p ier­
w sze  naznacza miejsce, pomiędzy spólczesny- 
mi filologami sławiauskimi (1). Podczas m e­
go w  Rejmsie p o by tu ,  nie mogłem naw et sta­
now czo osądzić, w  jakim języku pisana część 
druga rękopism u, i z apy tyw ałem , azali nie 
w  jak im  wschodnim (2). Dziś jes tem  tylko 
W stanie przedstaw ić krótki przerys z dru-

( i ) .......... alien heutigen Slavisten vorangeht.” Zob.
Oottinger gelehrłe A n ze ig en , i836 r .  str. 3z4. 

(a) Zob. Dzień. Min. N ar. Osw. z t83y r. T . XVJ, 
str. 4 i4  i list mój clo P a r i s a ,  umieszczony 
w Chronique de Champagne, na r. :85G zeszyt 
wrześniowy str. ao4—ao6.
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giej kolumny, stronicy pierwszej głagolickic- 

go tcxtu (1).
T rzech  pierwszych w  nim wierszy, n iem o- 

glem znaleść w E w a n g e l i i  5 mozc więc one 
w yję te  są z p s a l m ó w ,  luli jakiejkolwiek książ­
ki do nabożeństwa. W  takim razie okaże się: 
iż tylko część pierwsza rękopisom rejmskiego 
je s t  E w a n g e l ią ,  druga zaś , bynajmniej nie 
je s t  dalszym ciągiem pierwszej , jak  niegdyś 
rozumiano. W reszc ie ,  nic o tein stanowcze­
go powiedzieć nic można poty, dopóki część 
glagolicka rękopismu, nie będzie opisana przez 
świadomą rzeczy osobę.

Obeznawszy czytelników z treścią rękopi­
s o m  re jm sk iego , i w skazaw szy  c z a s , do któ­
rego odnosić go należy, sądzę bydź nieodzo­
w nie  potrzebną rzeczą ,  zwrócić uwagę na 
pytania następne, nasuwające się same z sie­
bie:— Kiedy ten rękopism slawiański ukazał się. 
p o ra ź  pierwszy w R e jm s ie ,  jak im  sposobem

(1) W  o r y g in a l e  p rz e d s ta w ia  a u lo r  r z e c z o n y  p r z e r y s ,  
k tó ry  t u  d la  b r a k u  t y p ó w  g t a g o l i c k i c l i , u m ie ś c i ć  
się  n ie  m o ż e ;  p o d o b n i e ż ,  d la  b ru k u  ty p ó w  i a b r e -  
w iacy j  s ł a w ia ń s k ie b  , d r u k u w d n e  tu  Hossyjakir iu i  
zw ycza jne 'm i  t y p a m i  w y r a z y ,  n o s zą  na sob ie  c e c h ę  
n ie d o k ła d n o ś c i .
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dostąpił zaszczytu, iź stal się używanym 
przy Isoronacyi Królów Francuzkicli, i nako- 
nicc. kto z nieli mianowicie nań przysięgał?...

Rzecz widoczna, iż rękopism z końcaXIV 
lub początku X V  wieku, nie mógł bydż pisa­
nym ani przez M e t o d i u s z a  w wieku I X ,  
ani też przy wiezionym doFrancyi przez A n -  
n ę , córkę J a r o s ł a w a ,  w połowie wieku 
X I , ani przez Cesarza B a l d w i n  a ,  w po­
czątku wieku X I I I ,  podczas wzięcia Kon­
stantynopola, ani też nareszcie przez H e l e ­
n ę  Serbską w 1250 — 1270 r. jak mniemało 
wielu uczonych. Wszystkie te domysły ru ­
nęły same z siebie, nic potrzebując żadnego 
zbijania. Tym  sposobem dla załatwienia py­
tania względem czasu, w  którym zjawił się 
ten rękopism we Francyi, trzeba innych za- 
sięgnąć źródeł. Szkoda żc arcy mało mamy 
o nim wiadomości, zostawionych przez oczy­
wistych świadków. Uważająca się dotąd za 
najdawniejszą znajduje się w dziele P ig a -  
n i o l’a d e 1 a F  o r  c e. Ten w opisaniu F ra n ­
ci/i wydanćm przez siebie w r. 1718, mówiąc 
o kosztownościach przechowywanych w za-
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krystyi Katedry Rejmskiej, wspomina, między 
innćmi, o księdze, którą Kardynał Lotaryngski, 
w czasie uroezystycli proccssyj, nosił jak 
świętość na szyi; księga ta była pisaną da- 
wnćmi sławiańskiemi głoskami, bardzo do­
brze zachowanćini ( l ) .  Alcm znalazł wiado­
mość bez porównania od tej dawniejszą. M a r- 
l o t  (G ra n d -P rieur de C Abba,j e  de S ł. N i-  
caise) mieszkający niegdyś w Rejmsie, przy 
opisaniu zakrystyi Katedry Rejmskiej (Majo- 
ris ecclesiae Jiemensis gazophylacium), wy- 
daueni przez cń w r. 1679, m ów i: «W tejże za­
krystyi przechowuje się kielich ś. R y g o  b e r ­
ta i Ewangelia , pisana głoskami indyjskić-
ini.»(2) W  przytoczonym wyżej P e r s c w a -

(1) „ .................. un livre que le Cardinal de Lorraine
p o rto it sur son estomach comme une relique dans  
les processions e t les ceremonies y e t qui est en 
vieux caracteres sclavons tres bien conserves. 
Zob. Nouvelle description de la F ra n ce , par  
P  i g a n i o ł  d e  l a  F o r c e .  1718. T . III. sir. 
2o3 — 2o4. T o i samo pozuiej powtórzył w swo­
im Nouveau voyage de France• Pary i ,  1780, 
T. II. su . 228.

(2) >, In  eodem sacrorio servatur vas S . R igoberti e t
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la  przy pisk u , widzieliśmy, źe text glagolic- 
ki uważa! się za pismo w języku indyjskim 
luk sklawońskim. Słowa M a r l o t ’a wydru­
kowane są na kraju księgi nakształt uwagi 
należącej do texlu. A więc z prawdo-podo- 
bicństwein wnioskować z nich możemy, iż 
w początkach wieku X II I  nic hyło jeszcze rę- 
kopismu slawiańskiego w zakrystyi Katedry 
Rcjmskićj. Dziwna rzecz, że ani słowa nie 
w spomniano o Texte du Sacre  w dziele: 
Voyuije litteraire de deux Benedictins de la 
Couyreyatiou de S t. M a u r ,  wydanem w r. 
1717 5 podróżujący dosyć szczególowic opi­
sują Katedrę Rejinską, wspominając nawet 
o księgozbiorze Katedralnym i o dwóch w nim 
znajdujących się rękopismach (1). Podobncż 
milczenie u C o c q u a u l t ’a wspominającego o 
innych rękopismach darowanych różućmi cza-

liber eoangeliorum Indico caracrere scriptus. ” 
Zob. M etropolis Remensis H is to r ia , sioe sup­
p lem ent uin F  r a d  o a r  d i , studio et lubore Dom . 
M a r i o l ,  1679, Tom I t ,  50 .476 .

(1) Czę»'ć II. *lr. 79.
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sy księgozbiorom 11 ojmskim (l).  Co powiada 
B u s  cli i ng  o rękopiśmie Rcjmskim , na ża­
dną prawie nic zasługuje uwagę (2). W  je ­
dnym dzienniku niemieckim z r. 1797 znaj­
duje się wzmianka o listach M e y e r  a ,  dru­
kowanych około 1785 czy też 80 roku, gdzie 
autor mówi o Ewangelii Rejniskićj po sla- 
wiańsku pisanej (3). A le ja  listów M e y c r ’a 
nigdzie tu wynalcsc nie mogłem (4).

Przy tak szczupłym zapasie wiadomości na­
leży się nam zwrócić do P e r s c w a l ’a ,  do-

(i) Table chronologique ex tra ite  sur 1'histoire de l ’e -  
g lise , ville et province de R e im s , p a r  C o e -  
q u a u l t . i 65o vokii.

(a) D a s E uangelicom buch , a u f  welches die K ónige  
den E id  ablegen u n d  welches a u sw en d lg , m it  
Qoldblech iibessogen , auch m it ungeschijfencn  
E relste in  besetzt h t , soli in  Slavischer Sprache  
g eschrieben” Zob. jego N eu e E rdbeschrtibung• 
1769. T . II . str. 43o.

(3 ) AUgem em er litterarischer A n seiger , 1797 r. N»
LXXUI, str. 752.

(4) M eiers Brieje aus des H a u p ts ta d t und dan  In ­
n e m  F ranhreiehs .
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■wodzącego w  swym p rzy p isk u ; żc E w an g e­
lia sławiańsl.a darowaną została Katedrze 
R ejm sk ie j ,  przez Kardynała Lotaryngskicgo 
■w roku 1554. Ale zkądźe j ą  wziął Kardynał 
L o taryngski?  P a r i s  pow iada, żc E w an g e­
lia przysłana była w  podarku K ardyna łow i,  
od Pa tryarchy  Konstantynopolitańskiego (1). 
Lecz na jakiej zasadzie opierał swe dowodze­
nie P a r i s ,  n ie w iad o m o . K o  p i  t a r  p rzy­
puszcza : że K ardynał Lotaryngski otrzymał 
rękopism sławiański od któregoś franciszkań­
skiego dalmatskiego missyonarza (2). O ba 
wnioski są prawdopodobne  ; wszakże są ty l­
ko wnioskami. Możnaby do nieb przydać 
trzeci. W  r. 1547, Kardynał Lotaryngski, za­
szczycany szczególnym szacunkiem i zaufa­
niem  H enryka I I ,  Króla F rancuzk iego , był 
p rzezeń  posy łany , w  spraw ach duchowień­
s tw a  do R z y m u ,  do Papieża P a w ł a  111(3).

( 1) Chronique de Cham pagne, ]83y. T  I. str. 43.
(2 ) B la t ter J iir literarische U nterhaltung, 1838, N r. 33_
(3) L e  g ra n d  dictionnaire historique de Mur er i , —

T . I, str. 1.
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A zali  więc nic w tćj podróży dostał rękopism 
slawiauski?  Lecz i to tylko jes t  w niosek! 
Jedyn ie  wiemy z pewnością o t ć m , iż ręko- 
pisin Rej niski ukazał się we Francyi w ó w ­
czas , gdy Iiyl arcybiskupem Kardynał Lota- 
r y n g s k i , t. j .  , między 1443 i 1574 rokicin. 
Zkąd zaś go dostał Kardynał, tego z p ew no­
ścią powiedzieć nic m ożem y, dla braku do­
statecznych wiadomości.

Jakim  sposobem spotkał Ewangelią  sła- 
w i a ń s k ą  ten zaszczyt,  iż była używ aną przy 
koronacyi Królów Francuzkich?  W  czasie 
koronowania M onarchów Francuzkich odby­
wającego się w  R cjinsic , oddawna następny 
zachowywano obrzęd : A rcybiskup R c jm sk i , 
w  imieniu wszystkich biskupów Francyi, za- 
pytywał nowego Króla: czy się on zgadza na 
zostawienie w nietykalności każdemu bisku­
pow i i Kościołowi mu powierzonem u, wszyst­
kich p ierwiastkowych p r a w ,  ustaw i p rzy­
wilejów , czy ehec bronić biskupów i Ko­
ścioły tak , jak  je  bronić przystoi w  swojćiu 
państw ie, monarsze?— Król odpowiadał, że się 
zgadza i p rzyrzeka zachować wszelkie przy-
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w ile jc  i p ra w a  b iskupów  i K ościo łów , s tano ­
w ić  m ądre  us taw y ,  w y k o n y w a ć  sąd p r a w y ,  i 

b ro n ić ,  w e d łu g  ustaw  i sp raw ied l iw ośc i ,  b isku ­
p ó w  i Kościoły tal>, ja k  to należy czynie m o­

na rsz e  w  p ań s tw ie  sw oje in .  P ocze m  b iskup i 
L ao im y  i B eauvais  podnoszą  Króla z s iedze­
n ia  i z a p y tu ją  lud zg ro m a d zo n y ,  czv  chce on 
m ieć go sw oim  K ró le m ?  O trz y m a w sz y  zgo ­

dzen ie  się  n a r o d u ,  p rz y p ro w a d z a ją  m o n a r ­
chę p rzed  arcyb iskupa  re jm sk iego ,  k tó ry  m u  
p o d a je  E w an g e l ią .  P o ło ż y w s z y  na n iej pra-  

w ą  rękę ,  Król p rzys ięga  na zachow an ie  zgody  
i  spokojności w Kościele , na w y tęp ien ie  w s z e l ­

kich n a d u ż y ć ,  na  ścisłe p rz e s t rz e g a n ie  s p r a ­
w ied l iw o śc i  i na  ochocze w y g n a n ie ,  w  każ­
dym  raz ie ,  z g ran ie  sw o je g o  p a ń s tw a ,  kacerzy  
do tkn ię tych  k lą tw ą  kościelną (1). O d  czasów  
K a rd y n a ła  L o ta ry n g s k ie g o , p rzy  ow y m  u ro ­
czystym  o b rzę d z ie  , poczęto  u ż y w a ć  ręk o p i­

som  s ła w ia ń sk ie g o ,  m ającego  g rubości n ie 

w ięce j  nad  p a l e c ,  p isanego  p rze d  stem lub

( i )  Zol). T h e a tre  d h o n n e u r  e t de m agn ificence p r e ­

p a re  a u sa c r e  des R o y s , p a r  D om . G uillaum e  
M u rlo t. iG i5 .  sir . 6 i 4 — Gt-j,
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póltorasta laty pierwej nim ilo obrzędu uży­
ty  zo s ta ł ,  bez najmniejszych zew nętrzzych  
ozdóh, nakonicc w języku zupełnie dla F ra n ­
cuzów nieznanym. 1 czemuż spotkał go laki 
zaszczyt?  Zaiste, nie dlatego, że p isanyjest  
po s ław iańsku , lub źe Francuzi uważali go 
bydź starożytnym ; lecz jedynie dla Relikwij 
znajdujących się na n im , wzbudzających ku 
sobie tak głębokie uszanowanie Kardynała Lo- 
taryngskiego, iż nosił na swej szyi rękopisrn, 
podczas uroczystych processyj. Oto je s t  je­
dyny powód mogący się przyjąć ku załatwie­
niu p y ta n ia : dla czego królowie francuzcy 
przysięgali na rękopismie sławiańskim, w  cza­
sie swycli koronacyj.

Xaostatck wartoby wiedzieć, kto m ianowi­
cie z królów francuzkich przysięgał na tym 
rękopismie? P rze jrzaw szy  najdrobniejsze o- 
pisy koronacyj, nigdzie tam żadnych w  tym 
w zględzie siadów, znaleźć nie mogłem. M a r- 
] o t ,  szczególowie opisując koronacyą L u ­
d w i k a  X I I I ,  mówi o jego  przysiędze na 
.Kwangelig, którą król ze czcią pocałował ( l) j  

( i)  Tamże str. 577.
Pocztt nuw.y II. U. iG. |()
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lecz co to była za Ewangelia? o tern niewzm ie- 
nia ani słowa. P i g a n i o l  z równćmiż szcze­
gółami opowiada koronacją  L u d w i k a X I V ,  
i przysięgę jego  na Ew angelią , (1) lecz znowu 
ani jednego  słowa o samej Ewangelii . P odo­
bnież milczy w  tej rzeczy i G o d e f r o y  (2). 
W iedząc  z pew nością , żc rękopism sławiań- 
ski stał się używanym przy koronacyacli kró­
lów  francuzkich od czasów Kardynała Lota- 
ryngskiego , aż do rcw olucyi, ł a tw o ,  pomi­
mo rzeczonego braku wiadomości, wyliczyć 
można królów przysięgających niegdyś na rę -  
kopismic rejmskim. Jeśli przypuścimy, że go 
poczęto używać w  obrzędzie koronacyjnym 
od r. 1554 ,  kiedy się dostał w darze od K ar­
dynała lolaryngskiego Katedrze rejmskiej; jak 
świadczy P e r s e w ’a l ;  to nań przysięgali:  
w  r .  1559 F r a n c i s z e k  I I ,  w 15G1 K a r o l  
I X ,  syn M a r y i  d c M c d i c i s ,  w  1575 brat

(i) Nouvelle description de la France, w Rozdziale 
F u  Sacre du roy, T. I, 8tr. 58.

(l)  Le ceremonial franęais, pa r Theodore Godefroy, 
conseillier du R oy en ses consei/s a Paris i64g.
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jego  I l c n r y l s  I I I ,  pierwej król po lsk i ,  
w  1589H e  n r  y k IV ,  w 1610 L u d w i k  X I I I ,  
w  1654 roku L u d w i k  X IV ,  i nareszcie o- 
slatni dwaj L u d w i k o w i e  X V  i X V I.  Rc- 
wolucya Francuzka położyła tamę przysiędze 
królów  na rękopism slaw iańsk i, i odarła go 
ze wszystkich uprzednich ozdób, re l ik w ii ,  
złotych klamrów i kosztownych bryllantów. 
Odtiid przechowuje się on w  miejskim księ­
gozbiorze Rejmskim: i tylko głęboko wklęsłe 
szpary  na pąsowej safianowej oprawie, p rzy­
wodzą na pamięć ozdoby, niegdyś znajdują­
ce się na nim.

(Sergiusz S t r o j e w .  —  I) .  M . N .  O .
Styczeń , r . I G . lO .P r z e k ł . l ) .  € . ) .



R O Z M A I T O Ś C I .

K I L K A  S Ł Ó W
Z P O W O D U  RECEN Z YI Ż Y W O T A  HIEORONIMA 

S T R O J N O  W S K I E G O  I  O D P O W IE D Z I  
NA T A K O W Ą .

W p  oprzcdzającym tomiku (1) naszego p ism a , 
wydrukowaliśmy a r ty k u ł ,  który P an  lladź- 
ca Stanu, Doktor Filozofii, Kominissarz E d u ­
kacyjny, Jan G w alber t  R u d o m i n a ,  umie 
ścić w iiićin uznał ,za p rzy zw o itą , odpowia­
dając narecenzyą  Ż yw ota  H ieronima S t r o j -  
n o t v s k i e y o  ogłoszoną w 32 N. P rzy ja c ie ­
la ludu. Fa łsze ,  potwarze i niedorzeczno­
ści , z jakich ta recenzya skleconą została, 
nie zasługiwały zaiste , na żadną u w ag ę ,  a 
tćm bardziej, na tak grzeczną i umiarkowaną 
odpow iedź ;  gdzie nie trudno było autorowi 
okazać grubą niewiadomość rzeczy, albo, co

( i )  Ob. IV izer. drug, u .poczt, tomik i5 , s tr .i4 8  inast.
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gorsza, umyślną złośliwość i stronność mnie­
manego recenzenta.— W szelakoż, szanowny 
autor odpow iedzi, obstając przy prawdzie  i 
broniąc jej zwycięzko, nie ujął się, jak  m nie­
m am y , dostatecznie za Proffcssorów cudzo­
ziemców , sprowadzonych przez Hektora 
S  t r o j  n  o w s k i eg  o , do C e s a r s k i e g o  U n i-  
w  e r  s p i e t  u  W  i l e ń s k i e  p o .

Źe w tvm Uniwersytecie, po jego w  r. 1803 
odnowieniu, nie wszystkie nauki rozpocząć się 
mogły hcz.Profcssorów, których posprowadzał 
S t r ó j  n o  w s  k i ,  o tein dotykalnie każdego 
przekona rzu t  oka na poczet osób wchodzą­
cych w skład S zko lp  G łów nej L itew sk ie j, od 
r. 1755 i nasi. (1)} żc ci Professorowic nie 
tylko nie w strzp m p w a li rozrostu tępo U ni­
w ersy te tu  , jak to utrzymuje recen zen t ,  ale 
się do niego dzielnic przyczynili ,  o tein 
każdy uczeń jego niezaprzeczone dać może 
św iadectw o; źe Uniwersytet W ileński, jeżeli 
zabłysną! sławą i wziętością z nauk ,  winien 
to był po wielkiej części, niepospolitym talen­
tom tych cudzoziemców, bo naprzód oni sami 
niezmordowaną gorliwością i wzorowćmi

Iirzykladami zachęcali młodzież do pracy nau­
kowej, a potem uformowani przez nicli z tej 

samej młodzieży godni ieli następcy z zupeł- 
nem poświęceniem, oddawali się swemu pow o­
łaniu. Zbieramy wiadomości otutejszycli uczo­
nych i mamy nadzieję, źe jak  ju ż  o niektórych

( i )  Z o b . Obraz bibliograficzno-historyczny litera­
tu ry  i nauk w P olsce, i t .c l. T .  1. s ir .3 .“>o i n asi.



z nich mówiliśmy w  naszćm piśmie, tak w dal­
szy ni ciągu jego  o innych mówić będziemy 
mogli, a między nimi i cudzoziemcom zasłu­
żoną oddać sprawiedliwość. Z  tych ostatnich 
L a n g s d o r f  np. który przed dwa lata 18()i 
i 180^ zostawał w h. Uniwersytecie W ileńskim  
Professorem , niezmordowanej był pracowito­
ś c i , bo oprócz wykładania lekcvj publicznie 
sześć razy popółtory  godziny, to je s t  9 godzin 
w  tygodniu, każdemu radzącemu się go w nau­
kowych wątpliwościach, najchętniej dawał ob­
jaśnienia nie tylko us tn ie ,  ale często i na pi­
śm ie ,  z praw dziw ą troskliwością uczony ten 
Professor dbał o pożytek u czn iów ; jak  zaś 
chlubną im oddawał spraw iedliw ość , oprócz 
świadectwa przytoczonego przez P . K u  d o ­
n n  n ę  (1), znaleźliśmy jeszcze dowody urzę­
dow e, których czytelnikom naszym udzielamy:

I.
r a p o r t  p r o f e s s o r a  l a n g s d o r f a  o  e x a m i n a c h  u c z ­

n i ó w ,  PODANY FA K U L TETO W I D . 2 6  LUTEGO l 8 o 6  F . ( 2 )

Q uod ad examen nostrum diebus 3t!a .7ta 
et tita f e b r .  1 8 0 6  publice habitum non sine 
summa voluptate bonos m ores ,  mailestiam  , 
dilitjentiam et ipsos progressus in partibus 
M echamces publice tractalis om nibus , tjui

( i)  Na m . p. sir. 160 — 161.
(a) /  au tografu  w aktach  b .  U n iw ersy te tu  W ileńsk ie­

go przechow anego'.



151

m ihi fu eru n t, auditoribus teslor. Sem per ex  
iis , iiim e lectionibus nostris pertrac la la  fue- 
ru n t , ilifficiliora elitjo e t E xum innndis pro- 
pono. Stine respondentes omnem meam ex- 
spectationem  superarunt. si/fir m are non du- 
b ito , tales ex  iis esse, c/ui absoluto hoc cur- 
su eailein , ijiitte docu i, eodem successu no- 
vis auditoribus exponere valeant. Ires  
ditpios me indicare o p o rte t, i/ni statim  acci- 
p i an I diploma M atjistri into D octoris. P e r  
Ileum iuro , m ihi niiinjiiain in Ce: mania ta­
lem fuisse auditorem , imo ex  us, (jui me ad- 
iuuante D octoris (jratlum acceperun t, nullum  
fuisse, cni istas (fuaestiones proponere ausus 
essem. H orum  Trium- V irorum  nomina su n t: 

P oliń sk i  
W o lsk i  
A klam ow icz  

I lc litfu i, itidem  omni lauile diijni, sunt: 
Z ienow icz C andid.
J ii mlzilt.
JNiclawicki C andid.
A rchiinowicz C andid.
Ju szk iew icz  C andid.
Iłorczack O rd. S . Franc.
Żarski O rd. S . Jtasilii. 
Marcinowski O rd. S. B asilii. 
K łosowski O rd. S . lia s .
Slautta j 
N aru szew icz  j 

V ilnae d. 7 F ebr. 1 8 0 6 .
C ar. Chr. L an qsdorf

P. P .  O.

qui etiam  eminuerunt in 
examinibus nr aecedenti- 
bus.
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II.

RArORT T R G o i  O E X A M I N A C H  Z D R U G I E G O  P Ó Ł R O C Z A  P O -  

D A K Y  F A K U L T E T O W I  D .  2 6  C Z E R W C A  1 8 0 6  T .

Absoluto examine publico , (jmod m iki fu it  
ultimata , negotiant admodnm di/jicile restat, 
u t determ inetur ordo , secundum guem sin- 
guli ponantur , prout sitit prior es et seguio- 
res. Eguidem  hunc ponendum esse exislim o:

I (1) Poliński Cand.
(2) Abłamowicz Cand.

II .  3) Wolski Cand.
(4) Zienowicz Cand.

III. ' 5) Nieławicki Cand.
(6) Jundzill.
(7) Żarski E x  or dine religiosorum. 
18) Marcinowski E x  ord. rei.
I 8 | )  Archiniowicz Cand.
\8-J) Georjp. Juszkiewicz. 

v  j 9) Słaulta Cand.
' (10) Arcad. Kłossowski

vii. 5 : “
V III.  13) Naruszewicz.

I ta  u teidem  numero odscripti(v. c. ad numer. 
I I I )  parum  inter se differant. Polissimum  
hoc de numero I I I  notandum e r i t , ne in or- 
dine ponendo iniustus videar. Ceterum guani 
i psi progressus permultum pendeanl ab itige- 
nio sive naturae dolibus, numerus ordinis 
minime indicat gradum diligentiae, negue
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iud icandum  e r i t . v . c. C andidatum  Sluutta 
praecedenlibus fu isse  m inus diligentem  sive  
m inus discendi cupidum . Potius ijuod tul 
ardorem  et discendi cupiditatem  omnibus 
sum m a laus tribuenda  erit. 1 ilnae d. 2 6  J itn .  
1806.

C arol. C hrist. L a tu jsdorf 
P . P. O. M ath , et Technol.

III.

P R Z E M Ó W IE N IE  P R O F E S S O R *  L A N G S D O R F A  P R Z Y  P o I e -  

G N N IU  U N IW E R S Y T E T U  W IL E Ń S K IE G O  D. 28  C Z E R W C A  1 8 0 6  r ,

V ilnae d. 28. Jun . 1806.

B ienn ium  elapsum  est, e x  tjuo p a triam  re- 
linguens in L ith u a n ia m  tendi. (sic).

M u ltu m  spei e t fiduciae lam  temporis in  
m e reposuerat E xce llen tia  S u a , R ector M a- 
gnificus j E u ju e  istum  vocationis honorem  
debeo.

/ I n  exspecta tion iE iu s  om nino satisfecerim ?  
I d  affirm are non audeo. A tla m e n  contention  
fuisse JH , |m , contentum  fu isse  Senem  lau- 
datissim um , E iu s  untecessorem  celeberrim um  
P oczobu t;  tmo contentos fu isse  om nes reli- 
fjuos P rofessores i l lu s tre s , id  publice a/fir- 
m are non dubito.

O m nes scitis et ipsi testes e s tis , me n ih il 
tem poris nec in ter am icos nec in  eoetibus per- 
didisse. C urn ipsius R ectoris M agnifici, <jni 
n o lu it, u t com pendia M echanices et Techno­
log iae a m e elaboranda ty p is vu h ja ren tu r}
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imo gui vo lu it, v l praeterea lectionibus pri- 
vatis utilis fo rem , adeo per hoc biennium  
occupatus f u i , et si dies perdili alifjuando 
contra nos testabuntur, ex  iis nullam contra 
me prodituram  metuere possim.

s i  tinmen ea , tjuae praestili, multum supe- 
rantur comitate et hum anita te, (jua sem per' 
et ubiijue milii occurristis.

M ulta per hoc biennium Excellentiae Suae, 
Rectori M agnifco, a me proponenda nec pau- 
ca ab eo m ihi petenda fu e ru n t , sed nunauam  
I l l i  visus sum molestus , nec unguam absgue 
solamine domum redii. Quam plurim a E i  
debeo •, redeunti m ihi in patriam sane la esto 
E iu s memoria , suncti E ius cineres.

Sed et Eobis , Decani spectabiles et reliqui 
Profesoees illustres , gui m ihi benevolentiam  
Pestram  et humanitatem perpetuo si/jnifica- 
stis , ijratissimum animum promitto.

E t  singulares me debere gratias illustri 
Professori M alcw skio(l), nunguam  obliviscar.

( l )  J a k  w ie s 'c io m ,  p o g ł o s k o m  i m n ie m a n i o m  g m i n ­
n y m ,  o r z e c z a c h  iu b  o s o b a c h ,  z au fać  jest c z ę s to k ro ć  
n ie b ezp ieczn a ,  m ie j s c e  n in ie jsze  z m ó w k i  L a  n g s -  
d o r f a  najoczywis 'cie'j  d o w o d z i .  L a n g s d o f  w y ­
m i e n i a  M a l e w s k i e g o ,  jako  m ę ż a  d la  k tó r e g o  
d o  szc z e g ó ln ie j s z e j  się c zu je  w d z ię c z n o ś c i ;  a w s z e -  
la k o ź  z n a lez l i  s ię  by l i ,  w o w y m  czasie  lu d z ie ,  k tó ­
r z y ,  w y w ra c a ją c  11a n ice  w y r a ż e n ie  m ó w c y ,  t w i e r ­
d z i l i ,  ż e  on  o ś w i a d c z ) ł  to p u b l i c z n i e :  iż  p o z o s ta ł ­
by  n a za w s ze  w  W i l n i e ,  g d y b y  m u  M a l e w s k i  
n ie  d o k u c z y ł .  W ie r z o n o  t e m u  w  W i lu i e  i z a W i l -
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In v itu s  locum  honestissim nm , quo m e in ­
ter V os ilignum h a b u is tis , a lii re linquo , et 
non n isi reru m  sta tu  earum que combinatio- 
ne coactus e x  o n line  V estro  discedo.

P e r  m u lt a quiilem  m ih i in  G erm ania  adri- 
d e u t , attam en V os e t U rbem , in  qua E p i-  
sco p i, C om ites, N o b ile s , P ra e fec ti m ilita- 
res et c iv ile s , M erca tores, aliique C ivcs  
sum m ae probita tis e t intergerrim ae vitae re- 
p e r iu n tu r , tr istis relinquo.

Tristissim us aulem  discedo a  /  o b is , J u -  
venes optim i et carissim i. Sem per m ih i fu i-  
stis filiorum  loco. M ira lus sum  diligentiam  
V e s tra m , atlentionem  et ipsos p ro g ressu s , 
quorum  testim onium  dedistis in  exam in ibus  
publicis. N o n  modo autem  m ira tu s  sum  sed  
et g a visas. N u n q u a m  in docendo e a m ib i fa ­
i t  voluptas, qualis in  liac litter arum  Univer- 
sita te. P ublice laudanda m ilii visa est ista  

*  discendi cupiditas, ista a ss id u ila s , ista mo- 
d estia , qua revera  fu is tis  exem plo im itatio- 
tie iuvenum  ex traneorum  diqnissimo.

yiccipiatis hanc laudem  Vobis debitam  p ro  
testim onio publico am oris m ei. V a lete  mi- 
hique favete I (1).

Car. Chr. Lanqsdorf 
P . P . O. Math. appl. subl. et Techn.

neiri» a i dzisiaj m o i e  są jeszcze ludzie  uznający za 
p rawdę to fałszywe mniemanie.  O w o i  opinia ! I

(i )  Pisemka te, uaprędce, zapewne, i od ręki  rzucono
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Professor literatury starożytnej w 1). U n i­
wersytecie W ileńskim G. E . G r o d  d e c k ,  
ile dlań i dla całego wydziału zrobił istotnych 
p rzy s łu g ,  powszechnie jest w iadom o; ale 
jakim był opiekunem, jakim przyjacielem sw o­
ich lepszych uczniów , o tern przeświadczyć 
się każdy może z trosk liw ości, z którą czu­
w ał nad ich postępem w nauce i przyszłym 
losem. Oto jes t  z poiniędtfy wielu dowód piś­
mienny :

L I S T  Pl lOFESSORA G R Ó D K A  PISANY Z W ILNA DO P .  L U ­

D W I K A  S O B O L E W S K I E G O  BAWIĄCEGO W P * t t v i u ( l ) .

V ilna  M a i i8 iti .

M onsieur e tc h e r  am i!

Foutes 1 os lettres me sont parvenues , nom- 
m ement celle (le B erlin  celle de Dresde et 
deux de Paris. J e  les ai lues toutes avec 
hien de p la is ir ; mais ancune n ’en a fa it  
taut tjue Poire derniere du 21  iVsluril. de  
/  oils felieite de tout moil coeur de ce ijue

p r z e z  i c h  a u t o r a ,  z na jw ie rn ie j sz ą  p r z e d r u k o w a l i ­
ś m y  d o k ł a d n o ś c i ą .  C zy te ln ik  nie  w e ź m i e  z a p e w n e  
z  n i c h  m ia r y  o s p o so b ie  p isan ia  L a n g s d o r f a ,  
m o w ą  ła c iń sk ą .

( i )  A d r e s :  a M onsieur-M onsieur L ou is de Sobolew ­
ski M aitre en Philosophic, et Projes.ieur de l itte -  
ra ture  ancienne au Gymnase de I l ia ly s to k .—  
a P aris — R u e  S t .  A n d re  des A rcs fo u r  du 
Commerce. Nr. a.
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Fous etes parvenu a vainere Paversion pen 
meritee gue lesMMsscr. Fous inspiroient,et 
plus encore du choix (jne Fousyenez defaire, 
du plan ti es lieu concu gue Fous Fous avez 
prescrit, et de la perseverance avec laguelle 
Fousvoulez le suivre. Cette resolution 1 ons 
fait autant <Phouneur (jue les progres (jne 
Fous venez de faire dans si peu de temps, 
me font augurer le meilleur resultat de Fotre 
voyage. Croxjez moi, gue e’est le vrai el le 
seul chemin pour arriver au but. 1 our la 
notice litteraire de Julien , gue Fous ne ne- 
qliqerez certainement pas dans le cas even- 
tnel d’une edition cntigue et complete de 
ses lettres, je  Fous conseille de Fous procu­
rer les deux brochures suivantes, publiees 
nouvellement en Allemagne: 1.) Aug. ]Setin­
der, tJberden Kaiser Julianas und seinZei- 
talter Leipzig tit 12. 172 pagg. in 8". 2 )F . 
FFiggers Dissertatio de Juliano Apostata re- 
ligionis Christianae et Christianorum perse­
cutor e , llostochii 1811. 4". Car guanl aux 
Aniniadversiones 11. FFyttenbachii in Jnlia- 
ni Or. I ■ Cars I. I I . inserees dans sou ex- 
cellente Bibliotheca Critica Pars I X  et X. 
Fous les connoissez certainement. Je Fous 
aurois repondu depuis long-temps mon bon 
et cher am i, mais fattendais toujours le mo­
ment oil je  pourrois Fous annoncer l aug- 
mentation de Fotre pension. Cependant, auoi- 
gue la confirmation du Curateur n’est pas 
encore arrivee, il est presgue sur gue /  o u S  
aurez 1 0 0 0  It. arg. par an, somme gue PC-
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n iversite  a decrete d ’assiqner a u x  Voyageurs. 
A in s i  ra ssurez-V ous et tie perd ez po in t cou­
rage. J e  tcaherai de m ettre  une sotnme a 
V oire  disposition pour I'a chat des livres re- 
la tifs  a la littera ture  ancienne J e  suis bien 
fdche  gue les trois gue V ous ni’avez in  d i­
g u es , nous sont echappes. Ce seroil aussi 
bien g u ’u n  ca d ea u , vu  le bus p r ix . J e  V ous  
rernercie des nouvelles littera ires gue V ous  
n i’avez donnees. Q uan t a la C hron igue  
d’E usebe j'elo is deja in form e de Ventreprise  
des A rm e n ie n s  et du savan t Z o r a b , m em e  
prealablenient p a r V infaiigable M ai dans son 
discours it la tete du  soi-d isant ouvrage tle 
1‘hilon de v ir tu te . Q uoigue j e  n  ai pas les 
esperances u n  peu  exagerees du Itedac teur  
de la G azette  de F ra n ce , re la tivem ent it cette  
trouva ille , elle ne m anguera  cependant d ’etre  
bien in teressanle .

C hez nous tout est dans le m em e etat. A u -  
cun cliungem ent id est a rrive  depuis V o tre  
depart. S i  j e  ne m e trom pe p o in t, j e  V ous  
ai donne ici la petite  brochure tle B u ttm a n n  
con tre W o l f  e t —  probablenient elle a fa it  
le voyage de Paris avec V ous. C ar fa isan t 
le voyage au tour de m a cham bre it p lusieurs  
re p r ise s , je  ne Fai pas trouvee. E x c u se z  m on  
soup con s’il ne seroit pas fontle. B u ttm a n n  
tie a fa i t  des reproches am eres tVavoir negli­
ge depuis ta u t d 'aunees mes savans am is en 
A  Hem ague an point d e n e  pas fa ire  une  seule 
e x c u r s io n  petu lant les vu ca n ces, et il m 'iu- 
v i  le avec tan t iFem prcssem ent d e v e n ir  it B er-
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lin , gnę je  devois me rendre d ses instances 
atnicales , si j e  pouvois commander aux  cir- 
constances.

J ’attends avec hien <f impatience deFosnou- 
velles iillerieures ,  ainsi (/tie la lettre inedite 
dont f ’ons m a v ez  promts une copie. Je  ne 
doute point gue f  ’ous n ’ en trouverez pin- 
sieurs dans les Ilibliotheques gue Fous al- 
lez visiter, Fous vous proposez done de pas­
ser de la France immediatement en Angle- 
terre. J ’attrais cru gue Vous preferiez d?al­
ter premierement en Ita  lie , oil se trouve la 
lettre de U eyne ti Fiorillo dont I'ous m ’avez 
cite un  passage , gui ne pent et ne doit pas 
etre applique a Fous? A d ieu , mon tres cher 
et bon ami I Comptez toujours sur Tattaclie- 
m ent le plus invariable avec lequel j e  suis 
Fotre ties affectueux ami e t serviteur.

Groddeck.
Mes enfans f  ous saluent.

Professor G ro  d <) e c Is podobną korrespon- 
dencyą zaszczycał Wszystkich swoich ucz­
niów , którzy znaczniejszy postęp w litera­
turze klassycznej uczyniw szy, podczas uczę­
szczania na U niwersytet,  nie przestali praco­
w ać nad nią po oddaleniu się z W iln a .  Rad 
przew odniczył każdemu, nastręczając przed­
mioty zatrudnień, wskazując źrzódla, lub też 
ich , z własnej biblioteki użyczając. I tej to 
gorliwości niespracowąnego męża, winniśmy 

ilku znakomitych, w  mowie łacińskiej pisa-
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rz ó w ,  k tó rzy  dzisia j,  bądź  d u c h o w n y c h ,  bądź 
św ieckich  p o w o ła ń ,  najce ln ic jszćm i są ozdo ­
bami.

W d z ię c z n y  uczeń  G r ó d k a ,  w y d aw ca  w a ­
żnego  dzieła : O braz b ibIio tfraficzno-history- 
czn y  lit. i nauk w  P olsce, P .  A dam  .1 o c h  e r ,  
n a p o m k n ą w sz y ,  s tosow nie  do w idoków  p ra ­
cy s w o je j ,  o zasługach G r ó d k a ,  m iędzy  
im ićm i pow iada  : "S ło w em , G r o d d c e k b y ł  
p ie rw sz y  co obudz i ł  zam iłow an ie  l i te ra tu ry  
s ta ro ży tn e j  w L i tw ie ,  w skazał d rogę  do po­
s z u k iw an ia ,  po jm o w a n ia  i oceniania je j  w z o ­
r ó w ,  w ed le  w ym agań  i zasad k r y ty k i ,  tak 
s i ln ie ,  w  no w szy c h  czasach ,  p rzez  filologów 
w ło s k ic h ,  francuzkicłi ,  ho llendcrsk ich  i n ie­
mieckich  ro z w in ię te j ;  p rzep isa ł  uczniom s w o ­
im  p raw id ła  ku usposobien iu  się n a jw y ż sz e ­
m u  w  naukach f i lo log icznych , za rz u ty  p rz e ­
c iw  nauce j ę z y k ó w  s ta roży tnych  z d rog i  u- 
p rz ą ta ł  i t .  d .»  (1).

G r  o d  d e c k  n im  ukształcił  dla siebie audi- 
to riu m  zdo lne  ko rzystać  z w yższych  n a u k s ta -«  
roży tnośc i  k lassycznćj , łam ać się m usiał 
z p ie rw szein i rud im e n tam i greckiej a naw e t  
łacińskiej m o w y .  D o  je g o  bow iem  c z asó w  
g rec zy zn y  zupe łn ie  w  szkołach nic b y ło ;  j ę ­
zyka zaś łacińskiego n ik t nic uczył w yłączn ie ;  
by ły  w yp isy  łacińskie do m ora lne j  nauk i ,  do 
dz ie jów  ludzkich ,  do h is to ry i na tu ra lne j  i t . d . ,

( i )  Z o b .  O braz b ib lio g ra fic z n o -h is to r y c zn y  lite r , i 
n a u k  w  P o ls c e , T . I »tr. \ \ \  i nast.
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zastosow ane: kaźdeuiu w i ę c ,  p r a w ie ,  nau­
czyc ie low i narzucano uczenie ła c in y ,  jako  
przydatek do lekcyi g łównej nic nieznaczą-  
cy .  U czyli  przeto języka łacińskiego w szy scy ,  
a lb o ,  co na jedno w y ch o d z i ,  nikt go  n>e u- 
cz y ł .  Bo po szkołach naszych, przed G r o d ­
k i e m ,  rzadki z nauczycieli znal dobrze po 
łacinie, a rzadszy jeszcze  uczyć umiał. P rz y ­
pomni) sobie dawni uczniow ie szkół naszych,  
jak ich m ęczono, zadawaniem na pamięć po 
kilka, n a r a z ,  kart dykeyonarza, tak nazw a­
nych g en eró w , p ra e ter itó io  i mniemanych re­
gu ł łaciny, nie wiedzieć zkąd poczerpniętych  
i błędnie przepisywanych. G r o d d e c k  o tw o ­
rzy ł p ierwszy  oczy  na to męczeńskie marno­
w anie  czasu. Przy czytaniu au to r ó w , w y ­
kładając rozmaite znaczenia każdego w yrazu,  
objaśniając to jakie miał na miejscu, o które­
go  zrozumienie ch od z iło ,  uczył i pojmować  
klassyków i drugim icli wykładać. Z takim 
trudem cierpliwego mistrza uformowana mło- 
dzież, a następnie przez uczu iów  ju ż  G r o d- 
k a  kształcona, dostarczyła mu zdatnych s łu ­
chaczów.^ H is to ry  a li te ra tu ry  g re ck ie j i
r z y m s k ie j , s ta r o ży tn o śc i , a rc h e o lo g ia , k r y ­
tyka  , lierin en eu tika  , este tika  i w  ogólności 
h u m a n io ra , bez G r ó d k a ,  kto w i e ,  kiedy  
byłyby powszechniej znajome, w  w ydziale na­
ukowym  w ile ń sk im ? —  Przed G r o d k i e m  
nic obiło się  o uszy s łuchaczów uniw ersytec­
kich imie żadnego ze znakomitych f ilologów  
europejskich, tych rzadkiej bystrości i praco­
w itości m ęż ó w ,  którzy na w yczytan ie  jedne-  

P ociet nowy II, jy. ,6.
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go s ta roży tnego  r ę k o p i s m u , na  w y d o b y c ie ,  
sp ro s to w an ie  i u s ta len ie  texlu  dzieła^ klassy- 
czn eg o ,  życ ie  p ra w ie  cale pośw ięca li .  W i ę ­
cej p o w i e m : p race  k o m m e n ta to ró w , an ty-  
k w a r iu sz ó w  i w  ogólności f i lo lo g ó w , ludzie 
n a w e t ,  żkąd i n ą d , za s łużen i i w  pew ne in  
zn a cz en iu  ś w ia t l i ,  za ba la inuc tw o  p o c z y ty ­
w ali .  .

P o trz e b a  by ló  tego u ro k u ,  tego  czaroilz.iej- 
s t w a ,  jak im  G r o d e c k  ku nauce sw o je j  u- 
mial p o c i ą g n ą ć  um ysły  sw y c h  ucznió  w ,że liy  j ą ,  
n a  n iw ie  ja ło w e j  zas iać ,  ro z k rz e w ić  i d o cz e ­
kać się  pożądanego  p lonu .

C u d e m ,  p r a w d z iw ie ,  z rz ąd zo n y m  p rze z  
ta len t  i usilność  m is trza  , n a z w a ć  inożna  za ­
chęcenie  do nauk i lekce w ażone j  p rze z  nasze  
znam ien itośc i  u c z o n e ,  a żadnego  p raw ic  p o ­
ży tk u  m a te rya lnego  i po lepszenia  losu  dla b ie ­
dnej  m łodzieży  n ie  obiecującej ! C udu  tego  
dokazala  z a c n o ś ć ,  b e z in te re s o w n o ś ć ,  p r z y ­
chylność o jc o w sk a  ku  m łodz ieży  G r ó d k a .  
U m ia ł  on podn ieść  um ysły ,  w y s ta w ić  im ca łą  
godność i dosto jność  ludz i z a g rzew a n y ch  
sz lache tną  żąd zą  ch w a ły ,  nic p ragnących  n ic  
n ad  n ią  i zd a tnych  ore rotundo^ loqu i. Któż 
z je g o  u czn iów  nie p rz y p o m n i  so b ie ,  j a k ą  
w z g a rd ą  um iał okryć b ru d n e  łakom stw o  i tę  
g n u śn ą  cu ram  p ec u li, k ie d y ,  z w ieszcza  w e-  
n u z y j s k ie g o ,  d w a  sp rze cz n e  o b razy  k sz ta ł ­
cen ia  młodzi greckiej i rzym sk ie j  w yk łada ł .  
D ica t filiu s s i l b in i : S i de qu icu nce  r e m o te  
e s tu n c ia , q u id  sup er  at'} i t .  d .—  P y tan ia  z a ­
d aw a n e  m ło dz ieńcow i rzy m sk iem u  z rackun-
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ków , i jego  odpow iedzi, w  tak opłakanym i 
godnym pogardy stawiły się w  umyśle słucha­
czów w id o k u ,  źe n ie je d e n  z n ich , matema­
tykę wyniesioną na królowę n a u k ,  w duszy 
swojej detronizował, sadzając na je j  miejscu 
kształcenie umysłu , serca , gustu i tego 
w szystk iego , c o G r o d d e c k ,  sensum pul- 
chri decori et honesti mianował.

Jakoż bezinteressowność jego i wzgarda 
zbiorów do tego stopnia były posunione, iż, 
p rzy  oddaniu się całkowitem swojej ulubio­
nej nauce i pożytkowi uczniów, nic wiedział, 
częstokroć, żc mu na srzodkacli opędzenia 
najpierwszych potrzeb życia zbywa. G nębio­
ny niedostatkami, drażniony zawiścią, nic- 
wvrozumieiiiem i ciągiem , p raw ie ,  sprzeci­
wianiem mu się niektórych wspólkolegów, nie 
upadał wszrtkże na umyśle; owszem przeci­
wności zdawały się ostrzyć bardziej i natę­
żać jego energią nauczycielską. D ał tego nie­
zaprzeczone dowody w r .  1812 i 1813. Kie­
dy , za najściem na kraj tutejszy wojska nie­
przyjacielskiego, wszystkie sale uniwersytec­
kie lekcyjne napełnione były żołdactwcin, kie­
dy wszystkie kursa nauk ustały, G r o  d d e c k ,  
korzystając z czasu swobodnego od innych 
Ickcyj dla uczniów, codziennie, po kilka go­
dz i n ,  we własnem m ieszkaniu , naukę swoję 
im w ykładał;  rozpraw y pisane połacinie po­
p r a w i a ł , ^  częstokroć zaprosiwszy do gabi­
netu swojego, młodego autora dyssertaeyi ła­
cińskiej , alko kommentatora trudnego textu 
z L u k r e c y u s z a ,  P e r s y  u s z a ,  tragików

11 '
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greckich i t. d. znaczną część dnia na odczy­
tywaniu i zmudnćin poprawianiu błędnej ro­
boty przepędzał.— Jak zaś dlial o coraz wię­
ksze doskonalenie się swoich celniejszych u- 
czniów, dosyć jest przytoczyć tu przeciwno­
ści, z kłóremi pasować się musiał, kiedy cho­
dziło o wyjednanie wojażu dla L udw ika  S o ­
b o l e w s k i e g o ,  o powrócenie ze szkoły po- 
stawskiej do Instytutu pedagogicznego, dła 
kończenia nauk, wysłanego tam bez pory, 
P .  Ignacego J a g i e ł ł y ,  o pomaganie do po­
wrotu z W arszawy i zajęcia korzystniejsze­
go, w wydziale uaukowym wileńskim, miejsca 
P. M axym ilianow i J a k u b o w i c z o w i  i t. d. 
Zaiste, wszystko to mówi dosyć wyraźnie, 
źc G r o d d e c k ,  utalentowanych i zdatnych 
ludzi nie pozbywał się zawistnie, ale ow­
szem, otaczać się nimi iniał dla siebie za rze­
telną przyjemność.— Po nim, na katedrze li­
teratury starożytnej nic nie zabłysnęło sim i­
le aut secundum ! (1).

Dobrodziejstwa, zasługi, trudy niezmor­
dowane Józefa  F r a n k a  podjęte dla sławy i 
pożytku byłego Uniwersytetu Wileńskiego, 
tutejszego miasta, a nawet, śmiało rzec mo­
żna, całego kraju, jak są liczne tak oraz nie­
zrównane. On to najpićrwszy dołożył usil-

( l )  Z boleścią rozważać przychodzi, it z licznych 
godnych swojego mistrza uczniów G r o  d k a , i a -  
deu dotąd nie oddał publicznego hołdu jego za­
sługom , przez wystawienie zupełnego wizcruukui 
i j c i a  i prac jego uczouych.
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iivcli i czynnych starań do zaprowadzenia in­
stytutu medycznego uczniów sposobiących się 
na koszcie skarbowym do posług publicz­
nych. W iadom o każdemu, jaki w owym cza­
sie w strę t  był u młodzieży naszej ku naukom 
medycznym i jakie w ogólności, przeciwko 
nim uprzedzenie. W s t r ę t  takowy Jó ze f 
F r a n k  nie tylko umiał p rzezw yciężyć , ale 
trafuem postępowaniem swojein i wszelkićmi 
zachętami do tego stopnia podnieść zamiło­
wanie w naukach m edycznych; źe kiedy, za 
otwarciem instytutu , z trudnością ledwo mo­
żna było namówić uczniów szkolnych bie­
d n ie jszy ch , ażeby doń w stępow ali ,  w  dal­
szych latach wspólubicganiesię tak było w iel­
kie, iż młodzieńcy dostatnicjszych familij, po 
otrzymaniu naw et uczonych ju ż  stopni w IJ- 
n iw ersy lec ie , za chlubę sobie poczytywali 
sposobić się do medycyny, na koszcie skar­
b o w y m , pod dozorem , przewodnictwem i 
opieką F r a n k a :  mówię opieką , bo ten w y ­
raz jesttn_ najstosowniejszy. F r a n k  bowiem, 
postrzegając w  początkach , żc szczupła pen- 
sya przeznaczona dla uczniów skarbowych 
W assygnatach nie wystarcza na ich potrzeby, 
w yjednał u l lządu  zamianę assygnat na sre­
b r o ,  co w e  czwórnasób gażę ich powiększy­
ło. Nim zaś to udało mu się o trzy m ać , wła- 
snćmi pieniędzmi uczniów skarbowych wspo­
magał. Urządził, wespół z ojcem swoim 1’io- 
łrem  F r a n k i e m ,  zakład kliniczny, w zoro­
wym sposobem, tak, żc mu śmiało można by­
ło przyznać p ierwszeństwo między innemitego
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rodzaju zaprowadzeniami, po najpierwszych 
stolicach europy. Ustanowił, prócz tego, Clini- 
cum ambulatorium  (1), co było z wielką korzy­
ścią i dla uczniów i dla chorych; ho ci ostatni 
otrzymywali, bezpłatnie, lekarstwa z aptek, już 
przez dobrowolne oliary aptekarzy, do których 
Józef F r a n k  zachęcić ich inn ia ł,  już z pie­
niędzy zebranych przez koncerta i sztuki dra- 
matyczuc, na ten cel dobroczynny przez F  ra  n- 
k a  i zacną małżonkę jego w ypraw iane. U- 
przejma ta i pełna rzadkich talentów dam a, 
usposobiła, z aktorek teatru wileńskiego ( W  o j- 
c i l e w i c z ó w n a  i inne) tudzież biedniejszych 
panienek (Panna B a  Ib  i a n i i inne), kilka zdat­
nych śpiewaczek,które los swój były jej winne.

Upodobanie F r a n k a  i biegłość w sztukach 
nadobnych nic do samej tylko zabawy i uprzy­
jemnienia życia jem u posługiwały; z pięknych 
talentów umiał on otrzymać korzyści dla do­
bra i ulgi cierpiącej ludzkości. P rzez  kon- 
ccrta, wieczory m uzyczne , oratoria  i teatra, 
wespół z żoną wyprayviane, wiele świadczył 
wileńskiemu D o m o w i  D o b r o c z y n n o ś c i ;  
urządził w  nim iu lirm aryą , której posługę ,

( j )  Clinicum am bulatorium , to znaczyło  ; i i  chorzy  
zdolni  jeszczedźw igać  się o swej sile, p rzychodzili , 
w  czasie w izy ty ,  do Kliuiki un iw ersy teck ie j ,  byli 
przez Professora , w obecności uczniów, exam ino-  
w an i ,  dostawali recepty z p ieczęc ią ,  za,k tóre 'ini  
dawano im  lekarstwa w aptekach darm o, miewali  
przydanego sobie medyka, który ich  czasami w do ­
m u  odw ied za ł ,  i poty powracali  p o ra d ę  lekarską,  
a i  się ich kuracya zupełu ie  ukończyła*



czysto,  lepszym uczniom, pod dozorem w y ­
działu medycznego D o b r o c z y n n o ś c i ,  po­
wierzał .  Kierowany panującemi w nim uczu­
ciami politowania i miłości chrześciańskiej 
b l iźn iego , założył był Towarzystwo Poło­
żnicze , najbardziej z da m  znakomitszych zło­
ż o n e ,  dla dania przytułku położnicom bie­
dnym,  lub takim, które przekroczywszy pra­
widła w s ty d u ,  znajdowały się w s t a n i e  bl i­
skim rospaczy;  a dla których pomoc,  ulga 
w cierpieniach i dobroczynna pociecha,  na 
boleści fizyczne i moralne , stawały się zba­
wiennym lekarstwem i nad brzegiem przepa­
ści opatrzną im rękę podawały.  Chwalebne 
to us tanowienie , krótko wprawdzie  t rwało 5 
lecz została po 'nim pamią tka , został p rzy­
kład ratowania życia i s ławy bliźnich, zw ra ­
cania obłąkanych na drogę cnotę.

Czynny,  chciwy dobra publicznego i poczci­
wej sławy geniusz F r a n k a ,  wnet  ustanowi ł 
w Wilnie  low arzystivs medyczne, a później 
s ię  o nadanie mu zaszczytu C e s a r s k ie g o  T o w . 
Jfłed. 11 «• wystarał .  Dbał  o wydawanie pa­
miętników' tego Jow arzystw a, i to koniecznie 
w polskim języku  : pamiętników tych wyszło 
dwa spore tomy p ierwej ,  nim się zaczęły pe- 
ryodyeznic ,  sposobem dziennikowym,  druko­
wać .  rio lo w u rzystw ie  M edycznem  , w  cza­
sie wykładania swój nauki tudzież w  p ry w a­
tnych z uczniami rozmowach namawiał  i za­
chęcał do czytania dzieł medycznych w języ­
ku Polskim wydanych i ułożenia Sloivnika 
Medycznego Polskiego. Miał zamiar ,  z któ-
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rym  się często publicznie ośw iadcza ł: iż, j e ­
ś liby , po otrzymaniu em ery tury  , w W iln ie  
osiad ł,  uczynić fundusz w ieczysty ,  na edu- 
kacyą i podróż  '/.a granicę, jednego  z celniej­
szych uczniów Medycyny, przy Uniwersyte­
cie W ileńskim , pod warunkiem : ażeby każ­
dy, z tak usposobiony cli medyków zrobił no­
wą cdycyą jego  dzielą w ielk iego: P ruxeos  
M edicae pruecepta  , stosownie do zaszłych 
odmian i postępu samej sztuki leczen ia .— 
Ż ą d a ł , nie tylko zostawić na swćj katedrze 
następcą tutejszego rodaka (do czego usposo­
bił H e r  b e r s ki e g o ) ,  ale i wszystkie katedry 
osadzić krajowcami; w którym to celu, n iem a­
ło zdatniejszych i celu jących uczniów skarbo­
wych zatrzymał przy Uniwersytecie. Jakoż, 
w  ostatnich ju ż  latach Uniwersytetu a później 
w C e s a k s k i k j  W ileńskiej Akademii medy­
cznej , dziesięciu przeszło uczniów jego  na 
różnych katedrach siedziało.

INigdv J ó z e f  F r a n k  nie ujmował i nie za ­
przeczał uczniom tutejszym rzadkiej i w iel­
kiej zdolności, tak w wyuczeniu się Medycy­
ny, jako też i w jej praktycznćm spraw ow a­
niu; narzekał tylko uie raz i bardzo sprawie­
dliwie na t o ,  iż znaczniejsza ich l iczba , po 
o trzymaniu stopni i patentów na wolną pra­
k tykę ,  po większej części, zaniedbują lite­
raturę swojego przedm iotu , nie nabywają 
dzieł w nim nowszych i nie radzi czytają ga­
zet medycznych; a lak opźnia jąsię  za postę­
pem n au k i , zatrzymują się w niej na miej­
scu , do którego w czasie uczęszczania na
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1;iirsa uniwersyteckie doszli ,  a lb o ,  co smu­
tn ie jsza , wstecz się cofają, dozwalają rdza ­
wiec i nikczemnie celującym, częstokroć,zdol­
nościom i zacierać się usposobieniom nauko­
w ym , przechodząc na pospolitą empirycznej 
rutyny drogę. F r a n k  w  ogólności, młodzie­
ży tutejszej znakomite przyznawał pierwszeń­
s tw o , nad burzliwymi , grubijaiiskimi, nie­
okrzesanym i, zuchwałymi i nicschludnymi 
burszam i niektórych uniwersytetów niemiec­
kich. T o  ukszlalcenic towarzyskie młodzie­
ży naszej dziwnie padało na rękę F r a n k o ­
w i ,  który nie tylko był biegłym medykiem, 
ale mężem pełnym znajomości wyższego św ia­
ta, cy wilizacyi europejskiej, w  calem znacze­
niu tego w y razu ,  zdolnym ożywiać i zdobić 
najwytworniejsze salony; chciał on też i ucz­
niów swoich mieć takimi. W  Klinice nauczał 
nie tylko zastosowania teoryi do praktyki, ale 
oraz i tego co b rancuz i  savo ir-fa ire  nazy­
w a ją ;  to je s t :  obejścia się i postępowania 
w wyższych dom ach, wyksztalceńszych i le­
pszych tow arzystw ach , znalezienia się z pa- 
cyenlkami delikatniejszego wychowania na­
leżącymi do rzędu dam zajmujących wvnio- 
ślejsze społeczności szczeble. Nic chciał aby 
uczniowie jego byli prostymi tylkoprofessyo- 
nistami z rzemiosła , lecz obyczajnymi i ucy­
wilizowanymi ludźm i, którzyby rzetelny za­
s z c z y t , w kazdem miejscu i w każdej oko­
liczności, powołaniu swojemu, tak ważnemu 
i doslojiiemu , pod wszelkićmi w zg lędam i, 
czynili. Ojcowskie jego były starania około
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uczniów celujących ch o ry ch , htórych sani 
zwykle bywa! lekarzem dozorującym (medi- 
cus assiatens) spełniając wszystkie posługi 
do tego przywiązane obowiązku: przepisy­
wał i dawał lekarstw a, czuwał nad dye tą ,  
zw y k le ,  z własnej kuchni konwalcsccntóm 
stosowne potrawy przysyła jąc ; cale godziny 
czasu przepędzał przy nich w inbrmaryi i t .p . 
A le  ta skwapliwośe do ratowania cierpiącycłi 
nie tylko się dó samych zwracała uczniów : 
wszystkie osohy do korpusu uniwersyteckie­
go należące, niżsi nawet ofieyalisei i prości po­
sługacze miewali w  nim, na każde zapotrzebo­
wanie , ratunek i pomoc dla siehic bezpłatną.— 
W  ogólności F r a n k  b y ł ,  jako  medyk p ra ­
k ty k ,  w  najwyższym stopniu ochoczy i gor­
liwie usłużny. W e z w a n y ,  w nocy n a w e t ,  
lub też sam cierpiący na zdrowiu, byleby się 
tylko mógł podżwigać, kwapił się do najbie­
dniejszego pacyenta , n ie r a z ,  p rzy  zapisanej 
recepcie, pieniądze na lekarstwo i opędzenie 
naglących potrzeb , w  ubogim przytułku n ę ­
dzy, zoslawując.

W yprow adził  i wykorzenił nazawszc bar­
barzyński i gorszący z w y cza j , dawania na 
konsyliach m edycznych, przez familią cho­
rego, hucznych śniadań , z szampanem i por- 
torem. Oświadczył naw et,  że na żadne ta­
kie konsylium nic pójdzie; co też i skutko­
wało. Zyskała na tern dostojność powołania 
lekarskiego, zyskali pacyenci i w  ogólności 
p rzyzw oitość , którą F r a u k ,  w  najobojęt-
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niejszych rzeczach szanował i szanować, ucz­
niom swoim , naile wszystko, zalecał.

Do tego stopnia oddawał sprawiedliwość 
zasługom krajowców , żc wszystkie dzielą 
rodaków naszych , w przedmiocie medycyny 
w y d a n e ,  o których tylko mógł mieć w iado­
mość , a naw et lepsze dyssertacye (pro g ra ­
d u )  swych u c z n ió w , rzadsze postrzeżenia 
w  praktyce, przez medyków tu te jszych , na­
w et p rzez W o j n i c z a ,  S u  łk l e w i  c z a ,  
M a r c i n o w s k i e g o  i t. p . ,  w  dziełach swych 
i na lekcyach rad c y to w a ł .— Czyż to wszyst­
ko znaczy zrażać i zniechęcać k ra jow ców , 
alho uwłaczać im i zaprzeczać zdolności? — 
JNie bodła F r a n k a  żadna zazdrość na widok 
powodzenia, wziętości i panoszenia się, z p ra­
ktyki m edycznej, jego u czn ió w , którzy do 
znacznej przyszli fo rtuny ; owszem cieszył 
się i pysznił się z teg o .— Z dawnymi ucz­
niami sw oim i, w praktyce lekarskiej tudzież 
na konsyliach, obchodził się po b ra tersku , 
jak  z rów nym i sobie kollegami; nie okazywał,, 
cienia n a w e t ,  żadnej dumy,  nic brał tonu 
wyższości, chociaż się ta jem u z prawa na­
leżała; nic znać w nim było tego wyniosłego 
i uporczywego zarozumienia (m orgue), któ­
re  , koniecznie pragnie na swojein pos taw ić : 
owszem przyznawał słuszność prawdzie, chę­
tnie us tępow ał,  kiedy się postrzegł we w ła ­
snym błędzie, a chętniej jeszcze oddawał spra­
wiedliwość talentom , gdziekolwiek je  po­
s t rzeg ł ,  najhardziej zaś w rodakach tutej­
szych ,  z którymi usiłował się zespolić , ju ż
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to przez wyuczenie się języka k ra jo w eg o , 
ju ż  przez stosowanie s ię ,  o ile można b y ło ,  
do naszych , byleby niezdrożnycli, zw ycza­
jó w .

Chciał koniecznie zaprowadzić w  Klinice 
osobny instytut oftalm ologiczny , ale do tego, 
ile już  p ra w ie ,  na schyłku ostatecznym Uni­
wersytetu , nie przyszło. Przy tejże Klinice 
zaczął był urządzać oddział je j  dla chorych 
dzieci, które chcąc przywabić i przyzw ycza­
i ć , przynosił dla nich cukierki i rozmaite ła­
kocie, karesując jc  i baw iąc ,  jak  najtroskli­
wsza piastunka. Zaprowadził był przy insty­
tucie klinicznym gabinet pato logiczny, który 
nie mało liczył ważnych i ciekawych prepa­
ratów. Gabinet ten zostający pod dozorem po­
mocnika przy  klinice F .  P io tra  S u  ł k ie  w i- 
c z a ,  jakkolwiek z niewielką troskliwością u- 
t rzym yw any , chociaż poniósł znaczne szko­
dy w  preparatach w  1812 r . ,  wszelakoż p rze ­
niesiony polem do sali, przy teatrze anatomi­
cznym, stał się zasadą gabinetu patologiczne-

tną pracę Prolćssora 15 i lk  i e w i c 7. a.
IN ie sama wyższa biegłość i niepospolita 

wielostronna nauka, lecz prawdziwa , szcze­
ra i niezmordowana gorliwość o postęp w na­
ukach medycznych uczniów i sławę szkoły 
wileńskiej , którą na znamienitym stopniu 
wziętości europejskiej postawił , nadawały 
F r a n k o w i  tę wyższość uud innych Profes-

go u n iw ersy te ck ieg o ,  a nas tępn ie  I .e sak sk ie  
M e d y k o -C h iru r g ic zn e j A k a d e m ii  H i l e ń s k i ć j  
zhocaconcRO przez  n ie zm o rd o w an ą  i namię



so ró w , której ran nikt nigdy nie zaprzeczał, 
której żadne współnhieganie się prześcignąć 
nie było zdolne, ani żadna niechęć lub zawiść 
w  niczem jej nwłoczyć nie była w  stanie.

Dom F r a n k a ,  w W iln ie , nazw aćsię  mógł 
przybytkiem gościnności; żadna znakomita o'- 
soba , bądź z rodaków bądź z cudzoziemców, 
nic przejechała przez W ilno , żeby w nim nie 
wytchnęła, nicrozcrwałasię z utrudzenia i n u ­
d ó w ,  luh nie zasięgnęła interesujących w ia­
domości o mieście naszeu i , jego zakładach i 
całej prowincyi, od wiedzącego o wszystkićm 
F r a n k a .  Artyści europejscy pierwszego rzę­
du : muzycy, aktorowie, malarze, śpiewacy i 
śp iewaczki, baletniey i t. d. znajdowali u 
F r a  n ka uprzejme przyjęcie i wszelką po­
moc ku otrzymaniu korzyści z wystąpienia i 
popisania s,ę przed naszą publicznością, ' / e  
swojem. t a l e n t a m i . -  J ó z e f  F r a n k  czynnie 
i gorliwie zajęty praktyką medyczną, wzoro- 
wem  dawaniem lek cy , , odwiedzaniem częst- 
szćm n aw e t ,  mz scisły obowiązek wymagał, 
K lin ik , , przewodniczeniem tylu zaprowadzo­
nym przez s,ebie zak ładom , ustanawianiem 
i rozwijaniem coraz nowych, udzielalsię chę­
tnie towarzystwu, ktorego zawsze bywał du­
szą. Był to inąz prawdziwie zdumiewającej 
czynności, a mistrz n iezrównany w  sztuce 
rozporządzenia czasu i korzystania z każdej 
jego chwil,, l a k  rozerw any „a  wszystkie 
strony, ponap.sywał, wszakże, dzieła ważne i 
obszernosc.ą swoją zastanawiające, wykony­
w ał gorliwie wszystkie swojego powołania



o b o w ią z k i : P ro fcsso ra  w z o r o w e g o ,  P r e z y ­
denta w ielu  t o w a r z y s t w , P re fek ta  u c z n ió w  
sk a a b o w y c l i , D ok to ra  prak tyka  w  K l in ic e ,  
w  mieście i na p row incy i   ̂ a w  niczćin znac 
n ie  było  żadnego  zan iedban ia  i opuszczenia  
s i ę :  dla tego  też  len iw stw  a i op iesza łośc i ,  n ie  
ty lko  w sw o ic l i  uczn iacb ,  ale i w ew sp ó l-k o l-  
legach nie c ierp ia ł .  J u ż  tu  nic było żadnego 
pob łażan ia .  F r a n k ,  sw oim  p rzyk ładem  ca­
łą  szkołę ożyw ia ł  i zag rzew a ł .

N ic u jm u jąc  n a u k i ,  ta len tó w  i go r liw ośc i  
innym  P ro f c s s o ró in , w y z n a ć  w szakże  m usi­
m y ,  że po w y jeźdz ić  z \V ilna l ł r  a u k a ,  szko­
ła  tu te jsza  m edyczna  , zdała się  być osiero- 
na. T a k  w p ły w  n ie po rów nanego  m is trza  n a  
n ią  był i iroczny i n iepojęty  ! —  A le nie ty lko  
s z k o ła ,  lecz cały kraj tu te jszy  bola ł nad o d ­
daleniem się J ó z e f a  F r a n k a  i dotąd  z ło rz e ­
c zy  ohydnej pam iątce tych ,  k tó rzy  go in try ­
gam i podzie innem i do opuszczen ia  W i ln a  
p rzy w ie d l i .  F r a n k ,  w  obeej dzis ia j z iemi, 
w sp o m in a  L i tw ę  z ro z rz e w n ie n ie m ,  wita^ ka­
żdą  d a w n ą  zn a jom ość ,  jak  p o k re w n ą  solne o- 
sobę ,  rozpy tu  je się  o n a jd ro b n ie jsz y ch  sz cz e ­
gó łach  ściągających się  do rze czy  i ludzi t u ­
te jszych  : L i tw ą  też  w d z ię cz n ą  m u być  nic 
p rz e s ta ła :  la ta  up łynę ły  od czasu  , k iedy się 
7. nićj o d d a l i ł ;  a sm utek po nim tak je s t  d o ­
tk l iw y ,  ja kbyśm y  tę  s tra tę  św ieżo  tylko co p o ­
nieśli !

Z as ług i I ł o j a n u s a  dla U n iw ersy te tu  w i ­
leńsk iego  i dla dobra  naszej p ro w in cy i ,  w  s w o ­
im  ro d z a ju ,  W niczem  nie us tępu ją  zasługom
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F r a n k a  i G r ó d k a :  ale wyszczególniać j e  
tutaj nie widzimy potrzeby; znajome ju ż  są 
one czytelnikom pisma naszego (1 ) ,  tudziez 
innycli tak krajowych jak obcych (.£).

Jeżeli J ó ze f  F r a n k  zasłużył na sp raw ie­
dliwe podziw ien ie , iz przełamał w strę t  kra­
jow ców  tutejszych ku M ed ycyn ie , jako  po­
wołaniu lekce, w  powszechności, zwłaszcza, 
przez stan szlachecki, n nas w ażonem u, te ­
dy B o j a  n u s  hardziej się je szcze ,  pod tym 
względem, zalecił, podnosząc W e te r y n a r y ą , 
do czasów jego, w kraju naszym , przez lu­
dzi prostych i pogardzonych ro ztru ch a rzy  
sp raw o w an ą , do rzędu wyższych nauk me­
dycznych. Prace jego  w  tym przedmiocie 
n iew dzięcznym , na tćm większe uwielbienie 
zasługują, żc im się oddał z namiętnem upo­
dobaniem , że K atedry , którą raz był za ją ł ,  
ani na inną dostojniejszą niby , w  oczach

(1) Czy ta i • W ize r u n k ó w  i  r b z tr z ą s a ń  n a u k o w y c h , 
p ierw szego now ego p o cztu  r .  i836 T o iińk  u ,  
sir 5o i nast. T y g o d n ik a  P e te rzb u rsk ie g o  z r .  
183 5 , N r a 8 0  — 6'f. 6

(2) M a g a zin  f a r  d ie g e .ia m m te  T h ie rh e ilku n d e . 
I le ra u sg  egeb en  vo n  D r  G . H . G u r lt  u n d  D r .  
G- H  I le r tw ig  e tc .—  F u n j te n  J a h r g a n g s , Z  w ri­
te s  Q u a r ta lh e lft  e tc . — B e r lin , t8 3 g , s tr . l4 g
i n a s t . ' W piśm ie tóm  um ieszczona jest b iogra­
fia B o j a n  l i s a  w ypracow ana, <l!a uczonych N iem ­
c ó w , przez^ D r. TVI. P ro f. A d a m o w i c z a .  B o -

1:1 eo2 ni się od pom ieszczonej w  naszych 
W iz e r u n k a c h , tein  n a jbardzie j, i e jest po łączo­
na z ro zb io rem  szczegółów  scieutyficznych i nie 
tak popu la rn a .
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gminnych, zam ienić , ani leź do głównego 
swojego przedmiotu, dla powiększenia docho­
du, innych zatrudnień przybierać nie chciał.

W  ogólności ta się sprawiedliwość należy 
Professoróm cudzoziemcom , żc się odzna­
czali wielką sumiennością i delikatnością bez­
interesowną. W ielu z nich podejmowało cięż­
kie dly nauk prace bezpłatne, żaden zaś dar­
mo niezasłużonych w ynadgrodzeu tknąćsię nic 
ważył. Kiedy przeciwnie, niektórzy rodacy n a ­
si n i e b y l i ,  w  tej mierze nader szk rnpu la tn i: 
i tak pensya history ogra la Uniwersytetu cią­
gle była pob ierana , jako dodatek do gaży o- 
s o b y , która się podjęła pisać dzieje uniw er­
syteckie , a przecięż, i jednej się ich k a r tk i ,  
prz ez lat w ie le ,  nic napisało.

Moglibyśmy wymienić niemało pensyj w y­
płacanych za sinecury, czyli jednym  słowem, 
za nic; ale tych żaden przy Uniwersytecie cu­
dzoziemiec nie pobierał.

W raca jąc  do B o j a n u s a ,  to mu za na j­
większą pochwałę i p raw o do publicznej 
wdzięczności przyznać należy: źc pierwszy 
zaprowadził naukę w Wdlnie, o której przed 
nim nie słyszano, źc ponapisywat dzieła, któ­
re  Uniwersytetowi tutejszemu sławę europej­
ską z jednały , a nade w szystko , źc godnych 
siebie uczniów i następców na osierocone po 
śmierci jego  miejsca zostaw ił;  z pomiędzy 
tych , ile się odznaczył D r.  i Prof. A d a m o ­
w i c z  zbyteczną byłoby rzeczą tu przytaczać; 
prace jego  literackie, w  przedmiocie zwłasz­
cza W  etery u a ry i ,  tudzież rzadki talent nau-
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czania , nadto są znane i wielbione, żebyśmy 
tu o nieb obszerniej mówić mieli; pomnik zaś 
nieśmiertelny jakim uezcil popioły swojego 
m is trza ,  uwalnia nas od wyliczauia zasług 
B o j a n  u sa .

Inni Professorowie sprowadzeni p rzez He­
ktora S t r  o j  n o w s k i e g o , pracami swojemi 
oraz pożytkiem z nich publicznym, aż nadto do­
wiedli, jak byli potrzebni, pożyteczni i niezbę­
dni dla Uniwersytetu wileńskiego, hojnością 
szczodrobliwą B ł o g o s ł a w i o n e j  p a m i ę ­
c i  C e s a r z a  A l e x a n d r a  odnow ionego .—  Kie 
zasłużył przeto bynajmniej S t r o j n o w s k i  
na wyr z u t y ,  jakie  mu gruba niewiadomość 
rzeczy śmie czyn ić ,  z powodu wezwania  na 
katedry wakujące w tym zakładzie naukowym 
cudzoziem ców, których krajowcami osadzić 
niepodobna było. A  jeżeli mamy przyganiać to 
S t r o j n o w s k i  e m u ,  przyganiajinyż więc i 
poprzednikowi jego  Hektorowi Akademii W i ­
leńskiej księdzu P  o c z o b u t o w  i, którego sta­
raniem, L  o b  e u w e i n, Z  y J i b e r t ,  B r i o t c t, 
S a r t o r i u s ,  J e r z y  * o r s t e r , B i s i o ,  B r a u n ,  
R c g n i c r ,L  a n g m a . e r , 0 ’C o n n o r ,S  z p i t z-
n a g c l ,  S z l e g e l  , ,v ; ? b d o W ;,na

sprowadzam. Czci-godny ten w e te ran ,  pi­
sząc do Joachim a  C  li r e p t o w i c z a , w z g l ę ­

dem wezwania do Akademii W ileńskiej sła­
wnego Fizyologa i Anatomika B i s i o  tę 
myśl między innćmi pomieścił (1): ..Kiecli

( i )  C y tn je m y  ją  7. p rz y p o m n ie n ia ,  n ie  m a ją c  kopii  l i -  
s tu  P o o z o b n t a  p rz e d  o c zy m a .

Poczet nowy 7i.IN. iG. \ ‘t
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Bór. nic dopuszcza, ażebyśmy niedouczonych 
lu d z i ,  którzyby ucząc doskonalili się, na ka­
tedrach akademickich sadzać m ie l i ! i t. d.»- I  
w  rzeczy samćj , mogąc mieć uczonych i zda­
tnych mistrzów z zagran icy , a obchodzić się 
lada jakimi k ra jow cam i, byłoby to samo co : 
Inven tis fru g ibu s ,  glande vesci. U znaw ał 
potrzebę Professorów cudzoziemców dla W i l ­
na P o c z o b u t ,  uznaw ał j ą  znakomity nasz 
naluralista ksiądz Professor E m ery t  J u  n- 
d z i ł ,  kiedy w  liście do tegoż P o c z o b u t  a, 
mieniąc go założycielem Szpita lu  P ra k tycz­
n ego , pod dalą 15 W rześn ia  1890 r . ,  powie­
dział: « W  czasie kilkolctnićj bytności w W i l ­
nie korzystałem ze światła cudzoziemców li­
czonych w  A kadem ii, i t .  d.» O zasługach, 
większej części wymienionych tu Profcsso- 
r ó w ,  chcąc dać jakiekolwiek w yobrażen ie ,  
obszerne w  kilku tomach d z id o  możnahy na­
pisać. Znajome są w  Europie prace uczone 
Z y l i b c r t a ,  pamiętna dla W ilna  gorliwość, 
nauka i szczodrobliwość S a r t o r i u s ’a ucz­
niu sławnego d’A r s c t ’a. Professor ten od­
dalając się z Akademii W ileńskiej , darował 
na zakład kliniczny 6,000 z ło tych ; sum m a, 
na owe czasy, nie małego znaczenia. J erzy  
F o r s t e r  nie tylko zjednał sobie głośne imić, 
jako  znakomity Professor Zologii,  B o tan ik i ,  
JVlincralogi i t. d .;  ale jako pisarz klassyczny, 
W języku  n iem ieckim , przez conajuczeu- 
szyeh i najb ieglejszycb, krytyków swoje­
go kraju, za takiego uznaw any w pow sze­
chności. Będąc w  W iln ie  zajm ował się on
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tłumaczeniem podróży C o o k ’a z angielskie­
go, później Sani odbył żeglugę naokoło świa­
ta. B r a u n ,  który był w Wilnie Prozekto- 
rcm pod L o b  c n w ej 11 e ni, przeniósł się po­
tem na Professora do Uniwersytetu Kazań­
skiego , którego w końcu został rektorem. O 
zasługach dalszych dla naszego kraju, człon­
ków Szkoły głównej L itew sk ie j, tudzież o 
płonności zarzutów im czynionych następnie 
mówić sobie zamierzamy, bojąc się, na ten 
raz, grzeszyć zbytnią długością szczupłe roz­
miary przechodzącą pisma naszego llozmai- 
tosci, które żeby swojemu tytułowi odpowie­
działy, jednym się przedmiotem ograniczyć 
nie inogą.

R Y S  H I S T O R Y C Z N Y

PRZEDSTAWIEŃ TEATRALNYCH,  MIANOW ICIE 
W  JĘZYKU PO LSK IM , NA L IT W IE  ( 1 ) .

Litwa w lasciwie narodowego teatru nigdy 
nie miała; w najdawniejszych zabytkach pi­
śmiennictwa w tyui kraju, pośród tylu ballad,

( l )  '""“ ‘iszeg o , ze  w szech  m iar interessuiąceg-o
nity u u ,  pracuje nad w ystaw ien iem  dok ład n ego  
i w y k o ń czo n eg o  w  szc z eg ó ła ch  obrazu teatrów  lak. 
pu iczu y ch  jako i am atorskich w  L itw ie ,  o p isu ­
jąc ich  d z ie je , o d  najdaw niejszych czasów , a i  do

J2*
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pieśni na cześć wojowników, imiłośnyeh pio­
sneczek, nic niema w języku  litew skim , ro ­
by jakąkolwiek cechę dram ma tycznego układu 
nosiło. W wiekach odleglejszej starożytności, 
bałwochwalcza L itw a do ciągłego gotowa od­
poru, albo też sama ościenne napadająca kra­
je , nie mogła zaprowadzić u siebie zwycza­

j ó w , mało jeszcze  w całej Europie znajo­
mych ; a jedyną rozrywką owoczcsnycli L i­
tw inów  były łowy i szczwanic drapieżnych 
zwierząt.

A le  kiedy, po ostatniej unii z Koroną, w ia­
rę, prawa i obyczaje w prow adzono z Polski, 
kiedy najściślejsze stosunki te dwa kraje z so­
bą związały, dw ór dawał przykład zabaw wy- 
kształeeńszych; a duchowni mając sobie pó­
źniej p o n ie rzone  wychowanie młodzieży, 
w ypraw iać z nią zaczęli tak nazwane dyalogi, 
na w zór podobnych widowisk za grauicą i 
w sąsiedniej Polsce.

Dyalogów tych, jak  mysteryów  i podobnych 
iin w idow isk , treść zwykle była re lig ijna ; 
w układzie icli nie używano ko h ić t ; w razie 
zaś koniecznym , przebrany chłopiec udawał 
niewiastę. Sceny te g ryw auc zwyczajnie

d n i  n a s z y c h ; d o  czego ,  b ra k n ie  m u  je szcze  w ie lu  
m a t e r y a ł o w .  W z y w a j ą  się  p rze to ,  mitos’n icy  s c e ­
n y  po lsk ie j ,  p o s iad a ją cy  w ia d o m o ś c i  o jej r o z m a i -  
ty ch  l o s a c h ,  w  k ra ju  tu te j s z y m ,  a ż e b y  ich  łaska-* 
w ic  u ż y c z y c  u a m  ra c z y ły .  T o  a lb o w ie m  co  s ’iq  
t e r a z  o g ł a s z a ,  je s t  t y lk o  s z k i c e m  i k ró tk ą  t re śc ią  
p rz y s z łe j  ro b o ty .  {R.)
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W mięsopust i przed wakacyami, dziwne czę­
sto, a zwykle niedorzeczne przedstawiały zda­
rzenia : udawano np. «zgrzytanie zębami J n- 
d a s z a  w piekle.» W  późniejszych czasach, 
w przedstawieniu M ęki P a ń sk ie j ,  H e r o d  
bywał ubrany po polsku w  żupanie i kóntu- 
s z i i  ; a dla większej pow agi, zdobiono go 
orderami, jak magnata krajowego.

Przedstawiane dyalogi W języku polskim  
(od 1580 r.) były :

O  ścięciu Ś. J a n a , H istory  a M ęki P a ń ­
skiej, o B o iem  C iele, o S . K a tarzyn ie  i t. p. 
Dyalogi te trwały czasem dni kilka, a na sto 
często i na więcej scen się rozdzielały. Przy­
gotowania do tego czyniono nadzwyczajne, 
które pospolicie roku całego wymagały, a zw y­
kle na to osobne teatra budowano, póki się 
nie zaprowadziły sale udzielne w morach 
klasztornych do wyprawiania dyalogów, ko- 
medyj, i t. p. przeznaczone.

Ustały później po wszystkich zakonach dya­
logi 5 w  dzisiejszych klasztorach, gdzie da­
wne zwyczaje najlepiej przechowane zostały, 
nie ma więcej teatrów , zapewne z powodu , 
że wychowanie młodzieży , nie porneza się 
już  zakonnikom; wszakże do najpóźniejszych 
czasów, bo aż do roku 1821, to jest, dokas- 
saty Jezuitów w  Rossyi, w Witebsku, Mohi- 
lew ic ,  a mianowicie w  Połocku, eo rok dya­
logi wyprawiane hyly przed wakacyami , dla 
zabawy przyjeżdżających po dzieci rodziców, 
la m  to j e szcze ,  przed niedawnemi czasy,  

można było widzieć, w przedstaw ieniu, « Scię-
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c ia S .J a n a n  jak  leżący długo s tudent z za­
krytą g łową udający tułów tego świętego, za­
sn ą ł ;  a rozwcsolona chrapaniem głowa d ru­
giego u czn ia , o podał z pod desek w ytknię­
ta , -dla udania głowy m ęczennika , śmiać się 
głośno zaczęła.

K r a s i c k i  w  bajeczce swojej Z b y tek  p rzy -  
yo to w a n ia , zostawił nam dowcipny obraz ta­
nich i podobnych im Jezuickich dyalogów.

Odtąd same ju ź  tylko zostały po klasztorach 
o ra c y e , tzansparenta i kan ta ty ,  któremi po­
spolicie zakonnicy, uroczystość kościelną, 
albo tcź dzień imienin S yn d yka  lub przeło­
żonego klasztoru obchodzili.

Pozostały w  dziełach opisujących historye 
zgromadzeń zakonnych ( l l o s t o w s k i c g o  
I l is t .  Z y r . J e zu ic .) ,  tudzież w opisach festów 
i uroczystych processyj ślady widowisk sceni­
cznych , w  duchu religijnym wyprawianych; 
o czćm  się , w  swoim czasie, obszerniej powie. 
Zwyczaj len , zamieniony niejako w  potrzebę 
ludu , t rw a ł  dosyć długo ; aż nareszcie, wy- 
kształceńsza cywilizacya, przed wszystkićm 
zaś ,  mądrość biskupów kres jem u  położyła. 
Odtąd teatr stał się u nas zabawą światową ; 
i o takim to następnie mówić sobie zamierza­
m y ,  przebiegając treściwie historyą j e g o ,  
w rozmaitych miejsach L i tw y ,  od w prow a­
dzenia do niej widowisk scenicznych polskich, 
aż do naszych czasów.
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B U U Z A.
O B R A Z  P O E T Y C K I .  ( 1 )

Ach serce moje!
Jnk twe niepokoje 
Podobne dzisiaj do b u rz y ,
W  niej gdy się niebo zachm urzy ,
A od zachodu zwiastun blizkićj trwogi 

Powieje w iatr srogi;
P ły n ą  jak noc czarne chmury 
Ścierając swe brudne czo ła,
Zpomiędzy którycb dokoła 
Rozlega się Kuk ponury.
Puszcza się straszna ulewa,
Z nadzwyczajne'mi hałasy:
W ściekły wicher łam ie lasy ,
Jęczą walące się drzew a,
Tum an światło niebios m roczy,
R ają błyskawice oczy 
I  biją ustawnie grzmoty ,
W strz ą s a ją c  ziemię srogie'mi łoskoty.

(i) Autor tych wie'rszy ułożył, prócz tego, kilka podo­
bnych obrazów , w których się więcśj Jycia jesz­
cze i energii przebija. Nieunoszona jego fanta- 
zya żadnych się prawideł nie trzyma* Podobna do 
bystrego i swobodnego lotu króla ptaków, im agina- 
cya jego buja samowoluie uietrzymając się pewnego 
szlaku,, i unosi się w rozm aitych kierunkach. (Jl )
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Bićdny podróżny  t ru c h le je ,

Śm ierć  pewuę widząc około :

P o t  z im ny rosi m u  c z o ł o ,

Walia się w myśli i chw ie je ,

S ta ć ,  czy iść da le j?  w tem  pada wśród t rw og i ,  
Czując pod sobą chwiejące się nogi.

Ptak ze swoich gniazd  spłoszony 

P ie rzcha  lecąc w różne strony,
Zw ierz  dziki w gęstwi się k ry je ;

Ż m i je ,  padalce i g a d y ,

Ta jąc  w pyskach zdradne jady,

C hrouią  się do sw ych kryjówek :

Wszystko się trwoży, aż do  pilnych m r ó w e k ,  

K re t  naw et  głębie'j się ryje ;

Uciekają z pola t rzody 

Spiesznie do swoje'j zagrody,

Bieży pasterz zadyszany 

tuż  za n im  pies stroskany.

Morze o pobrzeżne skały 

T łu c z e  spienioneini wały ,
Ciskając wodę w  ob ło k i ;
Pędzą  w ezbrane p o t o k i ,

Tocząc  kamienie i głazy*
O  serca dzik ie!  to wasze obrazy.

Na w as ,  ani jęki matki 

T u lące j  zg łodn ia łe  d z ia tk i ,

Ni łzy wdowy, lub  sieroty 

Gorzko p łaczących  w u k ry c iu ,
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INie wyryły w calem życiu ,
L itości, żalu , zgryzoty!
W yparte z swych łożysk rzeki 
Toczą nurty zapienione,
Na wdzięczne pola i łąki zielone,
Roznosząc łoskot daleki.
Wszystko porwały w swym b ieg u ,
Albo zwaliły z posady ;
W idać na każdym ich b rzegu ,
Zebranych ludzi gromady :
Jedni patrzą zamys'leui
Nad tak wspaniałym w idokiem ,
Drudzy w sm utku pogrążeni 
Rzewne łzy leją potokiem ;
Utraciwszy w jednej chwili 
Fataluem losu zrządzeniem ,
Co w ciągu lat zgrom adzili,
Z ostatniem swoje'm schronieuiem .
A niema , ktoby się wzruszył 
1 łzy nieszezęsnym osuszył!
Przeszedł bogacz zamyślony,
Spojrzał, zam ruczał i odszedł w swe strony. 
Jest to inny rodzaj lu d zi,
Albo podgatunek człeka ,
Nikt w| nim litos'ci nie wzbudzi ,
O d nędzy wiecznie ucieka (i).

(i)  Podobne do tego porównanie znajduje się w E k- 
k l e z y a s t y k u  w Rozdziale XI I I ,  w.  20,  11 , 22 .
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Roipusla jego poczyna,,
Pi ól ność zwyczajnie go rodzi;
Zaledwie chodzić zaczyna,
Juź  go saina podłość w odzi:
Podłość uczy jego mowy,
Słabe rozwija pojęcia 
I  gdy wychodzi z dziecięcia ,
Cały juź bałwan gotowy.
Prawdy nieprzyjaciel wieczny,
W ielbiciel cnoty fałszywy,
W  uporze tylko stateczny,
S rog i, okrutny i[mściwy.
Nie zna, co jest przyjaźń tkliwa,'
Oparta na cnocie wzajem ;
A n i , co m iłość prawdziwa 
Darząca na ziemi rajem .
Szał próżności i rozpusta 
T o  jego bogi dom owe:
Te'mi ma nabitą głowę ,
Te'mi brzm ią nadęte usta.
Sam  sobą tylko zajęty,
Z  pochlebcami rad obcuje j 
I  od nich chciwie przyjm uje 
W szystkie sztuki i wykręty.

„Jak i spółek m a | wilk z baranem , taki grzesznik 
z pobożuym. Jaka jest zgoda hyeny ze psem, taka 
teź z g o d a  bogatego z ubogim .— Jako lwowi na pusz­
czy dziki osieł jest łow em , tak bogatych ubodzy są 
pastwiskiem.
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Z tą d  u k ła d  lisi w  postaw ie i m o w ie ;

L ecz  zgroza w  s e rc u , zgroza takaż w  g łow ie . 
Rzadki uchodzi tego p rzeznaczen ia ,

A  jako rzadk i w art jest uw ielb ien ia .

S traszniejsza jeszcze jaw i się przygoda :

O to  dom  cały  p ochw yciła  w oda 

I  niesie w  s’m ierc i siedliska,

G roźnych  w ałó w  topieliska,

R odzinę ca łą  

Z e strach u  zd rę tw ia łą .

K rzy k  b ije  w  sam e nieb iosy ,
W zyw ając  pom ocy  B o g a ,

R óżne się m ieszają g ło sy ;
L ecz  w szystkich w ięzi b lada  śm ierc i trw oga; 

W tihu , n ie w iad o m o , zkąd  barka się w z ię ła , 

Szybka jak strza ła  w  sw ym  b iegu  ,

N ieszczęsnych w szystkich p rzy ję ła  
I  postaw iła u  b rzegu .

W szczyna się okrzyk ra d o s 'c i,

T ł u m  się cno tliw y ch  g ro m a d z i,

W ita rycerza ludzkos'ci 

I  o nagrodzie m u  radzi.

„ Z łó ż c ie ,  co c h c e c ie , d la  ty c h  b ied n y ch  d z iec i, 

„ J a  na te'm co m am  p rz e s ta ję ,

'  „ Ż y c ia  m ego nie p rzed a ję .,,

R zek ł wies'niak i p recz  u lec i ( i ) .

( j)  Czyn p raw dziw y .
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O  s e r ce  ś w i ę t e ! o d u s z o  c n o t l i w a !

J a k a ż  e ię  g w ia z d a  w y d a ł a  s z c z ę ś l iw a ,

N a  zaszczy t  r o d u  c z ł o w i e k a ?

J a k a  w  d z ie c iń s tw ie  op ieka  

K ie r o w a ła  twe 'mi k r o k i ?

J a k i  to  r o z u m  g ł ę b o k i ,

P o d  n ę d z n ą  s t r z e c h ą  w ie ś n i a c z ą ,

G d z ie  ty lk o  j ę c z ą  i p ł a c z ą ,

D a ł  ci tak  u m y s ł  w y so k i  ?

T y ś  P a n  p r a w d z iw y ,  s z l . c l i c ic  n i e o d r o d n y !

M y r e s z t a . . . .  m o t ł o c h  n ieg o d n y ! . . .

A  tu  r a z  w r a z  p o r ą  b ł y s k i ,

S ie d l iska  g ro ź n e j  n a p a ś c i , 

b e z d e n n e  n ieb io s  p rzep aś c i  

M iec ą c  ś m ie r te lne ' poc isk i .

N ie  j e d e n  z b r o d n i a r z  z d ję ty  n a g ł y m  s t r a c h e m ,

C zu jąc  p ie k ie ln ą  z g r y z o t ę ,

C h c i a łb y  za j e d n y m  w  tej  c h w i l i  z a m a c h e m ,

Z n i sz c zy ć  do  n a zw is k a  c n o t ę ,

I  s am  z n ią  r a z e m  

P a ś d ź  m a r t w y m  g ł a z e m .

N ie  j:*den m ę d r z e c  z u c h w a ł y ,

K t ó r y  p r z e m i e r z y ł  św ia t  c a ł y  

I m n i e m a ,  i e  z g ł ę b i ł  B o g a ,

K i e d y  g o  p r z e j m u j e  t r w o g a ,

D r ż y  jak  n i e d o ł ę ż n e  j a g u ię ,

N ie  w i ć ,  g d z i e  j e s t ,  czeg o  p ra g n ie  ( i ) .

( • )  l i i  aunt qui trep idan t e t ad  ornm aj ulgora p  alien t ,
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Lecz jeden tylko mąź prawy,
Pełniący święte ustawy 
Boga, natury i cnoty,
Próźen trwogi i zgryzoty,
T u i  pod ryczącym obłokiem ,
Pogląda spokojnein okiem 
Na burze, wichry i gromy 
Chłoszczące s'wiat ten znikomy.
I pełen świętej otuchy,
Pełen boskiego natchnienia,
Kiedy słabe m dleją duchy;
Patrzy zarówno na szturm y zażarte,
J a k  i n a  l o s y  u p a r t e ,

P e w n y  s w e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  ( l )

Cum to n ą ł:  exanim es prim o quoque m urm ure

( J u v e n a l i s  Sal. XIII).
S ed  m etus in v ita  p a en a ru m  pro m alefactis  
E s t  insignibus m s ig n is , scelerisque lu e la ; 
Career, e t horribilis de saxo  ja c tu  deorsum ; 
V erbera, Carnifices, Robur, F ix , L a m in a , Tedae. 
Quae tam en  et s ia b su n t, a t m ens sibiconscia fa c t i  
P raem etuens, adhibet s tim u lo s, torretque flagellis: 
N ec v id e t m terea , qm  term inus esse m alorum  
P o ssit, nec quae s it paenarum  deniquc fin is, 
A tq u e ea d e m m etu it m ag is, haec ne in rnorte g r a -  
l l in c  A cherusia  s i t — v i ta — (vescant.

( L u c r e t i u s  L ib . III).
(i)  Ju stu m  et tenacem  p ro p o sile  virum  

N on civium  ardor p ra va  ju b e n tiu m ,
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T u jeszcze warczą obłoki 
Dzikim miotane nieładem ,
Bije deszcz rzęsisty z gradem  ,
Szem rzą od gęstych uderzań opoki,
Po szparach jaskiń wiatr wyje 
Żałosne wydając jęki ,
Jak dusze zbrodni skazanych ua m ęki:
W ściekły w icher ziemię ry je ,
A  wciągając w paszczę krę tą ,
Piasek, kamienie, zwaliska,
Wszystko siłą niepojętą,
Albo w stropy niebios ciska,
Albo ua strony zam iata,
Grożąc zaburzeniem  żwiata.

(R. i83g, wM scn Oktobrzc,

P isał Ig n a c y  Ł a g ie w n ic k i  A d w o ka t).

N o n  vu ltn s  in sta n tis  T yrann i 
NLente ijua tit solidci, neque Aust(ir>
D u x  in q u ie ti turb idus A d r ia e ,
N ec fu lm in a n tis  m agna  Jovis m anus :
S i  frac tus illabatur orbis 
Im p avidum  fe r ien t ruinae.

( H oiU t . Lib. III . Oda 3).
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D W A  D ZIE Ł A  K R Z . W A R S  Z E  W I C  K I E G O ,  
N IE  OM SANE rR Z E Z  B IB L IO G R A FÓ W .

Caesaruni ,  liequm  etprincipum ,  u n iu se t  
einsdem partim  generis el nom in is, partim  
etinm im perii ac D ominationis, V itarum  pa- 
rallelarum  libri Duo. A uctore Christop. 
V a r s e v i c i o  C.(anonico) C.(racoviensi). F ran-  
cofurti upuil U  olf hi ant/lim Ricliterum , sum- 
plibus JSicolai Steiu ii. M D  C l i ' . (1(504) 8 -  
str. V III, 432.— Dcd. do Cesarza Rudolfa II. 
w której uwielbia cnoty właściwe Austryac- 
kiemu dom owi, utrzym uje, źc ina prawo 
przed światem dać o nim świadectwo : I s
enim profecto sum , (fui a puero te n o v i,  et 
cum a Vassovien. 1‘ałris tui inauguratione 
in Ilispanias ante 4 0  an. proficiscebare$ et 
guae demum revertentis tua fuera t ratio, re- 
gnandifjue conditio reminiscendo mecum ipse 
soleo recodrariF e r d i n a n  d i guippe tui A v i,  
puer nobilis , M a xim ilm n i patris cum facili­
tate penitiora Palatii ingrediendi et ilenigue 
tui ipsius cum edam ilia facilita te , et liono- 
rifico stipendio fu i ab fobsequiis destinatus. 
Doslremo cum pater Ratisbonae m orereturj 
funebri oratione triduo post impressa vitam  
et laudes ipsius sum proseguutus. E t  Lun- 
cii denigue guo tu  Rati.sbona ieras aderam, 
ignesgue illos Canisiae <?t in oratorio Prague 
excitulos mem ini etc. 21aclięca dalej do zu-
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pełnego pokonania T urków . Podpisał Cal. 
Jan . A n n a  1 0 0 3 . Hf. samego tytułu w idać , 
że autor chciał naśladować P I  u t a r  c h a ;  jak  
historyk grecki postrzegał stosownym poró­
w nyw ać z sobą znakomitych mężów dwóch 
największych narodów starożytności,  tak hi­
storyk polski równie ciekawą rzeczą i poży­
teczną hydź sądsił porównywać założyciclów 
i ostatnich potomków znakomitych rodzin pa­
nujących. W  tym zapewne trudność polega 
że tu rozum nie wybiera, ale je s t  k rępow a­
n y ,  szukać podobieństwa między zacnymi 
mężami jednego a drugiego narodu w  rozle­
głym przeciągu czasu ,  nierównie ła tw ie j ,

 - 18 Żyw otów  i 9 pa­
raleli zawiera to dzieło, jako to :  D a r y u s z a  
pierwszego i ostatniego? A u g u s t ó w ,  K o n ­
s t a n t y n ó w ,  K a r o l ó w  M a r t c l ó w ,  Be -  
r e n g a r y u u  s z ó w ,  B a  I d w in ó w  kr. Je r .  
A 1 f  o n s ó w , J  a g i c 11 ó w , F  r  a n c. S f  o r  z a.— 
Byłby autór nierównie większą przysługę o- 
kazał, gdyby Polaków więcej opisywał. Cho­
ciaż żywoty J a g i e ł ł ó w ,  W  ł  a d y s ł  a W a II ,  
i Z y g m .  A u g. zawierają na 431 str. z któ­
rych się dzieło składa 290 s t r . — Nie możemy 
W tern miejscu tyle się. rozszerzać, ilehy przed­
miot wymagał, nad wartością, we względzie 
s ty lu , nad rzetelnością wc względzie histo­
ry i i nad sposobem wnioskowania W  a r s z c -  
w i c k i c g o .  W id ać  w biografii Z y g m u n ­
t a  A u g u s t a  krzepnącą rękę żyw ego niegdyś 
s ta rc a , dla którego uniesienia zacniejsze już

n iż  naciągać pozorne cechy podo-
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poczęły być obce, widać przesadnego pisarza, 
który nic zdołał odróżnić bigoteryi od pobo­
żności, Który nizbie miał wyobrażenie o w iel­
kości B o g a ,  biedy niepłodność Z y g m .  A u g .  
przypisu je zupełnie jego  obojętności dla R zy ­
mu. Zresztą W a r s z e w i e b i  oddany był 
A u s try a k ó m , którym Z y g n i .  A u g .  z wielu 
względów nic ufał. A by więc podnieść wiel­
kość dom u, któremu s łu ż y ł , nie walia się j e ­
dnym s ło w e m , fe re b a tu r ,  najnicstycbaiisze 
brednie pisać, ftliędzy innćmi zapewnia, że 
Z y g m .  A u g .  naciskany przez Senat i P o ­
słów do odstąpienia B a r b a r y ,  udawał się o 
pomoc przeciw poddanym do F e r d y  n a nda!!  
W szak że  B o n a ,  wierna sługa domu A ustr . ,  
T ę c z  y ii s e  y ,  K m i t a  i i nni ,  dla tego się 
sprzeciwiali, aby do łoża Królewskiego w pro­
wadzić  K a t a r z y n ę .  Styl je s t  słaby, często 
się p o w ta rza ,  - ile krzywdzi niesłusznie 
Z  y g in . A u g . ,  tyle uwielbia bez granic W ł a ­
d y s ł a w a . ^  D ł u g o s z  inaczej go nam w y­
stawia. Miałożby być prawdą , że bez na­
miętności pisać dzieje współczesne je s t  wień­
cem prac historycznych? A utor seryo w ie ­
rzył w  Astrologów i w  czary. Na str. 387 
wspomina o proroctwie G o s k i c g o  i o  w yda­
nym przez niego kalendarzu.— T en że  sam 
T ypograf,  snać odbytu nicmający z tego dzielą, 
po 4 latach przedrukow aw szy  tytuł znowu je  
w  świat puścił} ta zdrada księgarska zależy 
na pompatycznem wyliczeniu zalet d z ie ła : 
Specu lum  śtna logiae et M etam orphosis ali- 
ijiiot Ma<jnatum. h. c. (następuje tytuł wła- 

P o cie t nowy II . N. 16. 1 3
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ściwy wyżej wypisany) In  (juibus regnorum  
et imperiorum subitae mutationes , rerum  ac 
tempo n un  vicissitudines, varii humanae v i­
tae casus ac denifiue lam laeti gnam tragici 
alit/not regum exitus cognoscuntur. E t  </ui- 
dem eorum t/ui purtim  eodem nomine et gc- 
n ere , partim  etiam in Im perio etDominatio- 
n e pares, moribus vero a se dispares fuerunt: 
el guod horum alter in Imperio feliciter arte 
(juaesivit, alter eius nominis funditus extir- 
p a v it , comparatio hic recensetur. Francof. 
A p . F F olfg.llicht. sup. N ic. Stein. M D C F III .  
(1608). W  dedyk. podobnież odmieniony rok 
na 1(508. Na końcu samym odezwa Autora do 
Czytelnika, w której zasługi swoje zaleca i 
naganę uprzedza, datow. 28 Marca 1603 r. 
z Krakowa— Najpierwsza edycya Krak. iii 
folio jest taka.' Pierwsza cdycya tego dzieła 
wyszła pod takim tytułem jak cd. 1604. Cra- 
coviae in Officina Jacobi Sibeneycher. A .  D. 
M D C II I .  fol. bez żadnej odmiany exemplarz 
znajduje się w Bibl. Akad. Nauk w Pctcrsb. 
z bibl. K a d z .  ale nie zupełny, idzie tylko 
do listu 80, blizko końca biogr. W ł a d y s ł .  
J a g i e ł ł y ,  z tą różnicą, że tu tytuł zaczyna 
się :  Christ. F ars. CC. etc.

Chrisłophori V a h s e v i c i i  Dialogus de mor- 
te: A d  Stepluinum I. liegem Połoninę. F il- 
nae Typis III. D. N ico. Christoph. I la d i -  
w  i l i i  etc. Supr. M D L . M arsehalci. A nno  
M D L X X X I .  4 -  ark. 12 j. Na końcu: Filnae



195

M artinus Cazymiricns. sInno M D L X X X I .  
Dcdyk. do Króla datowana z W ilna 18 Czer­
wca. Autor miejsce rozmowy naznacza w Sy- 
ry i ,  rozmówcami są G o d f r e d  de li o u i 11 o n 
i Ił a 1 d w i n brat jego. Jest to częścią filozo­
ficzny, częścią ascetyczny traktat, pięknie pi­
sany, rozmowa żywa; ale troebę jest niestoso­
wności, dedykować dzieło O przedmiocie tak 
złowrogim , Królowi zwycięzcy wybierają­
cemu się po nowe laury.

P R Z E S Ą D Y  G M I N N E .

u Koku 1805, 19 Maja. Dało się słyszeć o cie­
kawym w sąsiedztwie naszem zdarzonćm do­
świadczeniu , potwierdzającym pospólstwa 
mniemania , żc kogut stary, w lat 3 ,5 ,  lub 7, 
niesie ja jku ,  z klórejjo wylęga się żywiól, 
icli nazwiskiem żm ićj, czyli latawiec. Tej 
wiadomości opis jest następujący: Wielmo­
żni K o r  s a k o w  i c Chorążowie Pllu Dziśnień- 
skiego będąc w Łużkacb u J W .  Ź a b i n ć j  
Wojcwodzinćj Połockićj z wizytą, powiadali 
przed całą z gości licznych złożoną natenczas 
kompanią, że w majątku ich, nazwiskiem No- 
wy-dwór, kogut w ioski, lat kilka kodowany 
zniósł nicdawnćmi czasy jajko, i co tylko wy­
dał ten p lód , zaraz był postrzeżony. Którcn 
plód, wspoinnicni Chorążowie pokazywali zą

13*



1%
osobliwość tak sąs iedz tw u , jako  tcź innym 
gościom; lecz starzy ludzie nic pączytując to 
za rzadkość, powiadali, że często w  domach 
swoich taką osobliwość widzą , i żc w tym 
ja jk u ,  nić ma żó łtka , ale sani tylko b ia łek , 
a na miejscu zarodka , jak  bywa w zwyczaj­
nych ja jach , znajduje się robak czarny. Dla 
doświadczenia w ię c ,  kiedy rozbito te ja jk o ,  
znaleźli robaka z ogonem c ienk im , w po- 
śrzodku zakręconym , nogi mającym kró tk ie , 
skrzydła małe, a pyszczek czarny, co w szyst­
ko okiem golem łatwo dystyugwować można 
było. W id ząc  to sam W iel.  C horąży , był 
mocno przerażony, i kazał owe ja  jko na d ro­
bne części roztarć, ażeby z tego robaka, przez 
opcracyą słoreczną, albo innym jakim sposo­
bem, nic w ylęgnął się bazyliszek. O czćin 
wszystkiem tak sami W ielm ożni Chorążowie, 
jako  też inni, którzy widzieli, gotowi są w y­
dać świadectwo, z podpisem własnej ręki.» 
(Pisano ręk'ąX. Anzelma L u b c c k i c g o  P re fe ­
kta szkoły łuźcckiej, w  księdze : Opis ivyna- 
lazków i w a lnych  doświadczeń).

Takie  i podobne im baśnie są skutkiem g ru ­
bej nieznajomości H istoryi na tura lnej, ła ­
twowiernego przyjmowania każdej gadki za 
dobrą monetę, bez rozwagi i krytyki: a w szyst­
ko to wynika, ztąd na jbardzie j ,  że się u nas 
nic nie czyta, albo się czyta bez rozw agi, lub 
co gorsza jeszcze , bez wyboru i lada ram otę:

Nie jeden to tak i ,
Co w oli  W d o m u  czy tać szp arg a ł lad a jak i,
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Ł n b  z b i j a ć  t y l k o  g r o s z e ,  b y  j e  p a n  s y n  s t r a c i ł ;  
N iA  g d y b y  r o z u m  p . ę k n ć m  c z y t a n i e m  z b o g a c i i .  
W i ę c  j a k o  teA  k t o  c z y t a ,  t a k  p o t e m  i p r a w i :
P a l i  E u k s y n  ; n a  p i a s k a c h  p a p i e r o w e  s t a w i  
O k r ę l y  ; b o h a t e r ó w  n a  p o w i e t r z n e  s a d z i  
W o z y ,  i p r z e z  o b ł o k i  g r y f a m i  p r o w a d z i . -  

Z a m i e n i a  l u d z i  w  w i l c z e  p r z y o d z i a w s z y  s k ó r y ; 

N o s i  b a b y  n a  ł y s e  p r z e z  k o m i n y  g ó r y ;
W i d z i  A b l a  z  K a i n e m  n a  m i e s i ę c z n e j  z o r z e ,
1 s o l o n e  s y r e n y  p r o w a d z i  p r z e z  m o r z e .
M ą d r e g o  n i c  n i e  p y t a j ,  l e c z  t o  g o r z e ' j  s z k o d z i ,
Z e  c o  c z y n i m ,  o  s r o g i e  s z w a n k i  n a s  p r z y w o d z i .  
J e d n y m  g n u s 'n e  s t ę p i ł o  u m y s ł  p r ó ż n o w a n i e  ,
D r u g i  r o z u m  i s e r c e  u t o p i ł  w e  d z b a n i e ,
O w  s i ę  t y l k o  p i e u i a c t w e i n  s z a r g a ,  a z  s ą s i a d y  
U s t a w i c z n i e  o  l a d a  z a g o n  w s z c z y n a  z w a d y ;
T e n  p a ń s k i e j  p a c h o ł k u j ą e  d u m i e  i z n w is ' c i ,

Z w o d z i ,  k ł a m i e ,  n a m a w i a ,  a  n u ż  c o  k o r z y s ' c i ?  
I s t n y  p ł o d  P r o t e t i s z a  ; g o t o w  d l a  m a m o n y  

T e m u  c o  g o  w p r z ó d  z d r a d z i ł ,  u i z k i e  b i ć  p o k ł o n y .  
T a m t e m  c a ł e  s w e  s z c z ę s ' c i e  n a  k a r t a c h  z a k ł a d a ,
L u b  la ta  p o  w i z y t a c h  i o b i a d y  z j a d a  

P e ł n o  l u d z i  z a b a w n y c h :  z d a j e  s i ę  cos '  r o b i  

K a ż d y  i d o  u s ł u g  s i ę  k r a j o w y c h  s p o s o b i .
L e c z  k i e d y  j e d n o  c i a ł o  z r o b i s z  z  te'j g r o m a d y ,
N i  s e r c a  d o  c z y n n o ś c i , n i  m ó z g u  d o  r a d y .
D r u g i  g a d a ć  n i e  u m i e :  b a  i c ó ż  o n  p o w . d ?
N i c  n i e  c z y t a ł ,  n i e  m y s l i ł ,  s a m e  w i a t r y  w  g ł o w i e ,  
A l b o  p y c h a  s z a l o n a ,  ż e  s w e  a n t e n a l y  

O d  T r o j a ń s k i e g o  je s z c z e  w y w o d z i  A c h a t y ,
I  s i e d z ą c  n a d  h e r b a r z e m  z  n o s e m  o s i o d ł a u e m  , 
P o c h y c h a ,  ż e  P a n  p r z o d e k  j e g o  b y ł  h e t m a n e m .

K a ż d y  t n o w i ,  i z  u i e t u u  c z a s u  d o  c z y t a n i a ,
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K « id y  się swą zabaw ą od ksią ik i  zastania .
■ • • i ........................................................

A z tej l iczby zabaw nych ,  m o in a  m ów ić  śm ie le  , 
Chtopi tylko i kupcy są obywatele.

K t ó i  się nad tym zadz iw i ,  le  wiek jeszcze g łupi  ? 
R zadko .k to  czyta k s ię g i ,  rzadko je kto kupi.

( N a r u s z e w i c z ,  Satyru FI.).
T ak  bywało u nas, za czasów N a r u s z e ­

w i c z a ,  tak n iestety! je s t  jeszcze i teraz. 
■Wierzą dotąd dobrzy ludzie w  zimowanie 
skrow ronków  j»od kamieniem, w nurzanie się 
jaskółek na z im ę ,  do sadzawek i s taw ów , 
w bazyliszk i,  źiniejc, czarow ników  i lekarzy 
cudow nych! Któż im w in ien ?  nie chcą się 
uczyć i czytać; ależ za to piszą bez końca !

UW IADOM IENIA L I T E I t  AC KIE.

W  Am\i&rn\Antoniego M a r c i n o w s k i e g o ,  
wkrótce opuści prassę now e dzieło zoonoini- 
cznc, przez D r. M. Professora A d a m o w i c z a ,  
nakładem lin ben a Ila fa łow icza  D a jena.

Usiłującemu przehiedz obszerny zawód u- 
iniejętności ludzkich, stawią się przed oczy 
dwie odmienne d rog i,  jedna  nacechowana 
zmienną i często błędną wyobraźnią, druga sta­
łem in iewątpliwćm  doświadczeniem. Obiema 
drogami można prawdy doścignąć; po pićrw- 
szćj postępuje się szybkim , ale niepewnym 
krokiem i cala budowla na niej się chw ie je ,  a
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niekiedy upada; po drugiej posuwa się czło­
wiek pówolniej ale pewniej, liaz zrobione 
odkrycia prowadzi) go do coraz nowszych , 
wszystko na tej drodze objęte jest jcdnćni o- 
gniwem i jedno drugiemu w pomoc idzie. 
Droga wyobraźni, bywa , na zgubę umieję-
liiości, pięknem k w i e c i e m  usłana, powabami
i swobodą upstrzona; przeciwnie, droga do­
świadczeń kolcami nasroźona i do przebycia 
trudna.

Ponęty i błyskotki imaginacyjnych syste- 
matów , często przenoszą się nad prawdziwe 
bogactwa postrzeźeń i zaślepiają ludzi zw y­
czajnych. Geniusze pospolicie ubiegają się 
za świetnością blasku , rzadzej za prostą i 
czystą prawdą i to właśnie główną jest u nas 
przeszkodą ku postępom w umiejętnościach 
przyrodzonych , które zawsze na poslrzeźe- 
liiach i doświadczeniach opierać się powinny. 
Z tćmi jednak umiejętnościami, każdy oświe­
cony człowiek, a szczególnie światły gospo­
darz wiejski, obeznany być powinien. Uła­
twić zatem ich nabycie , upowszechnić j e , 
uczonych powinno być obowiązkiem. Między 
tćmi umiejętnościami, ważne zajmuje miej­
sce tak zwana Fizyologia Porów nawcza , na­
uka w ogólności mało w uczonym świecie 
upowszechniona, a u nas prawic nieznana. 
Porównawcza lizyologia objaśnia p raw a , do 
których życic świata roślinnego i zwierzę­
cego jest przywiązane, pod względem jego 
powstawania i budowy wewnętrznej. Szcze­
gółowe obeznanie się z tern wszystkiem, toruje
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nam drogę do należytego i umiejętnego ob­
chodzeniu się ze zwierzętami i roślinami 
w ogólności, a najbardziej z tem i,  które 
Sianowi;) przedmiot gospodarstwa wiejskie­
go. Gospodarz obeznany z fizjologią po­
rów naw czą ani przeszkodzi t e m u ,  ani też 
zniszczy te g o ,  w  czeni m u ,  pod względem 
jego  widoków gospodarskich, samo p rzyro­
dzenie dopomodz usiłu je; owszem taki go­
spodarz, wspierać będzie przyrodzoną, a dla 
ekonomiki użyteczną dążność istot organicz­
nych.

Pom inąw szy botanikę ekonomiczną, g łów ną 
gałąź nauk gospodarskich stanowi chów 
bydła wzięty w całćj swojej obszerności. 
Przedm iot ten ostatni, otwiera badaniom i po- 
strzeżenióm gospodarzy obszerne po le ;  ale 
wszystkie prawidła obchodzenia się ze zw ie­
rzętami domowćmi gospodarskiemi opierać się

fiowinny na poznaniu g runtow nćm  szczegó- 
owćj ich historyi naturalnej i na prawach ich 

przyrodzeniu właściwych. Na tych prawach 
opartą ]Vaukę u trzym yw a n ia  i ulepszania  
zw ie rzą t dom ow ych  wydal Prof. A d a m o ­
w i c z  w r.  183(5, teraz zaś sanie prawa życia 
zwierząt domowych czyli Zoonouiią  drukiem 
ogłasza. Dzieło to, owoc wieloletniej pracy i 
trudów , stanowić hędzic, tak zw a n ą F izyoloąią  
zw ie rzą t i będzie mogło służyć światłym go­
spodarzom , za podstawę i osnowę do prze­
pisów obchodzenia się ze zwierzętami domo- 
weini, stanowiące,mi źrzódło wielkiego boga­
ctwa rolników. Światły gospodarz, ' nic bę-
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dąc ani lekarzem ani weterynarzem , potrafi 
wyczerpać z Z oonom ii, wszystkie wiadomo­
ści tyczące się lóstoryi naturalnej i stanu 
zdrowego z w ie rz ą t , a na tych wiadomościali 
z łatwością oprze prawidła, nie tylko zacho­
wania zd ro w ia ,  ale też zapobiegania choro­
bom; owszem, przy zdarzonej ju ż  nawet cho­
ro b ie ,  domyślić się często potrafi o jćj sie­
d lisku , a oparty na Z o o n o m ii , zapobieży 
szkodliwym sposobom leczenia, a raczej d rę ­
czenia byd lą t ,  po wsiach naszych upowsze­
chnionym. Światły  gospodarz, opierając się na 
zasadach Z oonom ii, nie uw ierzy przesądom 
gm innym,zabobonom,lub oszukaństwóm w łó ­
czących się n ieuków , ochroni nieszczęśliwe 
bydlęta od licznych męczarń i kalectw nieli- 
tościwic im zadawanych , zdoła powoli usu­
nąć i wykorzenić smutuc nadużycia wetery- 
naryi w  kraju. Zoonom iia  Prof. A d a m o ­
w i c z a ,  nie tylko dla gospodarzy i kraju mo­
że być użyteczna , lecz dla każdego w etery­
narza nieodbieic potrzebną się s tanic , gdyż 
zawierać będzie szczegółowe opisanie we­
w nętrznego składu zwierząt i wszystkich 
czynności w stanie ich zdrowym , na czćm 
właśnie opiera się poznanie stanu chorowite­
go, Nakoniec każdy lekarz filozof znajdzie 
w  Zoonom ii Prof. A d a m o w i c z a ,  nic tyl­
ko ciekawe dla siebie wiadomości, z powo­
du ścisłego związku między weterynaryą a 
medycyną, ale nadto jeszcze obręb swojej 
nauki rozposlrzcnić potrafi, przez bliższe o- 
bczuauic się z budową i fluikcyaini ciała
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zwierzęcego, które nam daleko wyraźniej i ła­
twiej wiele tego objaśnia i wy jawia, co w ciele 
ludzkićm jest bardziej skryłem, nicwyraźnćm 
lub nicprzystępnem. I w istocie, przypatrz­
my się tylko wielkim odkryciom fizyologii 
ludzkiej, a znajdziemy większą część opartą 
na postrzeżcniach i doświadczeniach robio­
nych na zwierzętach , szczególnie ssących 
domowych. Czuje to dobrze każdy lekarz 
obeznany z pracami H a r v e y ’a , H a l l e  r’a ,  
II u d o 1 p h i , M a g e n d i e ,  B a c r ’a ,  M ii 1- 
1 e r ’a , S c h u l z a .  Na ile zaś trudności nasz 
autor natrafić musiał w napisaniu dz ie ła , 
każdy z literaturą lekarską i z przedmiotem 
samym obeznany łatwo osądzi. Co do lite­
ratury bowiem żadnej nic mieliśmy Fizyolo­
gii porównawczej w języku krajowym ; a 
kilka ledwo w językacli zagranicznych : na­
wet sama Fizyolotjia ludzku  mało dotąd u nas 
uprawianą b y ła , i dwa tylko są oryginalne 
dzieła, jedno 11 y s z k o w,sk ie go (1) w Krako­
w ie ,a  drugie sławnego Ś n i a d e c k i e g o  A n ­
drzeja  w Wilnie. (2) Co do przedmiotu zaś, ten 
bardzo jest zawiły, potrzebuje głębokich zna­
jomości anatomicznych, i ciągłego obznajamia- 
iiia się ze wszystkiemi nowszćmi odkryciami.

Zresztą, w dziele o którem mówimy, teoryj 
i przypuszczeń będzie jak najmniej; najwię­
cej rzeczy opartych na faktach i doświadcze­
niach, a i z tych tylko najpewniejsze lub do

( i)  S tan  człowieka zdrowego natura lny  i;3G. 
(a) Teorya jestestw organicznych.  i 8 i t .
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prawdy najpodobniejszc będą w ym ienione , 
nie wyliczając całego ogromu różnorodnych 
mniemań, często najsprzeczniejszych; co nic 
n a u k ę ,  ale jej historyą hardziej stanowi. 
Zoonomia P r .  A d a m o w i c z a  w  ogólnej czę­
ści będzie k ró tk ą , gdyż ta jes t  opartą na 
wyobraźni, część zaś szczególna, mająca za 
osnowę postrzeżenia i doświadczenia, będzie 
<laicko obszern ie jszą , wejdzie w  najskrytsze 
tajniki ciała zwierzęcego opisując razem jego  
budow ę, ku lepszemu wyjaśnicuin rzeczy.

D Z I E J E  N A R O D U  L I T E W S K I E G O  
TR Z E Z  T .  NARB U TT A .

Ostatni tom (IX )dzie ła  ważnego dokonane­
g o  przez Teodora  N a r b u t t a  ( D z i e j e  r a r o - 
d u  l i t e w s k i e g o ) ,  postąpił ju ż  pod prassę. 
Gorliwy jego  w ydaw ca P .  A n to n i M a r c i ­
n o w s k i ,  poczytał sobie za obowiązek uwia­
domić o tćm  czytającą publiczność przez ogło­
szenie dołączone przy  K u ry  erze L itew sk im , 
tudzicz innych pismach paryodycznyeh z w y­
stawieniem planu i treści niezmiernej pracy 
niezmordowanego autora. Umieszczamy wia­
domość krótką o tern, ze wstępu rzeczonego 
ogłoszenia.

« A utor D ziejów  IVarodu L itew skiego, po ­
święciwszy wiosnę dni swoich usługom MO- 
N A R C H Y , na nieb stargawszy siły młodzień­
cze, dotknięty kalectwem postradania słuchu, 
na cblubnćm polu w alk i;  lubo mógł sumieu-
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nic oddać się wysłużonemu spoczynkow i,  
w  sainotućin ukryciu , które inu stan zdrowia 
jego, utrudniający stosunki z ludźmi, zdawał 
się wskazywać ; nie mniemał jednak , żc się 
dostatecznie wywiązał z długu społeczności, 
której dziś nowy przynosi upominek.

«Nim się ukaże bezstronne zdanie um ieję­
tnego rozsądzcy, można tylko, zc słusznćm po- 
dziwieniein w ytrw ałośc i,  bez zaprzeczenia 
powiedzieć : że wieki na to dzieło czekały i 
wiekom pozostanie. T ak  zaiste: dopóki tylko 
poznawanie dziejów świata będzie potrzebą 
żyjących i nauką potomności; dopóty dzieło 
I M a r b u t t a  nie przestanie bydź przedmiotem 
rozwagi uczonych, zabawą wszelkiego stanu 
oby w a tc l i , skarbnicą materyałów dla dziejo- 
p isa ,  zbiorem pomników i świadectw z za­
tracenia w ydobytych; a dla mieszkańców Li­
tw y, w każdein prawie miejscu ich siedzib , 
wkaźdćin  tych nazwaniu , iutercsującćm obu­
dzeniem ciekawości, zachętem do rozmyśla­
nia i sprawdzenia rzetelności opisanych wy­
padków , miłćin nie dla jednego imienia p rzy ­
pomnieniem sta wy i znaczenia. Dzieło lojesz- 
cze nader jes t  pożądanem zjawiskiem teraz 
w łaśn ie ,  kiedy wyświecenie czasów i rzeczy 
w n i e m objętych,szczególniej zajmować zda­
je  się umysły, piszących.

..JNfAJJASNlEJŚZY C E S A R Z  J E G O ­
MOŚĆ,, zachęcający i nagradzający prace l i ­

czonych , pożytkiem prawdziwym  oznamio- 
now ane ,p rzy jąw szy  łaskawie złożone S o b i e  
przez Jaśnie FFielmoinego M inistra Narado-
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wego Oświecenia , pierwsze tego dzieła to­
iny, W y s o k i e  S w e  zadowolenie, w kosz­
townym dla Autora podarunku okazać raczył.

« Pićwszy Toni tego dzieła ukazał się w ro­
ku 1835. W e  dwa lat,a potem przedsięwziął 
Autor wydanie zupełne, i od 1837 ciągle po 
sobie wychodzące łomy, w liczbie ośmiu, są 
już oddane czytającej Publiczności. Ostatni 
jak się wyżej powiedziało, je s t  pod prassą.

B IB L IO T E K A  K I E S Z O N K O W A  KLASSYKÓ W rO L S K IC H .
P O W T Ó R N E  W  YDAJNIE D Z I E Ł  K R A S I C K I E G O .

Przed kilku łaty rozpocząwszy yvydawanie 
Jliblio teki kieszonkowej Klassyków Polskich , 
umieściliśmy w nićj dzieła K r a s i c k i e g o ,  
N a r u s z e w i c z a  , K o c h a n o w s k i e g o ,  
K a r p i ń s k i e g o ,  K l o n o w i c z a ,  T r e m -  
b e c k i e g o ,  S z y m a n o w s k i e g o ,  Zi mo -  
r  o w i c z a , S z y m o n o w i c z a , G a yv i ii- 
s ki  e g o ,  W ę g i e r s k i e g o ,  D r u ż  b u c ­
k i e j  i K n i a ż n i n a .

Rozprzedanie w tak krótkim czasie całej 
edycyi dzieł K r a s i c k i e g o ,  a znacznej ilo­
ści drugich autorów , najlepszym jest dowo­
dem, iż wydanie to uznanem zostało jako od-

Iiowiadającc oczekiwaniom i potrzebom Pu- 
diczności.

Ażeby przeto i nadal, żądający, Zbiór ten 
yv  całości otrzymywać mogli, podpisani uczy­
nili powtórne i poprawne w ydanie dziel K ra -
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s i e k i e r o  nieróżniące się w niczem od pier­
w szeg o ,  i takowe ju ż  nawet w części rozc- 
słanem zosta ło .— N ad to ,  clicąc Zbiór te n ,  
ile możności uzupełn ić ,  zamierzają jeszcze 
kilku znakomitych A utorów dzieła dołączyć 
do niego, które, ju ż  nie oddziałami, lecz po­
jedynczo  fon iam i lub Autorami rozprzeda- 
wane będą.

Przysłużenie się Publiczności Polskiej, by ­
ło głównym zamiarem tego przedsięwzięcia — 
k tó re ,  jak  dotąd tak i na przyszłość , stoso­
wać będziein do sądu całej publiczności, nic 
zaś da zdań pojedynczych , jednostronnych i 
często osobistym interesem pow'odowariycli.

W  L ip s k u , w  Czerwcu 1840.

J . N . Bobrowicz, B reitkopfet Ildrle l,
W ydaw ca. D rukarze.
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